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ROK XXIV-1934/5. Nr. 2
Ruch Pedagogiczny

{CIĄG DALSZY)

VI. ZESPOŁY OPARTE NA PRZEJĄWACH EGOCENTRYZMU.

Wszystkie dotychczas omawiane zespoły posiadają jedną cechę wspólną, która
się uwydatnia, gdy porównywujemy -objawy zespołów w chwili działania. Od­
różnić ru można dwa zasadnicze i wyraźnie dostrzegalne składniki: jeden o cha­
rakterze wybitnie aktywnym, drugi naromiast, doznający skutków działalności
czynnika pierwszego, zachowuje się bardziej biernie. Bierność ta, oczywiście,
jest wzglrclna i dotyczy tylko objawów zewnętrznych, co nie wyklucza, że
w wielu wypadkach jednostka „bierna", podlegająca wpływom wchodzącego
w skład zespołu czynnika aktywnego, przyjmuje w mniejszym lub większym
stopniu czynna postawę wewnętrzną.
Oprócz tego zasługuje na podkreślenie jeszcze jeden moment charakterystycz­
ny. We wszystkich zespołach, z wyjątkiem zespołu około t. zw. dzieci miłych,
czynnikiem aktywnym jest jedno dziecko. Natomiast w skład czynnika biernego
wchodzi bardzo często kilkoro dzieci, a niekiedy nawet kilkanaścioro, jak np.
w zespole około dziecka-mocarza.
Obecnie przystępuję do rozpatrywania zespołów, opartych na wzajemnej aktyw­
ności, a tworzących się pod wpływem tkwiącego w głębi duszy dziecka ego­
centryzmu, dzięki któremu stwarza ono sobie swój własny mikrokosmos, w któ­
rym zajmuje miejsce centralne. Pomijając w tej chwili rolę egocentryzmu, który
w niezliczonych wypadkach jest jedynym i skutecznym środkiem samoobrony
dziecka 1), należy stwierdzić, że granica utworzonego sobie w ten sposób świa­
ta ulega bezustannym -zmianom, i ro pod wpływem wewnętrznego pędu do opa­
nowania coraz większego zakresu. W związku z osiągnięciem pomyślnych re­
zultatów zmniejsza się normalnie stopień samego egocentryzmu. Tym właśnie
tendencjom do rozszerzania granic swojego świata i nieodpartej wewnętrznej
potrzebie panowania nad nim, zawdzięczają swoje istnienie zespoły, które z tych
względów nazywam zespołami oparterni na egocentryzmie. Zdaję sobie sprawę

1
) Petersen P. - Der Ursprung der Padagogik. Str. 162.
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. · wanie egocentryzmowi właściwości zespalających brzmi pa.z cego ze przypisy , k · · ,, ·

d k' 1 • D kł dni"eJ·sza jednak analiza ws azuje, ze sprzecznosc ta Jest tylkora o sa me. o a • d,1 · wtedy gdy rozpatruJemy egocentryzm o strony dyna
Pozorna, szczego me , . . • · k kł d ' ·

. • c nie funkcji Dla iluscracJ1 podaję kil a przy a ow, zaobserwomrczne], w s a 1 : • • • •
wanych w pierwszych dniach pobytu dzieci w szkole.
l) W czasie przerwy jeden z chłopców roz~lada swój elementarz na ławce i ~gląda
b k. zwraca uwagę na siebie drugiego chłopca. Ten patrzy przez chwilę nao raz ·1 czem ,,... o ' . · · k · · ·
b k' oczem otwiera swój elementarz, mówiąc: ,,W mojej csrązce są Jeszcze ladniei·-

0 raze ' P . lki . t . k d bsze obrazki". Na te słowa pierwszy z w1~ ·1e11;, za!n eresowa~iem szu ~ po ? nego
obrazka i znalazłszy go, wola: ,,Ja mam taki sam , W ten sposob pokazu!'! sobie wza-
jemnie poszczególne stronice. . . . .
l) Jedno dziecko pokazuje ilustraqę: pr~edstawi~iącą esbdrę ,sai:nolot_o~ . or~z podzi-
' · ·, tłum Judzi. Dzieci obserwują milcząco; Jedno daje krótkie objaśnierrie, drugie
"iaiący h · I · 'd . ł d . I t . d bzaprzecza albo uzupełnia. Jeszcze i?n~ opowiac a: ze w,. zra o uzo s~mo o ow, g y ylo
z mamusią w Warszawie. Wreszcie mny chłopiec, kt~ry dołączy! się do tej gromadki
później, opisuje w sposób prymit~ny budowę, start i lądowanie _san:1olotu. or_az wska.
zuje na niebezpieczeństwa, powołując ~tę przy_tem ~a dos~tadcze:11a 1 przezycia s_wego
brata, który w czasie pełnienia obowiązkowej służby woJ~koweJ _w baonie !ot~,czym
wyskoczył z samolotu i przy po':°ocy_ spad?chronu do_stał st~ szczęś łiwic n~ z!em,~. Po
skończeniu opowiadania następuje milczenie, a chłopiec, ktory przedstawi] historię ze
spadochronem, zwraca się ku innym dzieciom.

Tego rodzaju przykłady pojawiają się w życiu szkolnem bardzo często, szcze­
gólnie w klasach niższych. Ich cechą charakcescyczną jest dążenie do wywie­
rania wpływu na otoczenie, do górowania nad zebranym zespołem_ rówieśni­
ków. Tendencje do panowania, uwieńczone pomyślnym rezultatem, pobudzają
jednostki, wchodzące w skład przygodnie zebranej gr.upy, do wyrównania bra­
ków lub pokonania przeciwnika. Dzieje się co bądźro przez pokazanie przed­
miotu identycznego lub równowartościowego, przeciwstawienie subjcktywnych
wartości i twierdzeń bez uzasadnienia rzeczowego, bądź też przez podkreśle­
nie wartości duchowych, np. własnych doświadczeń i przeżyć, zdolności i umie­
jętności. W pierwszym wypadku przeciwnik czuje się przezwyciężonym, jeżeli
nie posiada czegoś równowartościowego; w drugim żaś na przew:igę, osiągnię­
tą, dzięki przedmiotom, jednostka odpowiada właściwościami duchowemi. Jest
co walka, prowadzona przy pomocy nierównych środków, walka między włas­
nością i osobowością. Przeciwstawienie indywidualnych wartości osobowościo­
wych, czyli zdolność zastosowania doskonalszych narzędzi walki, ułatwia osią­
gnięcie zwycięstwa. Dziecko normalnie opuszcza zespół po odniesionem zwy­
cięstwie i zwraca się ku jednostkom lub przedmiotom, które pobudzają do po•
nown_ego wypróbowania własnych sil, jak co czyni np. chłopiec w drugim przy­
kładzie.
U dz!e~i młodszych_ bardzo często używanym środkiem do podkreślenia własne­
go „Ja . są przedmioty realne oraz zjawiska fantastyczne. Nieusranne demon­
srrowanie wła~nych rzeczy'. obrazków i zabawek u nowicjuszy szkolnych jest
wprost ud_erzaHce. Naco1:11~st scar,sz_e dzieci zmierzają do tego celu zapornocą
odtv:arzama ,"':łas~}'.ch ~o~wiad,c~en _1 prz_eżyć ora: wykazaniem się nieprzecięt·
~e!111 zdolnos:iai:11 1 umi_eJętn~sciam1. _Dziecko, kcore rozporządza jednym z wy·
~eJ wys~cze~olmo~ych ~rodk_ow, posiada możliwość rozszerzania granic swo­
Jego sw1aca i wyw1erama pozą,danego wpływu na otoczenie.
Jesc- rzeczą zroz~m_iałą_, że :" zespołach tego cypu bardzo ważną rolę odgrywa
mscynkc poscaw1ema się, ktory pobudza jednostkę do uzewnętrznienia własnych
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sił i do p~dkr:ślenia swojej przewagi nad otoczeniem w wypadku, kiedy istnie­
ją odpow1ed~1e ku te:11u waru?ki. Z drugiej strony jednostka, która zmierza
do supr;maq1, oczeku/e pewnej ~eakcji ze strony pozostałych członków zespo­
łu, bądźto przychylne], np. podziwu i potwierdzenia, bądź też w formie kry­
tyki uj~mnej, jak np. sprzeciwu, wysuwania kontrargumentów i r. p. Ironicz­
ne, obojęt1_1e lub be_~krytyczne ustosunkowanie się otoczenia, które kształtuje się
nask~tek 1gnoranq1, braku odpowiedniego przygotowania, a więc niezrozu­
:11ienta, lu~- braku _s½u_tecznych ~rodków przeciwstawnych, wpływa hamująco
1 deprymująco na irucjatora, krory, doznawszy uczucia nieprzyjemnego, oko­
licznośc_io"':o i po_d pozor_em jakichkolwiek przyczyn opuszcza „niewdzięczny"
zespół I niechętnie do niego powraca. Natomiast uznanie i życzliwa wątpli­
wość pobudzają do powtórnego demonstrowania wzgl, przedstawienia sprawy,
którym towarzyszą szczegółowsze objaśnienia, a uwagi krytyczne podniecają
do mniej lub więcej szczęśliwego uzasadnienia swojego stanowiska.
Ostatni sposób wzajemnego oddziaływania na siebie członków, wchodzących
w skład zespołu, jest pod wieloma względami podobny do rywalizacji, której
objawy można zaobserwować szczególnie wśród dzieci starszycsh, Wszechstron­
ne zastosowanie emulacji występuje wybitnie jaskrawo w zespołach około przy­
wódców, o _czem będzie mowa w jednym z następnych rozdziałów.
jeżeli chodzi o zespoły tego typu w klasach niższych, trudno pogodzić się z po­
glądem, który usiłuje całą działalność oprzeć wyłącznie na objawach rywaliza­
cji. Wniosek ten uzasadniają następując przesłanki: 1) rywalizacja opiera się
na wspólnern i względnie trwałem zainteresowaniu w pewnej dziedzinie; 2)
wibruje między dwiema możliwościami alternatywnemi, t. j. nadrzędnością
i podporządkowaniem się; 3) istnieje między jednostkami, które nawiązały
kontakt względnie stały; 4) występuje między osobami, których poziom oraz
zapas narzędzi do walki są do siebie podobne; 5) wymaga ciągłości i wytrwa­
łości w dążeniu i podejmowaniu wysiłków, zmierzających do podkreślenia sta­
nowiska nadrzędnego.
Sprostanie takiemu zadaniu przerasta siły dziecka 7 - 9-letniego. Dopiero po
rozbudzeniu specjalnych zainteresowań, wykształceniu pewnych zdolności oraz
przyswojeniu sobie zręczności i środków walki, dziecko jest dostatecznie przy­
gotowane do wzięcia udziału w rywalizacji. Wszystkie te właściwości zdobywa
dziecko w miarę rozwoju, co nie wyklucza pojawienia się sporadycznych wy­
padków w okresie wcześniejszym, szczególnie wtedy, gdy chodzi o t. ~w. dzie~
cudowne. W zasadzie jednak rywalizacja w pierwszych latach nauki szkolnej
jest tylko· pozorna i krótkotrwała, jest objawem nastawienia egocentrycznego.

VII. ZESPOŁY, W KTóRYCH PRZEJAWIAJĄ Sil;
WPŁYWY śRODO~ISKA.

Jedną z wielkich zdobyczy współczesnej pedagogiki jest uświadomienie s~bie za­
kresu możliwości skutecznego oddziaływania na młodzież szkolną, ,O ile. bo-

- wiem dawniej, szczególnie od czasów Herbarta, wychowanie okreslano_ Jako
zjawisko autonomiczne, rozgrywające się jedynie międ~y wychow~wq 1, ~y­
chowankiem, o tyle obecnie zyskał sobie ogólne uznam~ pogląd, ze właściwe

. świadome wychowanie 12~e__w__yczerpuje wszystkich czynników wychowawczych,. 'le
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co uwydatnia całkiem wyraźnie następujący schemat, opracowany przez Karola
Groosa 1):

I
vVzrost

Rozwój
I i

Kształcenie

I
Niezamierzone Zamierzone

(świadome wychowanie)
Zamierzone

(świadome samo
wychowywanie się)------=-------~

..-------------......---,
Samokształcenie Kształcenie przez inne czynniki
. (autoedukacja) (heteroedukacja)

I
Niezamierzone

(zabawa)
I '

Przez środowisko fizyczne Przez środowisko ludzkie

·: 1, z powyższego zestawienia wyni~a, ~e świadome ':~chowa1:1ie jes_c _tylko częścią.
~_!!!!,.O_fc_i hereroedukacyjnych, ies~ Jednym z,~?zliwych_ 1 to nteJedn?krornie
zawodnych środków oddziaływania na rozwo] Jednostki, wpływy zas środo-

,· wiska przyrodniczego i społeczno-kulturalnego, stanowią. również b. ważną.
część zespołu czynników rozwoju.
Dla wszystkich przeżyć człowieka, których powstanie jest uzależnione od śro­
dowiska fizycznego, np. ziemi, krajobrazu, klimatu, zmian atmosferycznych,
flory i fauny i t. d., ustaliła się nazwa _s~nni!c_ó_w geopsychicmych 2). One
oddziaływują na centra nerwowe za pośrednictwem zmysłów, dzięki czemu
srają się przyczyną kształtowania się pewnych stałych kompleksów uczuciowych.
Odrębńe a względnie stałe p r z e ż y c i a g e o p s y c h i c z n e kształtują
odrębnych ludzi, odrębne rasy, nawet w dużej mierze specyficzne sposoby my­
ślenia. Dzięki cym właściwościom możemy stosunkowo łatwo odróżnić górala
lub hucuła od nadmorskiego kaszuby, mieszkańca puszczy białowieskiej od ku­
jawiaka lub ślązaka, wieśniaka od mieszczanina.
Zdawałoby się, że czynniki geopsychiczne pozostają w luźnym związku z kształ­
towaniem się zespołów dziecięcych, opartych na wpływach środowiska, zwłasz­
cza, jeżeli rozpatruje się dane zagadnienie na de przykładów, zaobserwowanych
w granicach pewnego, ściśle określonego środowiska. Na poparcie tego twier­
dzenia możnaby przytoczyć fakt, że przecież wszystkie dzieci w danem środo­
wisku podlegają tym samym, względnie bardzo zbliżonym czynnikom geopsy­
chicznym, :Vobe_c czeĘo trudno mówić o jakichkolwiek specyficznych wpływac~

_tego rodzaju. Biorąc Jednak pod uwagę, że ruch ludności w epoce współczesne)
jest bardzo ożywiony, że zmiana miejsca zamieszkania nie natrafia na żadne
poważniejsze trudności, -szczególnie na teryrorjum jednego państwa, że jed­
nostka w pogoni za chlebem lub wskutek najróżniejszych okoliczności prze­
nosi się z jednego miejsca na drugie, dostrzegamy dostateczne uzasadnienie
Jziałania różnorodnych wpływów, których źródło znajduje się w odmiennych

1) Groos K. - Das Seelenleben des Kindes. Str. 78. Również Mirski J. - Wsppldzia­
lanie młodzieży w pracy wych. szkoły. Str. 30.
-Z) Myslakowski Z. - Rodzina wiejska jako środowisko wychowawcze. Str. _46.
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śro~owiskach f_izycznych. Wprawdzie ::łowiek - jak twierdzi W. Stern 1) _

(· pos1~da pełną 1 wszechstro~n! zdolnosc do przystosowania się, t. j. do zacho­
w_ama ~wef0 ~rosunku do swrata, przyczem odpowiednio do zmian w orocze­
mu zm1e~ia się sam w r_en sposób, aby jaknajkorzystniej wyzyskać dla siebie
ta_m~e ~mrn_ny. Je~nak n~i~nem byłoby twierdzenie, że człowiek z chwilą prze­
mes1ema się na inne m_1e1sce. natychmiast zatraca charakterystyczną dla niego
sferę poz~awczą'. u_czuc1?wą I woluntarną, które kształtowały się w związku
z danem środowiskiem fizycznem, Dla ilustracji podaję przykład:

Na po~z?tku roku szkolnego ~stąpilo do klasy 4-ej czterech nowych uczniów,· dzieci
urzęd?1_ko_w _P. K. ~-. J~den z nich wz_ras_tal do tego czasu w Warszawie, trzej pozostali
urodzili s~ę. 1 spęd~d1 pierwsze ~ata dziecinne w różnych środowiskach wiejskich w ziemi
krak_ow_skiq. W ~1erwszych _dmac~ ws_zyscy trzymali się razem, mimo że przedtem nie
znali Slf wcale. Kontakt z. rn_nem1 dz!:ćmi, nawiązywany przeważnie z koniecznej po­
trzeby, Jak, np. ~la 1;1zy_ska?1a rnform~cp w związku z obowiązującemi przepisami szkol­
ncmi, wspol~em1 zaJę:rnm1 szkolnerni 1 t. p., był okolicznościowy i krótkotrwały. Poza­
tern wspom':'rn':'a _czworka ·tworzyła o~rębną grupę, której członkowie opowiadali sobie
własne przezyc~a 1 przyg?d~ o_raz ud~1cl_ali sobie wzajemnie różnych objaśnień. Wpraw­
dz1': zdarzały się :vypadk_1, ze mne dz1e~1 przyłącaały się do grupy nowych kolegów,. słu­
chając z zaC1ekaw1_en1_em ich sprawozdania 1 stawiając często zapytania lub wyrażając swój
podziw, w _zasad~1e J_e~nak przyrost. czł~nków był niechętnie widziany przez grupę, krę­
pował czwórkę I onieśmielał opowiadającego. Częstokroć w takich momentach rozmo­
wa stopniowo urywała się, dzięki czemu grupa powróciła do pierwotnego składu.
Taki stan utrzymał się przez kilka dni, po~zem jeden z chłopców tego zespołu coraz
częściej wchodził w skład innych zespołów, bądźto nieproszony, bądź przywołany przez
kogoś, h,u:iź też wreszcie w roli inicjatora i organizatora własnego zespołu. Kontakt
z dawniejszym zespołem stawał się coraz rzadszy i po pewnym czasie zaniki prawie zu­
pclnic. Tymczasem pozostali trzej chłopcy, łącząc się również od czasu do czasu z inne­
mi jedncstkarni. utrzymywali w dalszym ciągu stosunki z sobą, a w klasie 5-ej trójka
ta objaw iab wyraźne cechy zespołu przyjacielskiego.

Niema wątpliwości, że przyczyną utworzenia się tego zespołu jest podobień­
_stwo warunków, w których chłopcy się znaleźli. Czem jednak wytłumaczyć od­
srapienie jednego chłopca? Odpowiedź na to pytanie sprawia trudność, ponie­
waż chłopiec ten mieszkał w sąsiedztwie dwóch pozostałych, a jeden z człon­
ków zespołu trzyosobowego mieszkał w zupełnie innej części miasta. Oczy­
wiście podobieństwa i różnice zainteresowań i uzdolnień wywarły ogromny
wpływ na wzajemne ustosunkowanie się poszczególnych członków zespołu.
Chłopiec bowiem, który stosunkowo łatwo wrastał w nowe otoczenie socjalne
i w pewnym stopniu niem kierował, objawiał m. in. nieprzeciętne zdolności
organizatorskie. Należy więc przypuszczać, że przynależność jego do zespołu
w początkowym okresie była tylko ogniwem pośredniem w drodze do celu,
c. j. do zaspokojenia silnych i swoistych potrzeb indywidualnych. Pojawieni7 się
warunków, które odpowiadały. jego zainteresowaniom oraz pobudzały Jego
zdolności, było dostatecznym motywem do rozluźnienia i zaniku stosunku
z pierwotnym zespołem. Podobne wypadki zdarzają się w życiu szkolnem bar­
dzo często, a interpretacja tych zjawisk nie nasuwa żadnyc~ większych trud­
ności. Trudno natomiast wytłumaczyć zachowanie się chłopca, który mieszka!
w innej części miasta. Trudność ta występuje szczególnie wyraźnie, jeżeli zwró­
cimy uwagę na to, że chłopiec cen wykazywał ·niemniejsze zdolności organiza­
torskie od chłopca poprzednio wymienionego, a mimo co w dalszym ciągu

1) Stern W. - Die menschliche Personlichkeit. Str. 24.
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utrzymywał kontakt z pozostałą. trój~ą.. Chłopiec ren jakgdyby „urzęd~wo"
s elniał funkcje organizatorskie, pode1mowane po? :WPłJ.w_em w:wnętrz?-ej po.
tfzeby, a z drugiej s.r~ony chętnie powrac~ł do swojej tr~jki, g?z1e _czuł się swo.
bodniej j wygodniej i gdzie mezawsze zajmował stanowisko kierujące.
Biorąc pod uwagę ro, że skład rodzeńsr';a, arm_o~fera d?1:1o:"a, _pozio1:1 rno.
ralny i kulturalny oraz rodzaj zar~udnien~a ro?zi~ow mmejw:ęcej były Jedna.
kowe we wszystkich czterech rodzi~ach, ze dzieci re naskurek pewnych _przy.
czyn zewnętrznych znalazły się w i?encr:cznych war~in~ach, ~tore skłoniły je
do nawiązania bliższego kontaktu, ze ~a~ntereso:"ama_ indywidualne oraz po­
łożenie mieszkań prywatnych przemawiajl! raczej za rn?y~,składem zespołu,
należy przypuszczać, że względnie długotrwała przynaleznosc _rrzec_h członków
do omawianego powyżej zespołu uwarunkowana została działaniem czynni­
ków dawnego środowiska. Tu ch':ialby~ pr~e_de~s~ysr~i;m po~kreśl~ć różnice,
kształtujące się w związku ze sworsternt wl;isciwosoami_ środowiska fizycznego,
zdając sobie oczywiście sprawę z ogromnych wpływów również środowiska
spo!eczno-ku1rura1nego, o czem będzie mowa później. Rezygnując z wyczer­
pania zagadnienia, pragnę wskaz~ć ki_lka jego. char~krery~rycznych momentów,
aby uwydatnić związek między historją rozwoju dziecka I Jego sposobem usto­
sunkowania się do otoczenia socjalnego. Współzależność ca, trudno dostrzegal­
na, wyjaśnia nam niejednokrotnie zawiłe i pozornie niczem nieuzasadnione
zachowanie się dziecka w życiu zbiorowem. Dla przykładu wystarczy zwrócić
uwagę na związek krajobrazu z odmiennem kształtowaniem się dziecka wiej­
skiego i miejskiego, szczególnie sfery uczuciowo-chceniowej. '\i,"!edług. My­
s!akowskiego 1 ), krajobraz jest mniej lub więcej stałym układem przestrzenno.
wzrokowym, ograniczonym z danego punktu widzenia przez horyzont. Niema
wątpliwości, że horyzont dziecka wiejskiego jest .znacznie rozleglejszy od hory­
zontu dziecka miejskiego, którego wzrok normalnie nie sięga poza mury wy
sokich domów. Najczęstszemi motywami rreściowemi krajobrazu wiejskiego­
są: las, góry, łany zbóż, drzewa przydrożne, rzeki, stawy, chaty wiejskie, wieże
kościelne i t. p. Dziecko wiejskie ma nieograniczoną. możność obserwowania
i poznawania krajobrazu. Nieustannie więc wzbogaca treść swojego krajobrazu
i znacznie ściślej jest z nim uczuciowo związane niż dziecko miejskie.
Dodać należy, że na tle przeżyć, które swoje istnienie zawdzięczają czynnikom.
ge_opsf~hiczn_Ym, kształtuje się og?lny nastr~j dziecka oraz jego usposobienie.
Nastrój bowiem - według Turnlirza 2) - jest wypadkowym stanem uczucie­
':Ym, cwo_rzący_m -~ię P?d wpłr:we~ czu_ć ustrojowych, ogólnego układu uczu­
c10wego, 1rra~Jaq1, r. j. promreniowarua uczuć na nowe przedmioty, stałego
ukła?u uczuc10w:go, tempe~am:nru i światopoglądu. Usposobienie zaś, czyli
ze~t0ł nabytyc~. 1 w P;':'neJ 1:11erze_ j~ż ustalonych dyspozycyj uczuciowych,
posiad~ zdolnosc warro_mowama:. dzięki ~zem? podmiot zajmuje odpowiednie
scano":'i~ko ~o ?toczei:ia, Nastr?J ~ywy I zmienny trojga dzieci z ziemi kra­
kowskie) znajduje swoje uzasadnienie w rozciągłości bogactwie różnorodności
ba_rwn~ś:i i r:~ścj obserwowa_nych w pierwszych '1acach życ{a krajobrazach'.
~iemn~ejsze _rozmce zaryso':~j_ą. się ·na tle porównywania innych składników
srodow1ska fizycznego. Pom1Jaiąc szczegółowsze omówienie rego zagadnienia,

:i Myslakowski Z. - Op. cit., str. 49.
Tumlirz O. - Einfiihrung in die Jugendkunde. Leipzig 1921. Str. 191.
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prag_nę pod_kreślić, że różne śro~o~iska fizyczne są źródłem odrębnych dyspo­
zycyj_ psrch1cznych. ~la _uzupełnten1a należy dodać, że środowiska fizyczne de­
term1r.iuj~ w_ pewneJ m1e~ze również dyspozycje pod względem formalnym,
co objawia się po_d po~taC!! _względnej równości stopnia natężenia w poszcze­
gólnych dyspozy:iac? Jakosc~owych ? r?żnej treści, np. równa szybkość w ru­
c?~ch, w_ p~bu,~l1~osc1 uc~uc, w zm!ante przedstawień. Dzięki tej właściwości
rozne dziec~ ro~nte reaguj~ na bodzce zewnętrzne. Jest rzeczą zrozumiałą, że
ksz_t~łtowame s1_ę tormalneJ. strony dyspozycyj dokonywuje się w ścisłej zależ­
noso od czynników natywistycznych, geopsychicznych oraz otoczenia socjal­
nego 1).
O wiele łatwiej dostrzec można wpływy, wywierane przez ś r o d o w i s k o
s p o _ł e c z n o - k u 1 ~ u r ~ I n_ e: Pod wpływem oddziaływania społeczeń­
stwa Jednostka przyswaja sobie niejako trzy warstwy kultury, a mianowicie:
regjonaln<1, narodowo-państwową i międzynarodową 2). Przyswojenie sobie
coraz szerszych kręgów kultury odbywa się - jak twierdzi Nawroczyński -
w miarę zdobywania wyższego stopnia wykształcenia.
Mówiąc o kulturze regjonalnej, należy odróżnić trzy odrębne i zasadnicze śro­
dowiska wychowawcze: proletarjackie, wiejskie i miejskie. środowisko spo-
łeczno-kulturalne, które stanowi cło moich obserwacyj, nie posiada wyraźnie ,
zarysowujących się cech wyłącznie jednego z wyżej wyszczególnionych; prze­
ciwnie, odnajdujemy w niem zmieszane elementy środowiska małomiejskiego,
wiejskiego i proletarjackiego. Jest co konglomerat o swoistej fizjonomji, któ-
rego składniki mimo różnorodnych zainteresowań i pozycyj społecznych czują
się jednak ze sobą zespolone więzią emocjonalną, właściwą wspólnocie tery­
rorjalncj 0). Wpływy środowiska występują na terenie szkoły sporadycznie
i w formie umiarkowanej, ale mimo to od czasu do czasu pojawiają się zespoły, ·
które zawdzięczają swoje istnienie wpływom środowiska. Ilustrują to następu­
jące przykłady:
Dzieci, które poza szkołą często się spotykają, bądźto dla wspólnej zabawy, bądź też dla
wspólnego odrabiania zadań szkolnych i t. p., chętnie przebywają razem na terenie szkol­
nym. Rozmawiają z sobą szczerzej i swobodniej, udzielają sobie najrozmaitszych infor­
macyj i pomocy, przywołują się do wspólnej zabawy, porozumiewają się zapomocą
mimiki i gestu w wypadkach, w których czują wewnętrzną potrzebę dzielenia się
pewnemi wiadomościami lub uzewnętrzniania własnych przeżyć, a słowna wymiana
myśli jest niedopuszczalna (jak np, w czasie lekcyj), pocieszają się wzajemnie, układają
plany projektowanych rozrywek i t. p. Działalność zespołów tego typu występuje szcze­
gólnie wyraźnie w pierwszych dniach i tygodniach pobytu dzieci w szkole. Nowicjusze
szkolni, którzy zawarli znajomość przed wstąpieniem do szkoły, towarzysze zabaw
z okresu przedszkolnego, starają się przedewszystkiem zająć miejsca obok siebie. Czę-

1) W związku z działaniem czynników geopsychicznych na rozwój jednostki należałoby
jeszcze uwzglcdnić zagadnienie zależności cech charakterologicznych od typu rasowego .
.Ciekawy z tego zakresu jest artykuł d-ra W, Osmolskiego p. t. Człowiek i środowisko
(Wychowanie Fizyczne w szkole, rocz. 1933/34, str. 98 i nast.). Ob. również prace
ks. B. Rosińskiego, St. Studenckiego i L. Jaxa-Bykowskiego,
2) Nawroczyński B. Zasady nauczania, Lwów - Warszawa. Książnica Atlas. 1930.
Str. 121.
3) Według Toennies'a współżycie ludzi we wspólnocie jest bardzo intensy:,vne, n!em~l
intymne, oparte na silnej podstawie emocjonalnej; jednostka wrasta w cał?śc, oddaje ~tę
jej całkowicie i nie wyrasta ponad_ nią. P. Pet~rsen okr7śla wspól_notr _Jako głę~ok1e,
duchowe powiązanie z sobą pewnej grupy Judzi węzłami przynależności ... to tw?rcze,
wzajemne działanie ludzi na siebie. (Allgemeine Erziehungswissenschaft, str. 28 1 n.).
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. . . . k tek s ecjalnych zabiegów ze str?ny rod~ic_ów, któ~zy udzie.

stokroc daieje się to ndas u . d PI wskazówek albo też mterwenjują w tej sprawiełają swoim makom o powie ruc , - ' '
u nauczyciela. . , . .
Główną rzyczyna tworzenia się i istnienia powyzsz~d1 zespolow Jest ~hskość

p · • k ' Sa g r u p y t e r y t o r J a l n e, kształtujące sięprzestrzenna rnresz an. • l k ·
dl !. przemieść osad i t. p. Jest rzeczą c rara terystyczną, ze wyrazi-we ug u 1c, , . k · b d · · d ·,, · · " tych zespołów jest tern wrę sza, 1m ar z1eJ ane terytor,umscosc I spo1stosc • · k · dl

· ddzielone od wpływów zewnętrznych, oraz 1m wrę sza Jest o egłość
1est o r d . l " . d k lod miasta. Taką względnie samo zie ną „w~sp~ stano':! n1;>. worzec o e-
. ( dległość 3/ km) oraz niektóre odcinki peryferji miasta. Głębszemu
JOWY O 4 • . • .· • d · l · ·
i trwalszemu zespoleniu dzieci ":spomn'.anych_ powyzeJ . z!e nic m1~sca sprzy-
jają, poza bliskością miejsca zamr7szkama, takie czyn~1~1, Jak: wspo~na droga
do szkoły lub po zakupy i_ powrot ~o. do_mu, trudnosc_ ucrzymyw~nia sta_łefso
kontaktu z dziećmi odleglejszych częscr miasta,. stosunki towarzyskie rodzrcow
i starszego rodzeństwa i t. p. Naco~iast ~e_społy terrtorj~Ii:ie, składające się
z dzieci centrum miasta, są w zasadzie mnteJ zwarte I mmeJ stałe, co należy
tłumaczyć większą możliwością swobo_dnego doboru czło~kó_v.'., w~kutek czego
skład zespołu ulega ustawicznyrr: ~mianom. ? pr~ynalez_nosc1 dziecka do ze­
społu terycorjalnego decydują ~1e1ednokrom1e ~a1rozma1tsze wz~l~dy ub?c~­
ne, jak pokrewieństwo lub powmowaccwo, pozycJa społeczna rodziców, opmJa
publiczna o stanie moralnym, higjeni~zny~ i kulru_ra_lnym w rodzinie'. stosunki
towarzyskie i handlowe między rodzicami, Czynniki te albo sprzypq:, rozwo­
jowi zespołu, albo też wywierają wpływ destrukcyjny, szczególnie wtedy, gdy
rodzice zabraniają dzieciom utrzymywania kontaktu z jednostkami, nieodpo­
wiadającemi ich wymaganiom. Wprawdzie zdarzały się wypadki, że dzieci, kie­
rując się własnemi zainteresowaniami i potrzebami, niezawsze zastosowały się
do zakazu rodziców i chętnie nawiązywały i utrzymywały stosunki z takiemi
właśnie dziećmi, szczególnie na terenie szkolnym, gdzie czuły się zabez pi eczorie
przed czujnem okiem rodziców, i ew. przykremi dla nich następstwami. Mia­
łem okazję stwierdzić, że nieraz zakaz rodziców nietylko że nie przynosi po­
żądanego rezultatu, lecz przeciwnie, pobudza dziecko do nawiązania trwalsze­
go kontaktu z zabronionym przedmiotem. Być może, że pobudką takiego usto­
sunkowania się jest antycypacja przyjemności, związana z ryzykiem działania,
chęć przygód i życia samodzielnego, silne pragnienie tego, by dowiedzieć się,
czy się jest bohaterem. Ilustruje to następujący przykład:

Przy objęciu kla~y 2_-giej _zauważyłem, ~e trzy dziewczynki z t. zw. wyższych sfer społe­
czenstwa nie obiawiały. zadnych wyraźnych tendencyj do nawiązania i utrzymywania
trw~ls~eg~ ~onta~_tu,. mimo celowych zabiegów ze strony rodziców. Wzajemne ich ze­
tkn1ęc1e się ! zbliżenie przygodne pojawiało się pod wpływem dz iałania czynników ze­
wnętrznych, Jak _np. przydziału ~? _teJ samej grupy pracy, zespołu dyżurujących, komple­
:u. za?awy, wogole ~askut_ek weJ~na w skład zespołów, związanych z organizacją pracy
1 zyc,a _szkolnego. Natomiast obJa'':'Y samorzutnych usiłowań, opartych na wewnętrznej
pot~z~b,~ wzaJemn~?o zesJ?ole~11a s_1ę, zdarzyły się stosunkowo barcłzo rzadko, co przy
pob1~zneJ obserwacJl wyd~J~ się dz1wnem i niezrozumiałem, szczególnie wtedy, gdy bie­
rze się pod uwagę podob1enstwo warunków domowych tych dzieci.

Przykład Rowyż_szr je;t do pewnego stopnia zaprzeczeniem ogólnie przyjętego
poglądu, ze dz1ec1 rownfch lub zbliżonych do siebie środowisk domowych
stos~nkowo łatwo łączą się -~e so_bą. Doceniając doniosłość oddziaływania oto·
czema domowego na rozwoJ dziecka wogóle, a jego ustosunkowania się do
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innych j~dnostek i grup_ w szczególności, chciałbym jedynie podkreślić, że wpły­
w_y r~ nrezawsze _przeb1egaH, _według jed?ego zgóry ustalonego prawa, prze­
own:1e, napotykają _one na rozne zapo_ry 1 przeszkody, uwarunkowane czynni­
ka_m1 :,"e_wnęrrzn_em1_ lub zewnętrznemi, wskutek czego następują zawiłe kom-

0phk~CJe 1 modyf1~aqe. Dlatego trudno odpowiedzieć na pytanie, co dziecko za-
~ wd71ęcza oco~zenm d?m?we_mu, ~ co wypływa z jego samorzutnych zaintereso­
w_an, co nalezy przyp1sac działaniu c~ynników_ pozaszkolnych, a co oddziaływa-
011;1 szkoły. ~ dany~ wypad~u takim__czynni~1em zewnętrznym, który złago­
dz:ł wpływy srodo_w1ska rodzmnego, Jest swoisty charakter środowiska miej­
skiego, oraz spe~yf~cz~y skład zespo!u klasy i szkoły. Różnica środowiska po­
szczegolnyc~ ~zieo _me_ była. tak wielka i rażąca, aby stała się bezpośrednią
przyczyn(! uświadomienia sobie odrębnych właściwości. Odnosi się to zarówno
d? strony m~t~rjalnej, /ak i społ_eczno-kultural~ej. Nic reż dziwnego, że wspom­
niane powyzeJ trzy dziewczynki zwracały swoJą uwagę w różnych kierunkach,
zależnie od ~łasnych zainteresowań i zdolności, temperamentu i usposobienia.
Wyraźne objawy ukrytego buntu przeciwko zarządzeniom rodziców zachodzą
naogół bardzo rzadko i to dopiero w okresie przekory i dojrzewania, kiedy

· nad ojcotropizmem dziecka - jak zauważa Stanley Hall - spotęgowanym
przez lata pod wpływem miłości do rodziców i najbliższego otoczenia, a więc
domu, zwyczajów, krewnych, przyjaciół, zwierząt, swobody zachowania się,
pogL1dów i r. p., słowem, wszystkiego tego, co składa się na owe czarowne
w swej treści wyrazy „ognisko rodzinne", zaczyna brać górę ojcofugizm 1).
Wtedy oczywiście, w tym okresie kryzysu uznawanych dotychczas autorytetów,
przeciwstawienie się jest możliwe, zależnie zresztą od usposobienia i tempera­
mentu dziecka oraz od sposobu reagowania rodziców. W zasadzie jednak dziec­
ko w wicku szkolnym ulega konformizmowi rodzinnemu bezwzględnie, staje
się coraz więcej czynnym składnikiem pożądanej atmosfery domowej i pod­
porzadkowuje się wymaganiom rodziców nieraz wbrew indywidualnym intere­
som i d?żnościom.
Dla zih;srrowania powyższego twierdzenia przedstawię dalszy przebieg ostat­
nio wspomnianego zespołu, złożonego z trzech dziewczynek.
Dziewczynki te w życiu szkolnem nie objawiały żadnego pociągu do odrębnego i więcej
zwartego zespołu. Stan taki utrzymał się prawie do końca pierwszego półrocza. W mię­
dzyczasie rodzice dwóch pierwszych dziewczynek zawarli ze sobą bliższą znajomość,
dzięki czemu obie dziewczynki spotykały się ze sóba od czasu do czasu w mieszkaniu

· rodziców. Mimo to wzajemny ich stosunek na terenie szkoły nie uległ poważniejszym
zmianom. Coprawda, zdarzały się częstsze wypadki spotkania się. ale można było wnio­
skować, że treść rozmowy mało odpowiadała indywidualnym zainteresowaniom, że sam
kontakt by! sztuczny, oparty na czynnikach zewnętrznych i polegający jakgdyby na na­
śladownictwie pewnych formalności, zdobytych od rodziców. W zasadzie dzieci rozwi­
jały swoją działalność w różnych kierunkach, tak jak to bywało przedtem.
Stan ten widocznie nie zadawała! rodziców, którzy rozpoczęli starania w kierunku więk­
szego zespolenia swoich dzieci, używając w tym celu najrozmaiszych środków: mamusie
zabierały swoje córeczki na wspólne przechadzki, zachęcały do wspó_Jn~j zabawy n~ !~­
cizie i torze saneczkowym, kupowały im wspólne 1:,ilety na przedstawienia teatralne 1 ki­
nematograficzne, pozwalały na wzajemne zapraszanie i odwiedzanie się, r_e~erwując d(a
nich nawet specjalny pokój bawialny. Zabiegi rodziców przenosi!y s1.ę _n!e1ed!'okrotn1~
również na teren szkolny. Tak np. po jednem z klasowych zebran _roćlz1c1:lskich ID;a(kt

_ wspomnianych dziewczynek zwróciły się do mnie z prośbą -o przydział wspolnych miejsc

1) Kuchta J. Dziecko-włóczęga. Wyd. Arcta. Str. 38.
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w klasie dla swych dzi~ci. Jest rze_czą charnkterystycznę, że dla _uzas~d~ie~i:' interpelacji
wysunięto argumenty nierzeczowe I dosc naiwne,_ Jak: potrzeba I mozliwosc wzajemny h
przysług, niski stan higjeniczny, b~lturalny i in(elektu;1J'.'y do(ychczasowych koleżanek.
sąsiadek i t. p._ Be~stronne obsenyaq~ oraz ~yn1ki badan 1.wywiadó~, pr_zeprowadzonych
z dziewczętami zamteresowanerru , me potwierdzały powyzszych objekcyj,
Pragnę dodać, że efekt końcowy tych zabiegów był pomyślny, a wpływy tego działan·
przejawiały się zupełnie wyraźnie w życiu. szkolnem. ~o~ć wspomnie~, że obie dzie~~
czynki pod koniec roku szkolnego stanowiły zespól silnie zwarty, razaco samowysta
czalny, co niejednokrotnie pobudzało inne dzieci do negatywnego ustosunkowania si;·
Była to klika, wyodrębniająca się pod każdym względem z całości. ·

Ciekawy był również proces ewolucji wpływów, wywieranych przez dom na
trzecią zrzędu dziewczynkę.
Niepokojące w swoich objawach jej zachowanie się (niestaranna w pracy, mało dbajaca
o wygląd estetyczny ciała, ubioru i akcesorjów szkolnych, skłonna do despozytyzmu
nieraz uparta_ i za~knięta)_ ab~or?owal~ moją 1:wag_ę, podtrzymywa'.'ą. z~e~zt_ą przez cią:
gie_ powtarzaią~e. się skargi dzH;CI n~ nieodpowiedni stos~nek do_ ro,~1es01kow i, korzy.
stając ze ~przyJa_Jących warunkow, mte_rpelowałem w, ~~J _spr~w1e _k!!kakrotnie u ojca,
który, zaniepokojony o los własnego dziecka, poddał ściślejszej rewizjr konstelację bodź.
ców domowych. Prz_edewszystki<;m zw~ócono u_wagę na_ organizacj~ czasu_ pozaszkolnego
oraz pracy domowej, a następnie podjęto wysiłki w kierunku wcrągruęcia tego dziecka
w skład scharakteryzowanego powyżej zespołu dwuosobowego. Realizacja ostatniego
punktu nie była łatwa . Trudno było rozbić zwarty układ zamknięty; dwójka poprostu
wzbraniała się wszelkiemi sposobami przed rozszerzeniem -własnego składu, co nale­
ża łoby tłumaczyć dłuźszcm uleganiem wpływom domowym, stosunkiem towarzyskim
między rodzicami, działaniem opinji społecznej oraz wielką różnicą charakterów i uspo­
sobień.
Dopiero w następnym roku, kiedy ojciec-nauczyciel udziela! kilku przedmiotów w kla­
sie 3-ciej, stan ten poprawił się znaczniej. Jest to zresztą zrozumiale, jeżeli się zważy,
że oddziaływanie domowe poparte zostało bardzo ważnym czynnikiem, jaki przedstawia
nauczyciel. Autorytet pobudza! dzieci do wykorzystania wszelkich rnoź l iwych środków,
aby zasłużyć sobie jego uznanie. Przychylny stosunek grupy dwójkowej do ubiegającej
się o członkowstwo nowej kandydatki- byłby w takim wypadku ogniwem ;.,ośredniem
do upragnionego celu, t. j. przyjemności, doznanej w związku z n ieprzccictna życzli­
wością ze strony lubianego i poważanego nauczyciela. W rezultacie zespół dwuosobo­
wy przekształca! się w coraz wyraźniejszy zespól trzyosobowy, który rozw ija ł swoją
działalność nietylko w szkole, lecz również poza szkolą, nie wyłączając mieszkania ostatnio
przyjętej dziewczynki.

Przykład powyższy ilustruje nam, jak silne są wpływy środowiska domowego,
szczególnie wtedy, kiedy odrębne właściwości poszczególnych środowisk zo­
stają pielęgnowane i spotęgowane przez świado_me postępowanie rodziców.
O ile zabiegi te idą w parze z kierunkiem i programem wychowawczym w szko­
le, oddziaływanie jest ułatwione i normalnie prowadzi do pożądanego rezulta­
tu. W przeciwnym razie wyłaniają się trudności i konflikty, które wywierają
ujemne wpływy przedewszystkiem na rozwój dziecka zainteresowanego. Bu­
dzenie świadomości zaściankowej odrębności grupowej jest zawsze niebezpiecz­
ne dla współżycia dzieci wogóle, a dle tworzenia się i istnienia_ pożądanych
zespołów samorzutnych w szczególności:
Zkolei przystępuję do zespołów środowiskowych, które tworzą się nie pod
wpływem celowych zabiegów rodziców, lecz naskutek p o d o b i e ń s t w a
w a r u n k ów d om owych. Sprawę tę poruszyłem pobieżnie przy oma­
wianiu grup terycorjalnych, stwierdzając, że objawy tych wpływów występują.
na terenie szkoły w formie zmodyfikowanej z powodu specyficznego charakteru
środowiska miejskiego oraz swoistego splotu krzyżujących się w niem wza•
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jemnych interesó':" pos~czegól?yc~ s½ła?nikó~, co zazwyczaj odbywa się na
pods_taw?wym aksJomac1:: w_spolneJ więzr emocjonalne]. Niemniej wpływy te-­
pow1edziałby11; - pr_zenikaJ_~ na te~en szkoły, co potwierdza następny przy­
kład, zaczerpnięty ze środowiska krancowo różnego od poprzedniego.
Do szkoły "'_viczeń uczęszczałc _kilkoro_ dzieci t. zw. prolctarjatu miejskiego. Częstokroć"
były (O pols1er~ty, _dz1ec1 rnruej z~moznyc~ :"~ów, ubogich miasta, bezrobotnych. Stan
mate_rJalny_ r~dzrn 01e by! '," zasa~z1e tak niski, Jak np. w wielkich skupieniach ludzkich;.
ro?z1ce miel i b':zplat1;e mieszkania, dostarczane przez Magistrat, pobierali wsparcie od
mta~ta "'.zględ1;1e za~t!':k dla bezrobotnych, a w dodatku zarabiali okazyjnie, jak np.
szyciem I praniem bielizny, pracą szydełkową, kolportażem i t. p. środki te normalnie­
wystarc~aly na zakup arty_ku_lów żywnościowych, odzieży i obuwia, oraz potrzebnych,
przyborow szk~lnycl:. W i:1eltcznych tylko przypadkach korzystano z materjalnej pomocy
szkoły. Stan h1gJ~n~czny 1_ k~Ituraln~ _srodo~1~ka domowego przedstawia! się gorzej,
·w.skutek _cze9o dzieci te. obJawialy. m01e1 staran I wprawy w utrzymywaniu na odpowied--
01m pozrornre _k~ltury zycra osobistego, używały wyrazów i zwrotów wulgarnych, roz-­
porządzaly m~1e1_s~y~ ZaJ?a~em form ~owa_rzyskic~. Pod wieloma !nne~i względami gó-­
rowaly nad rówieśnikami, I'ak np. niektóre z nich odznaczały -srę nieprzeciętną samo-

(• d_ziclnością, zarad~ością życiową,_ gotow?ścią do_ podejmowania większych wysiłków
fizycznych. Odnosi się to przedewszystktem do Jednostek, które brały czynny udział
w pracy zarobkowej rodziców. Nie posiadając wyraźnie zarysowanej świadomości odręb­
ności, dzieci te wchodziły w skład różnych zespołów, zależnie od zainteresowań i zdol­
ności. Należy dodać, że uzyskanie cz!onkowstwa w zespole dzieci z podobnych do siebie­
środowisk było łatwiejsze; natomiast stałe miejsce w zespole, składającym się z dzieci·
warstw kulturalniejszych, było mniej dostępne i wymagało większych wysiłków ze stro-­
ny dziecka, pochodzącego z niższych sfer społeczeństwa .
Zdarznly się wypadki, że zespół, złożony z dzieci środowisk średnio inteligentnych,.
przyjmow::i kandydata z warstwy o niższym poziomie kulturalnym, przydzielając mu
rolę podrzeduiciszą. Tak np. dziewczynka z klasy 5-tej, córka ubogiej wdowy, wchodziła­
bardzo cz~s'.o w skład członkiń zespołu, utworzonego przez dziewczynki z warstw ku-­
pieckicii. Dziewczynka ta jednak rzadko zajmowała w zespole stanowiska, o które ubie-­
gały sif inne dzieci i które niejednokrotnie były przedmiotem dłuższych dyskusyj lub
nawet 11ir:porozumieó. We wspólnych zabawach np. przydzielano jej miejsce mniej od­
powicdziaine, rzadziej pożądane przez ogól lub takie, na które zabrakło innej, odpo-­
wiedniejszcj kandydatki. W razie nadmiernej liczby członkiń nie brała czynnego udzia­
·1u w zabawie, spełniając jedynie niższe funkcje pomocnicze, jak: przechowywanie czapek.
i plaszczów, podawanie piłki i t. p.

Ciekawy z tego zakresu jest przykład, który odtwarza z j a wis.ko budzą­
c e j s i ę świadomości o dr ę b n oś ci grup o we j, uwarunko­
wanej swoisterni wpływami środowiska domowego.

Otóż z powodu niepogody dzieci klasy 4-tej spędzały czas przerwy w swojej izbie szkol­
nej (szkoła nie posiada' specjalnej sali rekreacyjnej). W pewnym momencie doniczka­
z kwiatem spadła na podłogę i rozbiła się w kawałki. Sprawczyni<, tego wypadku była:.
dziewczynka, córka bezrobotnego, która, przechodząc w pośpiechu koło okna, potrąciła
przez nieostrożność ów przedmiot. W klasie zapanowała cisza, a wszystkie dzieci zwró­
ciły uwagę na trzask, poczem jeden ze świadków odezwa! się w ten sposób: ,,Ona zawsze·
jest taką, nigdy nie uważa; tak samo jak N. N. (nazwisko chłopca, syna wyrobnicy),.
który przed kilkoma dniami przewróci! umywalkę i wylał wodę z miednicy", Ta krótka
uwaga, wypowiedziana przez chłopca z innego środowiska, obudziła świadomość odręb­
ności wszystkich tych jednostek, których warunki domowe były podobne do środowisk:
przypadkowych sprawców obu wypadków. Dzieci te momentalnie stanęły w obronie na­
padniętych i starały się załagodzić sprawę, przypominając w tym celu najrozmaitsze­
wykroczenia, popełnione przez inne dzieci. W następnej przerwie dzieci te (3 c~lopcy
i 2 dziewczynki) zebrały się w szatni, omawiając prawdopodobnie przebieg i okohczno­
ści przykrego wypadku oraz wykazując błędy niepowołanych rzeczoznawcó:-v, P;zyczen:
nieszczęśliwa i zdetonowana sprawczyni wypadku była przedmiotem speCJalneJ troskr
i opieki. Wpływ tego incydentu był dostrzegalny- przez kilka dni następnych.
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Na zakończenie podaję jeszcze jeden przykład z tej samej dziedziny.
\V./ maju szkoła ćwiczeń urządzała ~y~ieczkę ~ałodzie_?~ą d~ lasu.. Dzieci poszc~egóJ.
nych klas były . obO\':'iąza?e postara~ się o woz drabmias_ty '. czyniły to. normal_n1e we
własnym zakresie dz~ała?ia pod ~p.'eką wycho~awcy..Dzie:1 kł~sy 5-t<;J natrafIl~ Pod
tym względem na wielkie trudności, Okazało s,~. bo"'.1em, z~ mim? usilnych zabiegów
nie zdobyły niezbędnej furmanki. Tymczasem zb łiżał się termm wyjazdu. W przeddzień
wycieczki odbyło się sprawozdanie ~e. sta?u do~onanycl: pr~c przygoto:va:vczy~h. Dzieci
przedstawiły przebieg swoich s_taran ~• me mając nadziei, ~e włas,nem1 sił ami wywiążą
się z powierzonego im zadania, ubiegały_ się o_ uzyskanie wspołp_ra~y wychowawcy,
w ciągu dyskusji pojawiły się zarzuty, _skierowane, 1:od adr_esem dz1ec1. ~olmk~w. któ.
rym zwracano przytem słuszną uwagę, ze one :vlasme pow!nn~ nakłomc, r_odz1ców do

-oddania drabnika z zaprzęgiem, co me przedstawiałoby tak wielkich trudności, zwłaszcza
.że prace wiosenne w polu zostały ukończone. '
Okoliczność ta była powodem utworzenia się zespołu, składającego się ze wszystkich
dzieci rolników.
Właściwości wspólne dokonały zespolenia zainteresowanych w jedną grupę, co pociągne­
ło za sobą przeciwstawienie się wszystkiemu, co było nie wspólne. ·

W tym zespole, ukształtowanym pod wpływem czynników zewnętrznych dla
własnej samoobrony, znalazły się dzieci, które przedtem nie utrzymywały żad­
nego bliższego kontaktu ze sobą. Dzieci te walczyły przeciwko obozowi, w któ­
rym znajdowali się bliscy koledzy i serdeczni przyjaciele. Wpływy środowiska
domowego okazały się silą potężniejszą, niż stosunki koleżeńskie i przyja­
cielskie!
Zkolei wspomnę o wpływach, ukształtowanych na tle dawnego ·współżycia;
r. j. na podstawie kontaktu zawartego przed wstąpieniem do szkoły. Myślę

•o działaniu wpływów, w-ywieranych prez środo­
w i s ka s z k ·o I n e.
Otóż w klasie 1-szej znajdowała się rok rocznie pewna grupa dzieci, która przez
pewien czas uczęszczała do t. zw. ochronki, utrzymywanej i kierowanej przez
.zakonnice. Wspólny pobyt w ochronce, wspólne przeżycia i doświadczenia,
wspólne zabawy, rozrywki i wycieczki, znajomość jednakowych piosenek, ko­
rowodów i najróżnorodniejszych umiejętności, wywarły specyficzne piętno na
strukturze duchowej wogóle,. a na ustosunkowaniu się wzajernncrn oraz do
obcego otoczenia socjalnego w szczególności. Dzieci te, spotkawszy się na te­
renie szkolnym i znalazłszy się w nowych warunkach, tworzyły odrębny zespół,
co na tle konglomeratu, jaki stanowi 1-sza klasa, szczególnie w pierwszych
dniach nauki szkolnej, zarysowało się zupełnie · wyraźnie, chociaż poszczegól­
ni członkowie tego zespołu nawiązywali i utrzymywali kontakt również z in­
nemi dziećmi, zależnie od aktualnych zainteresowań, wpływów pozaszkolnych
i splotu okoliczności, jak np. pokrewieństwa, dawnych znajomości, miejsca
w klasie i t. p. Poza rem zespół realizował własną treść, ściągaj,ic na siebie nie­
jednokrotnie uwagę innych dzieci.
Pod względem wyrobienia społecznego członkowie tego zespołu wykazywali
znaczną przewagę w porównaniu z dziećmi, które przedtem do przedszkola
nie uczęszczały. Dzięki cym właściwościom grupa nadawała ton całej klasie,
w czem szczególnie czyn_ny udział brały jednostki wybitniejsze, które poza

·ogólnemi zdolnościami posiadały cechy organizatorów i przewodników.
Na jedną jeszcze cechę charakterystyczną warto zwrócić uwagę. Oto zespól
ten, przynajmniej w pierwszych tygodniach, był jedynym w klasie 1-szej ze­
społem stosunkowo liczniejszym i trwalszym, który wyraźnie i sprawnie roz-
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wijał swoją dzi~łalność od_.pi_erwszeg~- dnia pobytu w szkole. Później zatracał on
st?pmowo ~woJą odrębnosc 1 zwarco~c, ~ w d_rugiem półroczu rozluźnił się pra­
wie zupełme. Od czasu _do czasu pojawiały się wprawdzie przemijające i mgli­
ste ~ymptomaty wpływow p~zeds~ko!a: a mia~owicie wtedy, gdy dzieci przy
reahzaCJI własnych potrzeb 1 dążności natrafiały na poważniejsze trudności
i przeszkody z~ ~t_rony_ n?wego otoczenia.
Pdobny w swojej istocie Jest przykład następujący:

Ze w_zględu na małą li~zbę,_dzieci w klasie 7-mej szkoły ćwiczeń postanowiono skorna­
sowac tę klasę z_ odpowiednią klas~ szkoły powszechnej. Utworzona w ten sposób nowa:
jedno_stka organizacyjna składała się z ! 1 _dotychczasowych dzieci szkoły ćwiczeń, wy­
ł~czme _tylko dz,~wczynek_, oraz ~ 17 b_. _uczmó:" ~zko_ły powszechnej (w tern 10 chłopców

1 7 dz_,e_wczyn_ek). Od pierwszej c~w1l1 zetk_n,~cia srę zarysowały się dwie wyraźnie wy­
odrębmaiące ~,ę grupy: JC?n~, zło.zona z. dzieci stale uczęszczających do szkoły ćwiczeń,
w ~kład drug,cJ. weszły dzieci ze srodow,ska szkoły powszechnej. Celem ułatwienia uźy­
wac będę dla pierwszego z tych zespołów znaku 1S (Seminarjum), a dla drugiego 2P
(Powszechna).

Ciekawy był p r z e b i e g e w o l u c j i w z aj em n ego u s t o su n­
k o w a n i a s i ę obu zespołów. W tym procesie rozwojowym odróżnić
~ożna cz_rery fazy o s"'.'oistrch właściwościa_ch: 1) okres wzrostu pobudliwości
1 naręzcrun sfery uczuc10we1; 2) okres mamfestowania własnych sił oraz bada­
nia środków przeciwnego zespołu; 3) okres współzawodnictwa; 4) okres ni­
welacji różnic, zaniku scysyj, pojawienia się świadomości wspólnych interesów
i wzajemnej współzależności.
W pierwszych chwilach, w f a z i e o b n i ż e n i a s i ę p r o g· u p o­
b u d l i v, o ś c i i w z r o s t u n a t ę że n i a s fe r y u c z u c i o w ej,
członkowie grupy 2P, nieobeznani z terenem szkolnym i warunkami lokalo­
wemi, przepisami i zwyczajami, z niepokojem i zakłopotaniem oraz pewną
powściibgliwościzi w rozmowach i czynach wyczekiwali jakgdyby na okoliczno­
ści, które zdecydują o sposobie ich zachowania się w nowem otoczeniu, uni­
kając w miarę możności sytuacyj, które absorbowały uwagę nowych koleżanek.
Z drugiej strony grupa 1S, obserwując w sposób dyskretny nowoprzybyłych
i dzieląc się w ukryciu swojemi wrażeniami, czuła się również skrępowana;
naturalna swoboda została zahamowana naskutek radykalnej zmiany otoczenia.
socjalnego oraz antycypacji wpływów, którym grupa w przyszłości miała ule­
gać w odmiennych warunkach współżycia. Umiarkowanie i sztuczność, niepo­
kój i onieśmielenie, oto cechy charakterystyczne, które pojawiały się w mo­
wie i postępowaniu obu grup, szczególnie 2P, oraz we wzajemnem ustosunko­
waniu sic.
Jednem ; następnych ogniw zawiązującego się stopniowo kontaktu były infor­
macje, udzielone przez grupę IS w sprawach aktualnych, związanych z ży-.
ciem szkolnem na znanym jej terenie , oraz sprawozdania z ciekawych zdarzeń
i wypadków, składane przez grupę 2P. W związku z rem pojawiały się dyskusje
na. temat przerobionego rnarerjału w poszczególnych przedmiotach, wykonywa­
nych prac oraz sposobu ich wykonania, metody pracy, uroczystości, wycieczek
i rozrywek szkolnych, stosunku nauczyciela do dzieci i odwrotnie i t. p. Roz­
mowa. nawiązywała się okolicznościowo, najczęściej naskutek przyczyn zewnętrz­
nych, jak np. koniecznej potrzeby otrzymania. informacyj, a następnie prze­
chodziła na inne sprawy, zachowując zawsze charakter przemijający, i „oficjal­
ny". Jest rzeczą ciekawą, że każda z obu grup starała się uwydatnić przede-
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wszystkiem momenty dodatnie wł!s~ego _środowiska szkoln~go; je_dynie chłop.

-cy z grupy 2P niezawsze trzymali się. teJ zasady, przyt~czaJ<!C rne1ednokrotnie
.przykłady swojej odwagi i sf'.rycu, s~1erowanych przeciwko był_r~ nauczycie.
łom. Największą rolę w naw1ązywanm k~)n~akru od_grywały ~z1ec1, które już

_przedtem zawarły znajomość, albo.też t~k1e Jednos~k1, które ~ma~y- ~k~zję bliż.
szego zetknięcia się z obu środow1skam1 ~zkolnem1. _One na1_cz_ęs~1eJ m1cjowa.
-ły dyskusję, podtrzymywaną w dalszym ciąg_u przez J~d_nost~1 śmielsze, wybir,
.niejsze i zdolniejsze, k~óre_ jakgdyby _cz1:1ły _się upowaznwne I kompetentne do
wypowiedzenia pogl(!dow 1 uwag w rmrenru własnego zespołu 1).
Powyższe objawy, które możńaby_zakwalifikować do_ o 1-; res u _ m a n i fe.

-s t o w a n i a w ł a s n y c h s 1 ł o r a z b a d a Ili a s r o d k o w p r z e­
·C i w n e g o z e s p o ł u, były ogniwem przechodniem do etapu następne­
go, 0 k r e s u w y p r ó b o w a n i a i z m i e r z e n i a s i ł o b u z e­

·s p o ł ó w. Cisza i względna harrnonja za~ie~iły się w burz~ i rozdźwięk.
Celem wzajemnego czynnego ustosunkowania się było zdobycie supremacji
_podkreślenie wyższości własnego zespołu, a środkiem do celu - ·współzawod~
nicrwo. W tej walce o wyższą pozycję społeczną członkowie grupy 2P, szczę,

_gólnie•chłopcy, posługiwali się niejednokrotnie narzędziami mniej kulcuralne­
mi, jak np. wyzwiskami, groźbami, ironją, siłą fizyczną i r. p., co należałoby
-tłumaczyć niższym poziomem intelektualnym i społeczno-kulcurnlnym w po­
równaniu z grup(! 1s.

-Osrarnim wreszcie etapem była stopniowa n i w e l a c j a r o z n i c i. z a­
.n i k s c y s y j, oraz pojawienie się na ich miejscu coraz silniej zarysowu­
jącej się świadomości przynależności do wspólnej zbiorowości. Zmiana po­
.stawy dokonała się stosunkowo w szybkiem tempie, w czem poważną rolę od­
_grywały takie czynniki, jak: wspólne zajęcia i przeżycia, radości i troski, za­
.bawy i wycieczki, a przedewszysrkiem atmosfera szkoły i klasy, wytwarzana
przy współudziale szczególnej opieki ze strony wychowawcy cej klasy. Nie­
.rnałą przysługę w cym kierunku oddały dzieci, które naskucek dawnej znajo­
.rności lub innych okoliczności wchodziły w bliższy kontakt ze sobą, wyzwala­
jąc się w coraz większym stopniu od działania wpływów własnego zespołu.

·wszystkie te siły, działające od wewnątrz, rozluźniły zwartość obu przeciw­
.srawnych zespołów i w ostateczności - mówiąc słowami Znanieckiego - spo­
wodowały rozbicie układów zamkniętych. Praca destrukcyjna w strukturze we­
wnętrznej jednych zespołów sprzyjała rozwojowi procesu kszcałcowania się
'innych, zbudowanych na odmiennych zasadach.
Pragnę nadmienić, że wyszczególnione powyżej cztery fazy w procesie rozw?­
jowym nawiązania kontaktu zespołów różnych środowisk szkolnych występuję
również we wzajemnem ustosunkowaniu się zespołów, które powstały na de
warunków rerytorjalnych lub środowiska domowego. żadna z tych faz nie po·
jawia się w czystej formie; przeciwnie, zazębiają się one wzajemnie i przeni­
'kaja, wskutek czego zdarza się nieraz, że wszystkie wyróżnione przeze mnie
okresy występują równocześnie, przyczem działanie członków, wchodz(!cych
w skład zespołu, może przyjąć charakter jednej z powyższych faz, niekoniecznie

1) O wzajemnem ustosunkowaniu się członków w zakresie jednego zespołu oraz funk­
-cjach poszczególnych składników, patrz rozdział p. t. ,,Zespoły, oparte na zasadzie nad­
.rzedności i podporządkowania się",

-
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zawsze równej u wsz~stkich. ~ owej. rywalizacji zespołów, opartych na swoi­
stych wpływach _odm1enn~ch srodow~s~, ~ zapewnienie sobie możliwie naj­
lepszych warunkow roz"".'oJ~ ~raz_ stabilizację pożądanej pozycji w nowem oto­
czeniu społeczn;m, przeJawiaią się pod "".'ieloma względami prawa, sformuło­
wane przez_ Schjeld;rup-Ebb; n_a po?staw1e obse~wacyj stosunków społecznych
między _zw1erzęram1, szczególnie .rniędzy kurami 1). Najważniejsze z nich są
nasrępu)(!Ce:
1) Zetk~ięci: się d_wóch je~nostek fObudza do przeciwstawienia i zmierzenia _
sił, a wvnik tej walki decyduje o wzajemnern stanowisku społecznem obu prze­
ciwników.
2) Rezultat zależy nierylko od siły fizycznej, lecz również od właściwości
psychicznych.
3) Stosun_ek ~zaje!T.lny kszrałt~je się w ścisłej zależności od pozycji społecznej
w gromaclzie: 1m :vyz_sze sta~ow_1s~o pod_ względem społecznym, tern łagodniej­
sze ustosunkowan1e się do Iiczniejszych Jednostek podrzędnych; niższa pozycja
społeczna pooąga za sobą stosunek brutalny do mniej licznych jednostek pod­
porządkowanych.
Wyraźniejsze przejawy powyższych praw występują przedewszystkiem w sto­
sunkach międzyjednostkowych oraz zachowaniu _się członków, wchodzących
w skład jednego zespołu, o czem będzie mowa w jednym z następnych roz­
działów. Natomiast w s t o s u n k a c h m i ę d z y z e s p o ł o wy c h
reguły ce poj:nviają się pod postacią zmodyfikowaną i wtórną, w formie
pochodnej, jako o d b i c i e wypadkowej st a n u u k ł a d u s i ł
p i e r w o t n y c h. Dlatego są one trudniej dostrzegalne, zależnie zresztą
z jednej scrony od przygotowania i wprawy obserwatora , a z drugiej strony
od stopnia różnicy w liczbie, poziomie i zwartości zespołów.
Dla uzupełnienia ostatnio przedstawionego przykładu należy dodać, że przebieg
rywalizacji między obu · zespołami, ukszcalcowanemi na podstawie wpływów
odmiennych środowisk szkolnych, był stosunkowo łagodny i krótkotrwały. Nie
chcę przez to powiedzieć, że wpływy 6-letniego wspólnego współżycia zanikły
zupełnie; przeciwnie, istniały one w dalszym ciągu, jakgdyby w stanie latencji,
i objawiały się przy sprzyjających warunkach, coprawda w formie coraz bar­
dziej niewyraźnej.
Spostrzeżenie to nie pokrywa się z wynikami, osiągniętemi przez Reininge­
ra 2). Przedmiotem jego obserwacyj byli chłopcy klasy 5-tej, którzy w cią­
gu pierwszych czterech lat uczęszczali do dwuch oddzielnych szkół wiedeń­
skich. Opierając się na danych obserwacyjnych, Reininger stwierdził, że ze­
tknięcie się obu grup było bardzo gwałtowne i że rozdźwięk międ~y grupam},
coprawda malejąc w miarę współżycia,. zarysowywał się zupełnie wyraźnie
jeszcze pod koniec roku szkolnego. Przy porównywaniu i interpretacji obu róż­
niących się rezultatów, należałoby uwzględnić takie czynniki, jak właściwości
rasy i narodu, środowisko bio-socjalne i społeczno-kulturalne (_ogólno-mi_ejskie,
reryrorjalne, szkolne, domowe) stosunek rodziców do szkoły 1 odwrotnie, ty?,
i opinja szkoły, skład uczniów, postawa wchowawcza i autorytet, karność
i atmosfera szkolna, rozwój i wiek dzieci i t. p.

1
) Biihler Ch. Das Seelenleben des Jugendlichen. Str. 144 i nast. .. .

2) Reiningcr K. - Ober soziale Verhaltungsweisen in der Vorpubertat. Str. 29 1 nast,



52
. k" owyższe uwagi należy stwierdzić, że zespoły, oparte na

Reasumul1ąc, wsdzysr_ ki: P zarówno spol;czno-kulcuralnego jak i fizycznego -
wpływać 1 sro owis a, . . · k · · · , • .' d , d · ka w znaczeniu naJwęzszem 1 za resie naioasnieiszympocząwszy o sro ow1s , . b - • . . ,

k
·, 5, odowisku w znaczeniu naiszerszem, o ejrnującem n1ezl1czon,

a onczac na r , • • · · · f" · ""· '. , , ;b • zarysowuja się wyrazn1e 1 przyJmuią swoistą IZJonomi·ęr, ilosc oso I rzeczy -- - . d · · , • ,
\ d • Ik wtedy jeżeli w klasie lub w szkole są zieci z roznych sro,

w zasa zie ty O , . . 1 · b" · h · · ·
d

• k · k O różniących sre poz10mac 1 1 roz 1eznyc za1nteresowan1achow1s · o 1as raw . - . . , · ł · ·r D · · 1 amych lub podobnych do siebie środowisk ączą się w zespoły
. z1ec1 ryo s - • d b , d · k · · '\ • 1 · ., ,..ypadkach gdy liczba dzieci o rę nego sro owrs ·a Jest znikoma· szczego me ,. ,, , . . . • · I ,
w porównaniu z ilością w_szy~t~1~h dzieci, Wy:"1':ranie wp ywow przez czy~­

, ·k· ozaszkolne może byc n1eswiadome, albo świadome, zgodne I ub rozbiez-
l • ni I p k ł o . . . k·dealem i programem wychowawczym sz ·o y. statrue z1aw1s o, szczegól-

ne z 1 · I I · ' · d · d b· · redy 1· eżeli występuj· e przy wspóludzia e ce owo I swra omie o ranychme w , . b . dl . .
środków ze strony rodziców, je~t ~ard~o _n'.e_ ezp1eczne a ro~w?Ju 1 współ-

. życia dzieci; wymaga ono troskliwej opieki 1 intensywnych wysiłków ze strony
czynników kornperenrnych, ,w. ~anym ';ypadk'.1 sz_koly. W wypa~k_ach, gdy
nawiazanie kontaktu z dz1ecm1 innych środowisk Jest albo n icmoź l iwe, albo
reż z;bronione przez rodziców, cworzeni_e się i iscnieni~ zespołu, złożonego
z jednostek równych środowisk, odbywa się naskucek koniecznej potrzeby. For­
ma ta przekształca się często w zespół, zbudowany na zasadzie równorzędności,
który realizuje treść, odpowiadającą kierunkowi zainteresowań oraz wewnętrz­
nym potrzebom jednostek, wchodzących w skład zespołu. Jednak najczęściej

. zespół pozostaje grup,! celową, działającą V: spec~ficz~ych warunkach szkol­
nych. Członkowie cych grup pomagaią sobie wza1em111e, a w r az i e potrzeby
stają do wspólnej obrony. Takie dzieci rzadko utrzymują ze sobą kontakt poza
szkolą. żródłem i podstawą zbliżenia się i utrzymywania stosunku na terenie
szkolnym nie jest więc ani więź emocjonalna, jak np. w zespołach przyjaciel­
skich, ani reż podobieństwo zainteresowań, jak np. we wspóluorach zabawy
i pracy, lecz I'rzyczyny zewnętrzne, okolicznościowe i pozaindywiclualne.

VIII. ZESPOŁY PRZYJACIELSKIE.

Obserwując zachowanie się dzieci w wypadkach, gdy nie biorą udziału w zbio­
rowych zabawach i pracach, samorzutnych lub organizowanych przez czynniki
zewnętrzne, dostrzegamy z łatwością mnóstwo grup, składających się najczęściej
z 2 - 4 członków jednorodzajowych, rzadziej mieszanych. Najwyraźniej uwy­
datnia się to w chwilach, w których dzieci czują się zupełnie swobodnie, oraz
wtedy, gdy dzieci wskutek różnych przyczyn nie rozwijają działalności w skła­
dzie liczniejszym i nie podejmują poważniejszych czynności, zmierzających
w kierunku realizacji własnych zainteresowań i zdolności. Boisko szkolne, ko­
rytarz i szatnia, rza?ziej !zba szkolna, sala gimnastyczna, epidjaskopowa, 1:1u­
zy~z?~• _rysun½owa 1 ~obot ręcznych, ślizgawka i łaźnia, park, ogród i ulica,
komo! 1 sala _imp~ez 1 t. p. - oto miejsca, w których pojawiają się powyższe
z':spoly. Wy:1eczki, uroczystości i przedstawienia, poranki i wieczorki, zebra­
ma klasowe I szkolne, nadzwyczajne wypadki i zdarzenia, jakaś wieść niezwy­
kła, radosna czy s_m_utna, osobiste troski, kłopoty, smutki i radości i c. p. -
wszystko t~ czynniki, które sprzyjają rozwojowi działalności wzmiankowanych
grup małolicznych. Ze względu na swoisty charakter podstawy, elementów łą-
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cz(!cych, składu, formy, treści społecznej oraz stosunku między członkami tych
grup· nazy:wam je zespołami przyjacielsklemi.
Zdaję s~b1e sp~awę z _tego, ze rzeczywista potrzeba posiadania przyjaciela po­
jawia się - _Ja~ '.w1erdz(! _W. Monroe _1 ), Ch. Biihler 2), L. Vecerka 3),
H.- Hetzer _'1) : mm -:- ~op1ero w_ ok_resi_e dojrzewania, szczególnie w fazie
negatywnej, kiedy w związku z wielkierni przemianami fizjologicznemi oraz
przeobrażeniem ~tr~km_ry duchow~j jedn_ostka staje wobec trudnych do roz­
wi(!zama. zaga~men, ~iedy od Ojcotr~p1zmu przechodzi zupełnie wyraźnie
w fazę Ojcofugizmu, kiedy w sprawach intymnych ku wielkiemu niejednokrot­
nie zmart';ieniu i z~niepokojeni~ ro~ziców ~wraca się do osoby obcej _, przy­
jaciela, ~tory spełnia rolę 1:ow1~rnika, _pocieszyciela, informatora i doradcy.
J nic dziwnego. W tym czasie, kiedy dziecko znajduje się w okresie przejścio­
wym między dziecięctwem a dojrzałością, kiedy w związku ze stopniowem od­
krywaniem świata wewnętrznego zmienia się również jego stosunek do świata
zewnętrznego, przechodząc coraz silniej z nastawienia objekcywno-przyrodni­
czego w subjekcywno-psychologiczny, kiedy pod wpływem silnej pobudki we­
wnętrznej zatraca kontakt ze wspólnotą rodzinną oraz ~ięk_SZ('.!_!Ilj społecznościa­
mi rówieśników, a wskutek braku przygotowania i wyrobienia nie znajduje od­
powiedniego stanowiska i zrozumienia w społeczeństwie dorosłych, o co zresztą,
mało się ubiega, zaczyna zastanawiać się nad wlasnemi właściwościami usposo­
bienia, róźniącerni je od innych indywidualności, odkrywa powoli własną jaźń.
W tym okresie osamotnienia i aucorefleksyjności przy jednoczesnym braku zro­
zumienia samego siebie i innych, jednostka szuka pomocy u przyjaciela i przed­
stawia mu swoją mękę bezradności, aby tern łatwiej pokonać: trudności, złączo­
ne z uporządkowaniem własnego życia wewnętrznego. Dlatego rola przyjaźni
w cym czasie jest bardzo ważna, jest nieodzowną potrzebą, podyktowaną sila­
mi normalnego rozwoju. Jednostka, wchodząca w okres dojrzewania - jak

, zauważa Cli. Bi.ihler - zwraca się z pelnem zaufaniem i dziecinną szczerością
do swojego przyjaciela, od którego oczekuje niekłamanej wzajemności i do­
pełnienia.

,, Dokonanie trafnego wyboru przyjaciela zależy w wielkiej mierze od wyro­
bienia zdolności wartościowania, która opiera się na porównywaniu wyni­
.ków samooceny z oceną upatrzonego kandydata. To zaś dokonywuje się na ,
podstawie samoobserwacji i samokrytycyzmu, a w dodatku wyma,ga rzeczo­
wej obserwacji oraz objekcywnego rozpatrzenia właściwości indywidualno­
osobowościowych drugiej jednostki.
Biorąc pod uwagę, że zarówno potrzeba wewnętrzna. posiadania przyjaciela
jak i intensywny rozwój zdolności, zmierzających do realizacji tej potrzeby,
zjawiają się dopiero w okresie dojrzewania, dochodzimy do wniosku, że trudno

• mówić o zespołach przyjacielskich w poprzednich fazach rozwoju. I rzeczy­
wiście, tak jest pod wieloma względami. Jeżeli uwzględnimy, że początek prze-

1) Monroe W. S. - Die Entwicklung des sozialen Bewusstseins der Kinder. Sammlung
v. Ablrnndlg. a. d. Gcbiet d. pad. Psych. u. Phisiologie. Patrz III, 2. Berl in. 1899. Str. 17,
2) Biihler Ch. - op. cit., str. 155 i nast.
3) Vecerka L. - Das soziale Verhalten von Madchen wii.hrend der Reifezeit. 1926.
Str. 98.
4) Hetzer H. - Der Einfluss der negativen Phase auf soziales Verhalten und litera­
tische Produktion pubertierender Madchen. Jena. 1926. Str. 23.
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łomu przyp~da_ prz~cięcnie n~ ~ok_ 13 - ~~' należy stwierdzi~, ż~ _pierwsze
zespoły przypctelskie we własc~wem ~naczemu tego wyr_azu pojawiają się na

, terenie szkoły dopiero w klasie ć-te], a przedewszysrkiem w klasie 7-me·
Mimo to możemy mówić o zespołach przyjacielskich również w wieku wcz/
niejszym. Są bowiem pewne d~ne? które przemawiają ~a !stnieniem tego r;.
dzaju zespołów w okresach dziecięcrwa. Potrzeba przyjaciela łączy się ściśl
ze zjawiskiem pokwitania, którego okres początkowy najczęściej pokrywa si:
z dojrzewaniem płciowem i psychicznem, choć niezawsze tak bywa. Norma!.
nie dzieje się w ten sposób, że pod wpływem działania t. zw. gruczołów do.
krewnych i wydzielanych przez nie hormonów organizm dojrzewa do funkcji
rozrodczej. Równocześnie instynkt płciowy zdradza swe istnienie pewnemi
poczuciami i pragnieniami, czyli objawami psychicznej płciowej dojrzałości.
Hormon - jak twierdzą psychologowie 1) - dostaje się do mózgu i doko­
nywa jego „seksualizacji", t. zn. uczula go na pewne specyficzne podniety
zewnętrzne, które przedtem pozostawały bez reakcji i zarazem wytwarza w nim
tendencję do poszukiwania takich bodźców w otoczeniu. W związku z tern
pojawia się ciekawość płciowa. Przyczyną tych przemian fizycznych i psy­
chicznych jest zatem instynkt płciowy, który właśnie w cym czasie zaczyna
działać. Trzeba jednak zdać sobie. sprawę z tego, że brak symptomów dzia­
łania instynktu nie świadczy wcale o nieistnieniu tego. instynktu; przeciwnie,
istnienie jego łączy się nierozerwalnie z istnieniem życia dziecka. Biorąc pod

• uwagę, że rozwój niektórych dyspozycyj przebiega przez cztery okresy, a mia­
nowicie: stan latencji, pączkowanie, właściwe dojrzewanie i ustalenie 2), na­
leży objawy działania instynktu płciowego zakwalifikować do trzeciej fazy
wrodzonej dyspozycji. Trudno ustalić granicę między stanem latencji a pą,cz­
kowaniem, ale w każdym razie pewne jest, że przed właściwem dojrzewa­
niem był etap pączkowania, przypadają,cy na lata wcześniejsze, oraz stan la­
tencji, poprzedzają,cy pą,czkowanie.
W okresie przygotowawczym, kiedy dyspozycja znajduje się w sranie latencji
i pą,czkowania, kiedy jej energja potencjalna nie osiągnęła dostatecznego na-

. pięcia, aby mogła zamienić się na energję funkcjonalną, kiedy jej działanie
ogranicza się do sfery podświadomości, wtedy oczywiście objawy działającej
dyspozycji są mgliste i krótkotrwałe. Tern właśnie należy tłumaczyć fakt, że
zespoły pr.zyjacielskie w okresie przygotowawczym, t. j. w wieku przedszkol­
nym i w głównej mierze również w latach szkolnych, pojawiają, się w formie
zacząrkowej i fragmentarycznej. Ze względu na swoisty charakter, który wte­
dy posiadają, oraz rolę, którą spełniają, możnaby je nazwać p r z y g o ~ o­
w a w c z e m i z e s p o ł a m i p r z y j a c i e 1 s k i e m i. Mechanizm
wewnętrzny tych zespołów ulega ustawicznym zmianom, zależnie od faz ro~­
wojowych dziecka. Mimo to odnajdujemy w nich cechy, właściwe „rzeczy'l;t·
srym" zespołom przyjacielskim. Cechy te występują w formie mniej lub w1~­
cej zmodyfikowanej. W pewnej mierze możnaby tu zastosować zasadę, ze

,-wyrazistość i swoistość właściwości· zespołów
p r z y j ac i e 1 ski c h, zarówno pod względem formy jak i treści, vr z r a-

1) Kuchta J. - Rozwój psychiczny młodzieży, a praca szkolna. Warszawa. Nasza
Księgarnia. 1933. Str. 49 i nast .
2) Stern W. - Die menschliche Personlichkeir, Str. 31 i nast.
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sra w miarę zbliżenia się do okresu d o j r z ·

d k , dl · . . e w a n 1 a.
-;est ro zas_a a,, _rora a oq_entaCJI ogólnej oddaje wielkie przysługi. Należy
tylko pam1_ęrac, ze odchylen~a o? normy i wyjątki są · rak różnorodne i nie­
jedn_okror:11e tak da!e~o odb1egaJ_ące od zasady, że stwarzają najróżniejsze sy­
ruacje, kt?~e utrudniają obserwację, a przedewszysrkiem interpretację tych zja­
wisk. Dzieje się ~o pod_ wpływem charakterystycznych cech samej jednostki
oraz naskutek najrozmaitszych współczynników, ukształtowanych przez świa;
pozaindywidualny.
C. d. n. Rudolf Narloch

PRZYCZYNY
ZANIEDBYWANIA SIĘ MŁODZIEŻY
W OBOWIĄZKACH SZKOLNYCH

(DOKO~CZENIE)

Ciekawe jest, czy i dziewczęta grzeszą lenistwem z powodu znajomości, flirtów.
~Zf też '!uczuć mił?ści" ~o. chłopców? Ni~wąrpliV.:ie tak, tylko odsetek ren jest
JUZ u nich znacznie mmeiszy, bo wynosi zaledwie 15%. Pożarem dziewczęta
są lojalniejsze, nie zwalają winy na chłopców, zarzucając im „okradanie cza­
su" oraz „odrywanie z wyznaczonej drogi życia swojem zachowaniem się".
Przytaczamy kilka wypowiedzi: ·
1) ,.Jeśli czasem popadam w lenistwo, to tylko dlatego, że lubię chodzić na spotkanie
z chłopcami (16 1. ż.)". .
2) ,, ...Przyczyną mego lenistwa, w jakie popadam co pewien czas, są także i uczucia
miłości; mam narzeczonego, bardzo miłego studenta medycyny. Na myśl, że przyjedzie do
nas, z uciechy nie potrafię się wogóle uczyć (18 1. ż.)".
3) ,, ...Jedna! z przyczyn mego lenistwa jest także nieszczęśliwa miłość (18 1. ż.)",
Szóstą, najczęściej wskazywaną przyczyną lenistwa, są wszelkiego rodzaju uła­
twienia w nauce szkolnej :
1) ...Pewną winę· w lenistwie mojem ponoszą też rodzice, że mi za dużo ·ufają i nie
potrafią krótko trzymać ( 19 1. m.) ". · ·
2) ,,Jeśli zaniedbuję się w szkole, to też dlatego, że biorę korepetycje, które mi zawsze
dają rodzice, jeśli potrzebuję pomocy. Jeśli więc w szkole nie uważałem i w domu sam
zadań odrobić nie potrafię, wiem, że pomoże mi korepetytor (15 I. m.)". · .
3) ,,Zaniedbuję się czasem w historji. Mogę sobie na to pozwolić, bo profesor od ~1-
storji bywa u nas, więc nie wypadałoby mu dać stopień zły, gdybym czegoś me wn1ał
(16 I. m.)". .
4) ,.W lekcjach zaniedbuję się dość często, bo mam stalą pomoc u_ jednej z nauczy­
cielek, u której biorę lekcje. Ona też broni mnie u innych pań, abym me otrzymała złego
stopnia (15 I. ż.)".
Na osratniern miejscu stawia młodzież uprzedzenie d? j~egoś p~z;dmiotu
wzg!.· uprzedzenie do „bezmyślnego" czasem wyuczama_ się napam1ęc „prz;:
różnych formułek", dalej zbyt wielkie zdolności wzg!. wiarę w dobrodu:zno~c
nauczyciela, a wreszcie i zbytnią liczebność klasy, wskutek czego uczen, me
podlegający dostatecznej kontroli, poczyna popadać w lenistwo:
1) ,,W odrabianiu lekcyj zaniedbuję się czasem z powo~u lenistwa. Mi;m zwyczaj.uczyć
1itę zawsze wieczorem. Jeśli jakiegoś przedmiotu nie lubię tak bardzo 1 który mnie nu-
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dzi, jak np. łacina, uczę się jej pobieżnie, tylko tak, aby wiedzieć, o co tam chod .
(15 I. ż.)". . . . . . .,, z,
2) ., ...S~~oda też czas':' n~ _takie ~;zmyslne w~uwame. _L~p1eJ pójść na przechadzkę
gdyż z niej mam przynnjmruej korzyść db zdrowia ( 17 I. z.) . •
3) ., ...Jeśli zaniedbuję się cza~~m w obowiązkach szkolnych, to dlatego, że w ostatecz.
nym razie liczę zawsze na swoj spryt 1 pewne zdolności, wskutek czego medostatecz
stopień tak szybko mi nie grozi ( 19 I. ż) ". ny
4) ., ...Zbytnia wi~r_a V: moją dobrą opinję oraz zbyt _wielkie za';'fanie niektórych Pro.
fesorów co do mojej pilności są glównemi przyczynami mego Lenistwa, w które czas
popadam (16 I. ż.)". em

LENISTWO STAŁE.

Znacznie mniejszy % młodzieży grzeszy lenistwem stałem, które występuje
w poszczególnych klasach, wzg!. kursach prawie że równomiernie; z przedsta­
wionych bowiem na tablicach 5 i 6-tej danych liczbowych okazało się, że w każ­
dej klasie wzg!. kursie spotykamy pewien odsetek młodzieży, który scale stroni
od jakiejkolwiek pracy i wysiłku.
Co skłania wspomnianą, młodzież do takiego nieróbstwa? Podobnie jak przy
leni?wie prz~godnem t~k i "'.' t~m. wypadk:1, wym!en_iane Si! przyczyny
n a Jr o z Il! a 1 t s ze, kcore dają srę śprowadzić do p1ęcm grup; będą niemi:

1) Zabawy, sporty i przechadzki 35% (40% chłopców a 30% clziewcZf!t),
2) Ospałość i nieróbstwo wogóle 20% (35% 5% ),
3) Uprzedzenie do nauki wogóle 15% (20% ,, 10% ),
4) Zbyt wielkie zdolności 10% (12% 8% ),
5) Dobrobyt i bogactwo _8% (9% 7'f-, ),
A zatem około 35% badanych osobników, zarówno chłopców jak i dz iewcząr,
którzy przyznają się do nieróbstwa w szkole, stwierdza, że glównemi przyczynct­
mi występującego u nich lenistwa stałego Sf! z a b aw y, s p o r t y o r a z
przechadzki; oco kilka ciekawych odpowiedzi:
1) ., ...Wstydzę się, ale muszę prawdę napisać, że należę już do tych, którzy zasługują
na nazwę obrzydliwych leniów. Wszystko inne, tylko nie uczyć się. z~ to z zamiłowa­
niem gram w karty, prefera i brigde'a, Gram z wszystkimi i prawie codziennie. Gdy nie
mam do nich w domu towarzystwa, idę do kolegi i tam gram. Tak ciągnie się już od
trzech lat. Naturalnie, że ani na lekarstwo nie znalazłbym takiego dnia w ciągu roku
szkolnego, w którym byłbym przygotowany z wszystkich zadanych przedmiotów
(20 I. m.)".
2) .,Naprzeciw domu, w którym mieszkam, jest dość wielkie boisko, na którem bawię
się zawsze, gdy powracam ze szkoły. To ciągnie się już od 8 lat. Dawniej były różne,
a dzisiaj piłka nożna. Dlatego porzucam odrabianie lekcyj a wolę się bawić. Nie mogę
powiedzieć, abym chociaż raz był przygotowany na wszystkie lekcje ( 14 I. m.) ".
3) ... ,,Codziennie muszę pójść na przechadzkę i dlatego uczę się mało. Wogóle książki
unikam jak ognia, bo nie lubię się uczyć. Dlatego też nazywają mnie w szkole leniem, bo
trzy razy zostałam już siedzieć (17 I. ż.)".

Coprawda z przyczynami remi spotkaliśmy się JUZ przy omawianiu lenistwa
przygodnego, ale przy camtym rypie lenistwa pojawiały się· one u badany~h
osobników w pewnych okresach czasu wzg!. tylko wcedy, gdy nadarzała s1_ę

. odpowiednia ku temu okazja. Z przytoczonych zaś powyżej odpowiedzi wym­
ka, że przyczyny ce· przybrać mogf! u pewnych osobników „formy srałe", i wy­
stępują już niezależnie od ewent. wpływu osób drugich. Możemy nawet po­
wiedzieć, że jednostki ce dlatego scale leniuchują, że uprawiają za dużo sportu
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j przechadze½, ,b_ezd ktkórych niestetf obyć się nie mogą. Słowa „nie mogą"'
należy roz;-1m1e~ Je n~· _wdty~ sensd1e, że wymaga tego od nich zbyt ruchliwa
natura, która me znosi sre żerna na książką.
Na drug!e~ miejscu.wymie_nia n:iłodzi_eż stale występującą Osp a ł Ość i nie­
chęć do_ pkieg?kolw1ekbądz wysiłku, 1 to nierylko natury umysłowej, ale rów­
nież i f1zyczneJ; oto przykłady:

1) ,, ...Uczyć ??! . się ni~ chce, a najchętniej tobym cały dzień spał. To też zamiast się
uczyć, wolę poJSC do kina, do kolegów lub·do koleżanek. Jeśli zniosę jakąś robotę, to
tylko pisan(e, bo tu nie ,r;mszę się wysilać. Dlatego lepszy byłby ze mnie jakiś pisarek,
niż nauczyoel (17 I. m.) . .
2) ,, ...Lubię dużo spać i dlat_ego .P?święcam przeważnie naukę na sen. Uczyć mi się nie
ch_ce, a skoro wez~ę do ręki. książkę, ogarnia 1;1nie senn_ość. Nie wiem, dlaczego tak
wiele muszę syprnc. Jeszcze me mo~ę powiedzieć, abym się raz porządnie wyspa!, cho­
ciaż w wakaqach sypiam do 16 god_zrn._ Ba!dzo czuję się też szczęśliwym, gdy mogę prze­
leżeć na t~pczame godzrnkę lub więcej, me potrzebując nawet spać, ale i nic nie robić
(21l.m.). . ,
3) ,,.,.Od początku chodzenia do szkoły - zawsze mnie karcono za lenistwo i mówio­
no: zdolny, ale leń,. aż śmierdzi. I napra_wdę mógłbym już dawno skończyć gimnazjum,
ale z powodu chronicznego poprostu Je~1stwa siedzę po dwa Jata w jednej klasie, a kto
wie, czy zdam Jeszcze maturę (20 J. m.) .

T r z e C i ą, n _a j C z ę ś C i e j . w s k a z y w a n ą p r z y C z y n ą, j e s t
u p r z e cl z c n 1 e d o n a u k 1 wzg!. do z a w o d u n a u cz y c i e 1 s ki e­
go, tembar?ziej, że wśród badanych osobników spotykamy i takich, którzy
znaleźli się w seminarjum naucz. "na rozkaz rodziców lub za namową innych
osób, jakkolwiek nie mieli powołania do tego właśnie zawodu. Oto co piszą oni
na ten temat:

'1) ,, ...Do szkoły nie robię nic, bo nie chce mi się uczyć. Ja mam zamiłowanie do radjo­
techniki, a matka moja chciałaby, abym był księdzem (16 I. m.)".
2) ,, ... Po co właśnie chodzę do gimnazjum, sam nie rozumiem. Przecież i tak nic nie uczę
się i wątpię, czy je skończę. Ale rodzice moi chcą koniecznie, abym zda!_ maturę, a ja
już od dwóch lat chcę przejść do szkoły artystycznej. Teraz już nic nie robię, aby prędzej
wydostać się z tej budy, w której zmuszają mnie do greki i łaciny (18 I. m.)".
3) ,, ... Pod przymusem moich rodziców i namową mądrych zawsze ciotek dostałem się
do serninarjurn ; naturalnie nauczycielem nie myślę być, bo mam zamiłowanie do ogrod­
nictwa (ojciec ma wielkie ogrodnictwo). Dlatego nie uczę się teraz niczego (18 I. m.)".

Rzecz oczywista, że we wszystkich powyżej- przytoczonych przypadkach pono­
szą winę wyłącznie rodzice, którzy zmuszają dzieci swoje do pobierania nauk
w gimnazjach w:;,gl. seminarjach nauczycielskich, chociaż zamiłowania ich idą
w kierunku zupełnie innym.
Niemniej ciekawa jest poniższa, odpowiedź, w której udowadnia uczeń, że nie
warto uczyć się, albowiem po· ukończeniu seminarjum i tak nie będzie mógł
otrzymać stanowiska:
,,Jeszcze przed rokiem bylem dosyć pracowity, ale dzisiaj nie_ uczę się ju_ż wogóle._ ł;l~
czy jest jakiś cel? Koledzy moi, którzy ukończyli przed pól rokiem semmar1u1:11, s~, dz1S1aJ
wszyscy bez posady. I. podobno jest 15000 nauczycieli bezrobotnych ,Czy pilność w ta­
kich wypadkach popłaca? Chyba nie!!! (19 I. m.)".

Natomiast około 10% młodzieży, przyznającej się do lenist"".a stałego, przypi­
suje wadę tę specjalnym zdolnościom, na które liczy zawsze 1 dlatego me uczy
się:

1) ,,Przyczynami mego lenistwa są przedewszystkiem moj~ z_doln~ści. Spuszcaam się
zawsze na nie i nie kuję, a nigdy mnie nie zawodzą. Właściwie duzo uczyc się me po-
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b . bo starczy mi coś przeczytać i zrozu~ieć, to. Ale i_ tego mi się„nie chce, bo

trze _uJę, . dotak małej roboty nie warto się zabierać porządnie (15 I. m.) .
uwazarn, ze o dl . lk . . b d

Z , db ·, 51·ę w obowiozkach szkolnych atego ty o, ze Jestem ar zo zdolną2) a01e UJr .., kl . D . . . . . t • . I . .
Daw~i-~j byłam zawsze pierwszą uczennicą w ~s1e. zrsra) me jes em JUZ ce UJącą , ale
niedostatecznego nie mam ani jednego. Za to nre uc~ę„s1ę tyle a do szkoły chodzę Pra.
wie że nieprzygotowana. I to mi też wystarczy ( 17 L z) •

N · rem a zarazem oscacniem miejscu, wymieniają uczniowie wzg!. uczennicea pia • d · · d . . l d "
d b b• yt i bogactwa. Nie uczą się, bo są z arna, ze ro zice 1c 1 są osc zamożni
o ro · b b" ' b" 'aby zapewnić im przyszłość, nie mają więc potrze y wy rerac so 1e zawodu:

l) Uczyć si~ po co? Kto mi to każe. Przecież rodzice są aż nadto bogaci, abym
· I 'przejmować się swą przyszłością. Czy będę mia! maturę albo czy skończę uniwer­
;;:t (z tern będzie trochę krucho), tak czy owak, odziedziczę po rodzicach majątek, bo
jestem jedynakiem (18 I. m.)", . . . ..
2) ,, ... Bardzo szanuję ludzi uczonych, ale, s~m og:omnie -nauk !11e _lu_b,ę. Moze ~pływa
to z wrodzonego lenistwa, bo prawdę rnowrąc, nie mogę powiedzieć, abym chociaż raz
by! pracowity. Żyję w_ dostatk~ch, ma~ wszystko, czego tylko z~p.ragnę, ~le_ w nauce
jestem skończonym leniem. Chciałbym Jednak miec maturę, abym mogl należeć do ludzi
kulturalnych (18 I. m.)".

INNE PRZYCZYNY NIESPEŁNIANIA OBOWIĄZKóW SZKOLNYCH.

Prócz lenistwa podaje jednak młodzież cały szereg innych jeszcze przyczyn, dla
których zaniedbuje się w odrabianiu lekcyj i których w żaden sposób do kare­
gorji lenistwa zaliczyć nie można. Są co przeważnie przyczyny natury fizjolo­
gicznej czy rej socjalnej. Jaki % młodzieży wymienia ce inne jeszcze przyczyny
niespełniania obowiązków szkolnych 1)? Na to pytanie dają odpowiedź dane
liczbowe, wyszczególnione na tablicach 7 i 8 2).
Porównywując liczby ce z liczbami otrzymanemi przy stwierdzaniu lenistwa 3),
spostrzegamy, że dane liczbowe, dotyczące objawów lenistwa, stoją w stosunku
przeciwnym do liczb wszystkich innych przyczyn. Jeśli bowiem w miarę rozwo­
ju lat maleją objawy lenistwa, wzrasta wzamian wpływ owych innych przy•
czyn, utrudniających młodzieży należyte spełnianie wszystkich obowiązków
szkolnych. Jeśli bowiem w czwartej klasie gimn. zaniedbuje się z powodu le­
nistwa aż 56,06% chłopców, co inne przyczyny wymienia już tylko 19,40%
chłopców. Zupełnie inne wyniki mamy natomiast na piątym kursie semin.
naucz., na którym z powodu lenistwa zaniedbuje się tylko 21,05% chłopców,
podczas gdy inne przyczyny przytacza aż 60,52% chłopców. Wynikałoby z te­
go, że wymagania, stawiane młodzieży klas wzg!. kursów wyższych muszą być
w stosunku do klas niższych znacznie większe, albo też zachodzą inne jakieś
p~zeszk?dy, k_córe _uniemożliwiają wykonywanie ciążących na niej obowiązków.
I isrotme - Jak się co zaraz z poniżej przytoczonych odpowiedzi okaże - ma

1
) I tu _należy za~wa~yć, że _większ~ część mło~zieży podawała zwykle kilka różnych
przyczyn, tylko wyjątki ograniczyły się do podania jednej przyczyny.
2
) W tych liczb~ch jest jednak 1?7. takich osobników (69 chłopców i 38 dziewcząt),

którzy grzeszą tez czasem w odrabianiu lekcyj szkolnych lenistwem lecz tylko lenistwem
przygodnem. ' ·
3) Patrz tablice 3 i 4.
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K L A s A Średnia

IV I V I VI I VII I VIII arytmet. I topolog.

chl. / dz. I chł. / dz. I chł. / dz. chł. / dz .. , chł. / dz. chł. / dz. chl. I dz.

19,+o/20,65,25,oo/25,44,21,02/28,98 55,56,39,75,39,64,40,81 2:,92131,11 27,02 I 28,98
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TABL ICA 7.

Zaniedbują się w obowiązkach szkolnych z powodu innych przyczyn (prócz lenistwa):
w gimnazjach

TABL ICA 8.
w seminarjach nauczycielskich

K u R s Średnia

I I II I III I IV I V arytmet. I topolog.

chl. I dz. , chł.1 dz. I chł. / dz. I chł. / dz. I'chł. / dz. chl. I dz. chł. / dz.

24, 7 4129, 72128,75152,39154,21136,76,50,68158,20160,52, 65,21 39,78144,45 34,21 136,76

miejsce i jedno i drugie; wśród innych bowiem przyczyn, ujętych w sześć grup,"
wymieniała badana młodzież następujące:

1) Nadmierne obciążenie nauką, nieodpo-
wiedni plan lekcyj, zajęcia popołudnio-
we 60% (50% chł. a 70% dz.),

2) Ciężkie warunki ekonomiczne i zmar-
twienia rodzinne 50% (60% " ,, 40% ,, },

3) Zbyt wielkie wymagania w szkole 20% (15% " " 25% " ) '
4) Samokształcenie i specjalizacja 14% (16% " ,, 12% ,, ),
5) Niedorozwój umysłowy i zboczenie

płciowe 12% (14% " ,, 10% ,, ),
6) Niepomyślny stan zdrowia 6% ( 5% " " 7% " ).

Z pośród tych więc, którzy oświadczyli, że natrafiają na przeszkody w spełnia­
niu obowiązków szkolnych, jest około 60% takich osobników, którzy wymie­
niają takie przyczyny, jak: nadmierne obciążenie nauką, nieodpowiedni plan
lekcyj, obowiązkowe lekcje oraz inne zajęcia popołudniowe, które w konse­
kwencji prowadzić muszą do przemęczenia. Uczniowie klas wzg!. kursów niż­
szych poruszali takiego rodzaju fakty, lecz ilościowo jest narzekań tych znacz-
nie więcej w klasach wyższych. .
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Tak pisze bowiem na ten temat kilkoro badanych:
1) ,.. ..Bardzo często nie odrabiam lekcyj wszystkich dlatego, że je_st szalenie dużo za.
dane. Siedzę do pierwszej i drugiej w nocy. Po poludmu d~Ję_ co?z1enme dwie godziny
korepetycyj, na spac_ery zupe~nie wychodzi~ ~!e mogę, chociaż mi to lekarz zaleca, bo
jużbym sobie zupelme rady me dala (20 I. z.) .
2) ,,Nasz profesor fizyki, jak robi doświadczenia, io robi je przez kil~a _lekcyj, a nie
zadaje z książki niczego. Naraz zada na nas tępn_~ lekcję z ~O stron: do ½ucia 1. ~ 30 czasem
zadań fizycznych. Przecież tego naraz zrobić me mozna z Jednej lekcji na drugą
(l7 I. m.)". · k · k I I . .3) ,,Przyczynami nieodrabiania czasem wszyst~ICh _Ie C}'J sz ·o nyc 1 i est zły ich rozkład.
Są dni, na które mamy mniej zadane, ale są tez dm, na które mamy tyle zadane, że nie­
możliwie zadania wszystkie odrobić (14 I. m.)".
Pięciu z pośród badanych pisze na~omi_ast, że jedną, z przyczyn, ~la ~tór7j nie
mogą czasem wykonać swych. obowiązków szkolnych są, ,,n1espra:w1edli:,ve 1 zbyt
wielkie czasem kary"; podamy tu charakterystyczną wypowiedz ucznia, co do
której nie potrzeba już chyba żadnych komentarzy.

· ,,Przyczyna nieodrabiania przeze mnie czasem lekcyj szkolnych może być ~P· taka, jaka
zaszła przed kilku dniami. Profesor -jęz. polskiego zadał za karę wszystkim 3000 słów
odpisać i objaśnić każde słowo według znaczenia gramatycznego. Aby tę karę odrobić,
potrzebowałem przeszło 15 godzin czasu, czyli 3 popołudnia. Przez to nie moglem odra­
biać zadań szkolnych przez 3 dni (15 I. m.)".
'Na drugiem miejscu wymieniane są warunki ekonomiczne i zmartwienia ro­
dzinne. Niekorzystne warunki mieszkania i odżywiania, udzielanie korepetycyj,
brak książek i r. p. pomocy riaukowych, dojeżdżanie do szkoły koleją, rowerem
czy nawet modzenie pieszo, prace fizyczne w domu, zmartwienia i niesnaski
rodzinne - oto przyczyny, przeszkadzające w sumiennem wykonywaniu cią­
żących na niej obowiązków szkolnych.
1) ,.. .. Inną przyczyną to zie mieszkanie, które mieści się w dawnej piwnicy. Jest ono
bardzo ciemne i ciasne, bo tylko jeden pokój bez kuchni. Skoro się ciemno zrobi, pra­
cować już nie mogę, bo przy lampie naftowej bolą mnie oczy, a w szkole nie wolno nam
popołudniu przebywać, abym tam mógł lekcje odrobić (16 I. m.)".
2) ,, .. ,Już od 3 lat jest ojciec mój bez pracy (był zawodowym muzykiem); bieda za.
gląda do nas coraz więcej. Od dwóch miesięcy chodzę stale głodny, bo nie mamy już
co jeść. Jestem bardzo slaby, że uczyć się już nawet nie potrafię. A tu mam niedługo
zdawać maturę. Nie wiem, jak to się dla mnie skończy, bo grozi nam jeszcze eksmisja
z mieszkania (18 I. m.) ". ·
3) ,,Zaniedbuję się w odrabianiu lekcyj dlatego, że warunki materjalne rodziców moich
są wprost w opłakanym stanie, a to wywołuje u mnie bóle głowy i zmartwienia. Udzie­
lam też dużo korepetycyj (19 I. ż.)".
4) ,,Jeżeli ~ie odrobię c~as~m wszystkich lekcyj, to przyczyną tego jest to, że już nie
~ogę. Wsta!ę rano o, 5:te1, idę na dwo1?ec 3 km a do L ... przyjeżdżam O 7-mej rano.
Siedzę pra~ie cały ?zien tutaj, bo mam Jeszcze lekcje popołudniowe. Do domu wracam
o 7-meJ wieczorem i wtedy jem dopiero obiad (20 I. m.").

Dalej wymienia młodzież zbyt wielkie wymagania, stawiane jej przez szkołę:
1) . ,,Jakie są p~zyc~y?~ nieodrabiania lekcyj, na to pytanie mógłbym pisać cale arkusze.
Opiszę tyl_ko na1wazn_ieJsze rzeczy, _czasem wprost niemożliwe. Tak profesor robót ręcz­
nych _za?aJ_e wyk?n~n~e czasem takiego przedmiotu, jakiego nie zrobi jeszcze uczeń sto­
l~rski , cw_icz~c się JUZ cały ro_k na stolarza. To też, koledzy dają robić u stolarza. Kto
me ma pi_emędzy na .;~P!aceme ,st,olarzow!i dostaje od znienawidzonego profesora nie­
d~state_c~me._ Nie~awisc, Jaka wsrod .~czn_10w panuje, jest wprost nie do wysłowienia.
Niemm_eJ znienawidzonym pr_zez uczruow Jest profesor języka polskiego przez swoje nie­
zrozumiale dla nas ~yk!ady i tematy. Dostajemy od niego zupelnie,niezrozumia!e i gór­
nolotne wypracowama domowe, nad któremi siedzę czasem do późnej nocy. Przez to nie
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mogę _o~r~bi~ innych zadań. Da),ej też lekcje przyrody. Wymagania są u nich wielkie,
a objasmen me?1a nic _(17 I. m.) . . . .
Z) ,,Nie pamiętam, zebym był~ chociaż raz leniwą, jak tylko uczęszczam do serni­
narjum. Uczę ~lf naw~t w wakacjach, aby były zadowolone ze mnie nauczycielki. A jed­
nak na ostatnie) wywia~ówce miałam z p~ych_ologji ledwo dostatecznie. Nauczycielka,
któr~ uc_zy, tego prz~dm10tu,_ n_ia. bardzo ':' 1~lk1e wymagania i, każdą definicję trzeba jej
pow,edz1ec. doslownte,. tak, Jak J~st ,;w książce, Musimy urnrec prawie że napamieć cala
„PsychologJę pedagogiczną. R?,w1da . To też uczymy się na ten przedmiot najwięcej
i jeszcze bez skutku ( 18 I. z.) .

Czwartą zaś, najczęściej wskazywani! przyczyną zaniedbywania się w obowiąz­
kach szkoln~ch - ~~ ~amokszcał~eme o~az specjalizowanie się w jednym przed­
miocie na mek~rz~sc innych, M1mowo!1 moż;fiaby sądzić, że ma się w cym wy­
padku d~ c~ymem_a z pe:'nego_ ro1zaJu lenistwem. J:ak jednak objawu cego
crakrowac nie nalezy, gdyz uczruowie w cym wypadku pracują, tylko że w kie­
runku innym niż nakazany. Wynika to z ich oświadczeń, w których rak piszą:
1) ,, .. .Zamiast od:·abiania prz~dmiotów,. z k_tór:,:ch wiem, że nie będę pytany, uczę się
przedewszystkiem Jęz. francuskiego, .~al~J zajmuję się zagadnieniami religijnemi ; psy­
cholog1cznem1, siedząc czasem do poznej nocy (18 ]. m.)",
2) ,,Nie oclrabia_m czasem wszystkich lekcyj szkolnych, bo uczę się sam języków łaciń­
skiego i f:ancuski~g_o,. ab:,: po zd~n,~ matur:,: seminaryjnej przystąpić do matury gimna­
zjalnej, która umożliwi m1 wstąpierue na uniwersytet. Interesuje mnie psychologja i pe­
dagogika, które koniecznie muszę pogłębić. Leniwym nie jestem więc nigdy, bo uczę się
tylko nie tego, czego żąda ode mnie dzisiaj szkoła (19 I. m.)", '
3) ,,Zaniedbuję się czasem w obowiązkach szkolnych, a najwięcej jeszcze latem. Nie
czynię tego z lenistwa, bo lubię uczyć się, być zawsze czynną i pracowitą, lecz ponieważ
kocham przyrodę i mam własny ładnie urządzony ogródek botaniczny, siedzę w nim,
szczepię drzewka i przeprowadzam inne interesujące badania nad roślinami i kwiatami.
Studjuję też dnżo książek z przyrody i zoologji. To pochlania mi wiele czasu (17 I. ż.".

Na piatem miejscu stoją trudności, na jakie młodzież napotyka w nauce szkol­
nej ze wzgl,':du na niedorozwój umysłowy czy. reż zboczenia płciowe; oto cie­
kawsze wyznania:
l) ,,Jeśli się czasem do 'szkoły wszystkiego nie nauczę, to dlatego, że nauka przychodzi
mi trudno i gdy mamy zadane bardzo dużo, nie zdążę wszystkiego przerobić. Mam słabą
pamięć, myśli i daty mieszają mi się, a gdy uczę się naraz za dużo, zapominam na końcu
wszystko (17 I. m.)".
2) ,, .. .Dawniej mogiam się uczyć, dzisiaj myśli ulatują mi. Dlatego muszę wiecznie
powtarzać. Zdarza się, że myśli zebrać nie umiem, pamięć zawodzi mnie i wtedy zdaje
mi się, że jestem już zupełnie. głupia. Przyczyny tego leżą - zdaje się - w pewnem
zboczeniu, w jakie popadłam od blisko roku (17 I. ż.)".
3)' ,,Nie bylem i nie jestem leniwym nigdy. Mimo to uważają mnie profesorowie jako
lenia, i sądzą, że ja dlatego nie odrabiam lekcyj. Tak nie jest. Kuję, ile mogę i siedzę do
do późnej nocy nad odrabianiem zadań szkolnych. Trudno przychodzi mi jednak nauka,
bo mam słabą pamięć, ponieważ jestem onanistą (19 I. m.)",

Wspominając na rem miejscu o onanji, jako o jednej z przyczyn zaniedbywania
się młodzieży w obowiązkach szkolnych, zaznaczam, że z rozmowy z jednym
z uczniów seminarjum naucz., dowiedziałem się, że przeszło połowa kolegów
jego kursu - co onaniści. Zainterpelowany przez aurora, skąd ma co _do ce~o
rak pewne dane, oświadczył, że wie o rem od nich samych. Jest co objaw me­
pokojący, którym należałoby się bliżej zainteresować, stwierdzić istotny stan
rzeczy i podjąć akcję w celu wykorzenienia zboczeń seksualnych. .
Na osratniern wreszcie miejscu wymienia młodzież zły stan zdrowia:
l) ,;...Zaniedbuję się w odrabianiu lekcyj szkolnych, ale tylko wtedy, gdy mamy ~ard~o
dużo zadane. Nie robię tego z lenistwa, tylko dlatego, że lekarz. me pozwala m1 dużo
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racować, bo choruję na płuca. Ch?roba ta przej;!luje mnie, i dlatego ze zmartwienia,

pd iest mi orze], uczyć się nie umiem (19 _I. m.) · . . .
g) Y 1 N" g ·p czasem do szkoły bo me potrafię. Choruję na zolądek (mam mi"eć2 ,,... 1e uczę s1, ' , . , • · ( 17 I ) "w nim wrzody) i gdy wezmą mnie boleści, uczyc się me mogę . m. .

A zwróćmy jeszcze uwagę na co, jaki % młodzieży nie natrafia wogóleteraz . b . k , k I hna przeszkody przy wykonywan~u ~ owiąz ~ow sz o nyc . , . ·
Na pytanie to dają nam odpowiedz dane liczbowe, wyszczególniom, na tabli-
cach 9 i 1O-tej.

TABL ICA 9.
Pracują bez przeszkód

w gimnazjach

K L A s A Średnia

IV I V I VI I VII VIII arytrnct. I topolog.

chl.1 dz. , chł.1 dz. , eh!. dz. , eh!. / dz. chł.1 dz. eh!. I dz. I chl. I dz.

24,54158,11l22,s1/55,28125,44 35,77127.40151, 14155,05154,71 2_6,25135,01 124,54 135,28

TABL ICA 10.
w seminarjach nauczycielskich___________;._ ...;._,_Tl"""==•=r·.,=,-=--.-

K u R s Śrcii:nia

illlklill k1~1k1~1k1~1~
23,72,31,10,20,00 32,40, 18,45132,56116, +5119,42,18,45117,40

arytrnet.
'!I topolog.

eh!. I dz. I eh!. I dz.

19,41 126,5+ 118,45151,10

Odsetek osobników tych jest niewielki ; w gimnazjach - jeśli chodzi o chłop­
ców, średnia arytmetyczna wynosi 26,25%, a u dziewcząt 35,01%- Gorzej nato­
miast przedstawia się młodzież, uczęszczająca do seminarjów nauczycielskich,
albowiem średnia arytmetyczna wynosi u chłopców 19,41%, a u dziewcząt
26,54%.
Liczby te zmuszają nas do wyszukania takich środków zaradczych, któreby
zmniejszyły liczbę osobników, zaniedbujących się w obowiązkach szkolnych
z powodu lenistwa czy innych przyczyn. Ale o tern będzie mowa w rozdziale
ostatnim.

WSTYD I ŻAL Z POWODU ZANIEDBYWANIA Sif
W OBOWIĄZKACH SZKOLNYCH.

Czy młodzież wstydzi się swego zaniedbywania lekcyj szkolnych i czy odczuwa
wskutek tego jakąś skruchę?
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Z d • d • · , w i uczennic na pytanie, brzmiącew ankiecie: ,,Czy wstydzą
0 powie z1 uczruo 01. br l 11 · 12 ·

się tego zaniedbywania się", _wyrażonych w 10 na ~~, ica~1, I -teJ: o~azuje
. . , 'd badanej młodeleży spotykamy osobmkow, którzy wyznaJą, ze za,się, ze wsro . , . k , · · -

.niedbywania swego wstydzą _się, cl:o_c są I cacy, , rorzy_ Się LfO me 'wstydzą; crch

.osrarnich jest jednak znacznie mniej. Przy porkown_am1:1 z~s pdo~ względem ilo.
ściowym odpowiedzi chłopców ! dzie~cząt, odł·azu1e się, ze . z!ewdcz~c_a są bar­

-dziej wrażliwe i wstydliwe. Jeśli bo~1em wde _ ug _ocrzy,maneJ sre _ni
1
eik_arytme­

cycznej 81,16% dziewcząt, uczę~zcza1ącyc!1 o se1:runa;1ow nauczycie s cich, wy­
.znaje, że wstydzi się sweg? _zaniedbywania _obow1ąi_kow sz~olnych, to _u _ch_łop­
ców odsetek cen jest mrucjszy, bo wy~os1 _ 76,66_%. ~akie san:ie IT.1nie1więcej
.różnice spotykamy również i u mło~z1e~y g1mnaz1~~neJ. N~tom1~st pk?,ściowo
przedstawiają się ocrzyman: odpo:"1edz1 ba~fzo roznor?~,me; większość bada­

·nych odpowiada bardzo krotko, piszą~ ,,t~k , wzg(. _,,me , _albo „wscydz_ę się"
i r. p. Nieznaczny t~lko ~ dał odpo"'.1edz_1 obs-:ern!e/s~e. M11?0 _co mat<;fJ,ał ze­
.brany pozwala wyoągnąc pewne wnioski. Najczęściej wyrnieruanem zrodłem
wstydu jest ambicja i uczucie poniżenia godności osobistej. Młodzież wstydzi
.się swego lenistwa, bo naraziła się przez nie na nieotrzymanie promocji, zie
stopnie w postępach i złą o sobie opinję"czrco '.-1 kolegów czy też u osób star­
.szych; oto kilka charakterystycznym odpowiedzi :
1) ,,Lenistwa mego wstydzę się, bo nie otrzymałem przez nie dwa razy promocji
(15 I. m.)".

. 2) ,,Któżby nie wstydzi! się lenistwa? Wstydzę się dlatego lenistwa, że ubliża mej
dumie, mej ambicji; a jednak? Lenistwo objawia się u mnie na każdym kroku, czego
dowodem najjaskrawszym jest nieotrzymanie promocji do klasy nnstcpncj. Głupio było

·mi opuszczać dawnych kolegów. A czego to dowodem, że wstydziłem się go przed nimi,
a jeszcze więcej przed sobą (19 I. m.)" .
. 3) ,,Wstydzę się, bo z tego zaniedbania wynika to, że dostaję stopnie niedostateczne
(15 I. ż.)".

-4) ,,Wstydzę się tego zaniedbywania, bo mam sama jedna niedostatecznie z całej klasy,
.a koleżanki żartują ze mnie, jak mogę nie mieć zainteresowania do tego przedmiotu
(18 I. ż.)".
5) ,,Bardzo było mi przykro, gdy pewnego razu tłumaczono mi konstrukcję motocykla,
przyczem także mówiono mi o dynamo-maszynie, no a ja sobie przypomnialarn, że było
to na_ lekcji, a czego niestety nie nauczyłam się; wtenczas byłabym bardzo zadowoloną,

_gdybym mogła się popisać wiedzą. Ponieważ nie wiedziałam tego, zawstydzono mnie przy
wszystkich (18 I. ż.)".

Na drugiem miejscu wymienia młodzież jako źródło wstydu wzgląd na rodzi-
-ców i nauczycieli. Oto kilka ciekawszych odpowi~dzi: ·

1) ,,Najwięcej wstydzę się lenistwa zawsze po konferencji, bo kiedy dastan, niedosta­
tecznie, matka ponosi za mnie wstyd i zawsze mi to później wymawia. Wolałbym się

·wtedy schować pod ziemię (15 I. m.)".
2)_ . ,,Wstydzę, się po, pierwsze, ż7 byłam_ kiedy~ lepszą uczennicą, po drugie, że przykro
m, Jest s!uchac wymowek mam usr, a takze swej wychowawczyni ( 19 L ż.) ·· .
. 3~ ,,Je_żel! jes_tem nieprzygotowana a w szkole zapytują mnie, wstydzę się swego !e­
ms~a 1 m~ wtem, gdzie mam się ukryć przed surowym wzrokiem nauczycielki i przed
.kcleźankarni, które mają minę uśmiechniętą i cieszą się, że nie są pytane (15 1. ;:r·.
-Są, ':r~szfie i tacy uczniowie, którzy dlatego wstydzą się swego lenistwa, że
uwaz~ią, Je za wadę, przynoszącą szkodę niecylko im samym, ale całemu spo­
łeczenstwu.

1) ,,Wstydzę się swego zaniedbywania się a właściwie lenistwa bo jest to obrzydli,,?
_przywara, której nie mogę się pozbyć. Mam siostry młodsze od siebie i one uczą się



i mają zawsze ś_wia1e.ctwa jaknajlepsze, A m?je - wstyd mówić O niem. Zawstydzają.
mnie one swą pilnością, co n:'' często wymawiają rodzice (19 J. m.)",
2) ,,Wstydzę się. swego lcn!stwa, b? z _takich ludzi mało ma pociechy nasze państwo
Polsce tr~eba l~dz1 pr~cy - jak pow1c~~ial Marszałek Piłsudski _ zdolnych do wyścig~­
pracy, a Ja takim me Jestem (17 I. m.) .

'Yśród ~adanych uczn!ów i uczenni_c ma_my_ jedn~k i takich, którzy nie wstydzą.
się w~gole ~we~o lenist~a. Osobn~cy c1 me ma)<! wogóle ambicji, a lenistwo
uważaj,! - jak Jeden z nich - za „Jedyną okazję wypoczynku":
i) ,,Mego leni~twa ni: wstydzę się i nic daję też tego po sobie poznać. w duchu bo· .
się tylko, aby rru ono me wyszło na zie (15 I. m.)". Ję
2) ,,Nie wst~dzę się i nie wst~dzilem się lenistwa, gdyż starałem się lenistwo zatuszo-•
wac 1 ni~dy me przyznawałem s!J dotychczas do niego. Zatuszowanie go zwykle udawa­
ło i udaje się nadal ( 18 I. m.) .

Pięciu z pośród nic~ dlatego nie _wsryd_zi się swego lenistwa, że podstawą jego
jest brak zamiłowania do przedmiorn Jeden z uczniów rak pisze:

,,Swego knistwa do biologji f 1:1atematyki nie wstydzę się, ponieważ nie mam do nich,
upodobania 1 nawet o tern mowie kolegom (17 I. m.)".

Są wreszóe i '.acy, którzy nie ~dczu~a~ą wstydu dlatego, że zaniedbują czasem
swe obowiazki poprostu z konieczności ; ,,s~ dni, w których - jak pisze jeden
z uczniów - ryle mamy zadane, że niemożliwem jest marerjał ren przerobić";..
albo inne podobne zeznania:
1) ,,Zaniedbywania swego nie wstydzę się dlatego, że. lekcyj nie zaniedbuję z lenistwa.
tylko naprawdę z konieczności, gdy mamy za wiele naraz zadane (15 I. ż.)". '
2) ,,ZanicJbywania mego wcale się nie wstydzę, bo o ile możności staram się wypel-­
niać wszystkie obowiązki, a gdy tego nie uczyn_ię, to chyba nie z mojej winy (18 I. ż.)".
3) ,,Swojego zaniedbywania wcale ale to wcale, się nie wstydzę. Uważam, że progra­
my są tak przeładowane, że gdybym chciała zawsze wszystkie lekcje odrobić, tak, jak
wymagnją tego 0d nas w szkole, musiałabym siedzieć cały dzień i całą noc czasem. Sądzę,
że w końcu nic umiałabym już wogóle pracować (18 I. ż.)".

Jedna z uczennic pisze natomiast, że motywem jej lenistwa jest zachowanie jed-­
nej z nauczycielek; oto własne jej słowa:
,,Dawniej wstydziłam się swego lenistwa, lecz dzisiaj już nie. Każdy, jak może, uchyla:
się od obowiązku. Dam klasyczny przykład jednej z moich nauczycielek. I ona nie wstydzi
się też wobec nas swego lenistwa, które polega na tern, że zamiast nas uczyć, załatwia na
lekcji korespondencję i różne obrachunki osobiste, a my przesiedzimy wtedy całą lekcję ,
bezczynnie. Jeśli mamy taki przykład od nauczycielki,· która nie wstydzi się wobec
nas dorosłych panienek takiego lenistwa, to chyba już my nie potrzebujemy się go,
wstydzić ( 18 I. ż.) ".

Na drugie zaś pytanie, które miało również na celu stwierdzenie stosunku ba­
danej młodzieży do podanych przez nią przyczyn zaniedbywania się w obowiąz­
kach szkolnych, a które brzmiało w ankiecie: ,,Czy zaniedbywaniem swojem.
wyrządzam komuś krzywdę", otrzymał auror tyleż odpowiedzi, co i na pytanie
poprzednie, wszyscy bowiem uczniowie, którzy pisali o wstydzie z powodu za-­
niedbywania się w obowiązkach 'szkolnych, odpowiadali również i na ro py~a­
nie. Wśród tych jednak, jak ro wynika z danych liczbowych, wyszczególmo­
nych na tablicach 13 i 14-rej 4), mamy takich osobników. którzy oświadczyli,

4) Należy zauważyć, że brano tu pod uwagę - podobnie jak w zestawieniach, wyszcze­
gólnionych na tablcach 11 i 12-tej - jedynie osobników, którzy, odpowiadając na py­
tanie pierwsze naszej ankiety, podali przyczyny zaniedbywania się w odrabianiu lekcyj·
szkolnych.
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że prze~ zan!edbyw,anie ro krzy"."dz~ bądźto siebi7 samych, bądź też innych, ale
mamy 1 takich, ktorzy są z?anI~, ze_ krzywdy 01e wyrządzają nikomu, nawet
i sobie samym; tych ostatnich, Jest Jednak znacznie mniej. Przy porównaniu
liczb, otrzymanych w poszczegolnych klasach, okazuje się że odsetek młodzie­
ży, głosz~cej zdanie, że _zani_edbyw~nie~ swojern ~rzywdy nie wyrządzają ani
sobie a~1 osobom dr~g1m, Jest naJwyzsz~ w klasie czwartej gimn. wzg!. na
kursie pierwszym semm._ naucz., bo wynosi zarówno u chłopców jak i u dziew­
cząt okoł_o 2~%- _N_atom1ast_ w klasach _wyższych maleje on stopniowo, a w kla­
sie ós~eJ zmk~ JUZ ~upełnie. Po~o~nte ma si_ę rz_ecz i w seminarjach nauczy­
cielskich. Wynik; więc _z tego, ~e 11;1 młodzież Jest· starsza, tembardziej jest
świ~do~a s~utkow zamed~ywama _si~ "'! ob?~iązkach szkolnych, i czynów
swoich żałuje. Nadto nalezy z_auwazyc, ze wsrod osobników tych spotykamy
j takie? uczniów wz<?l. uczen~uce, którzy _przyznają! że lenistwem swojem wy­
rządzaią krzywdę, a Jednak me wstydzą się tego 5). I odwrotnie: jest dziewię­
ciu takich (6 _chłopców i ? dziewczęta), którzf, ja~kolwiek wstydzą się swego
lenistwa, są Jednak zdania, ze nie wyrządzają mem - jak co pisze jeden
z nich - ,,ani sobie ani też osobom innym jakiejkolwiek krzywdy (17 I. m.)".
Wszyscy inni zaś, a tych jest znaczna większość, bo około 75 - 85%, i wsty­
dzą się swego zaniedbywania obowiązków szkolnych i zarazem odczuwają skru­
chę.
Pod względem jakościowym otrzymane na co pytanie odpowiedzi przedsta­
wiają się bardzo różnorodnie; są odpowiedzi bardzo krótkie, jak: ,,tak, nie,
wyrz(!dzam krzywdę, nie wyrządzam krzywdy", lecz są też odpowiedzi tak wy­
czerpujące, że umożliwiają nam stwierdzenie pewnych ogólnych przyczyn, dla
których jedni uczniowie żałują swego zaniedbywania się w obowiązkach szkol­
nych, inni zaś nie.
Najczęściej wymienianym motywem żalu jest przykrość, jaką lenistwo wyrzą­
dziło rodzicom i rodzeństwu, narażając ich na zmartwienia i wydatki. Oto kilka
ciekawszych wypowiedzi:
1) ,,Żałuję, że lenistwem mojern wyrządzam krzywdę rodzicom, którzy za mnie płacą
(14 I. m,)"'.
2) ,.Lenistwa, bo tak to nazwać muszę, żałuję, bo wyrządzam niem krzywdę r_odzicom,
gdyż przez to, że mi się nie chce samemu uczyć albo myśleć przy matematyce, dają mi ro­
dzice korepetycje, za które muszą płacić (16 I. m.)".
3) ,, ...Jeżeli komuś wyrządzam majem zaniedbywaniem się krzywdę, to tylko chyba ro­
dzicom. Nieraz matka płakała i płacze, jeśli robię marne postępy. Wiem, że ni_e _mam
prawa krzywdzić przez to matki, bo żyję w dostatkach i jestem zdolny do wszelkiej pra­
cy. Dlatego żałuj(' za moje grzechy (16 I. m.)".
4) ,,Zaniedbywaniem swojern wyrządzam krzywdę rodzico1;1. On_i c_hcieli_by ze ~nie zr?:
bić człowieka, a ja nie zdaję sobie często z tego sprawy, leniuchuję 1 odbieram im radość
i zadowolenie (16 I. m.)"'.

Inni znowu piszą, że przez swoje lenistwo wyrządzili krzywdę nauczycielom,
bo nie ucząc się, utrudniali im prowadzenie zajęć szkolnych:
1) ,, ... Lenistwem swojem wyrządzam najwięcej krzywdy moim profesor_om,_ kt~rzy mę;
czą się czasem na lekcji, wyjaśniają, pocą się, a ja nie uważam, tylko zajmuję się czems
innem (17 I. m.)".
2) ,, ...Wyrządzam ją także profesorom, bo nie uważam czasem na lekcji i nie potrafię

0)· Por. tablice 11 i 12-tą z tablicami 13 i 14-tą.
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tego później w domu sam zro~ić. Gnie,':'am ich przez ~?• bo muszą mi to jeszcze raz
powtarzać, bo ja mówię im, !e me zro~umiałem (14 I. m.) . . , .
3) .,Zaniedbywaniem swoich ob~w1ązków wyr_ząd~am _krz)'.Wd~ m~tyłko_ sobie, lecz
i osobie wykładającej dany przedmiot ; gdJ' ma więcej takich, jak Ja, nre moze prnwadzić
lekcyj według programu ( 16 I. ż.) ".
Następnym z kolei motywem żalu są, wyr~ucy sumienia? jakie? młodzież ?ozna­
je z powodu wyrządzania k~zywdy swo1i_n kolegom 1 ~olezankom, daHc im
zły przykład przez swoje lenistwo ; tak pisze o cem dwoch uczniów:
1) ., ...Najwięcej krzywdy wyrządzam kolegom, bo jeśli nie uczę się, daję im zły przy-
kład i demoralizuję ich (18 I. m.)". _ _
2) ., ... Lenistwem swojem wyrządzam k~zywdę wreszce 1 kolegom, bo /~.ko prawie że
najstarszy z całego kursu czwartego daję 1m bardzo zły przykład (21 l. 111.J •

Jedna z uczennic pisze natomiast, że przez zaniedbywanie się w obowią,zkach
szkolnych wyrządza krzywdę swoim koleżankom, bo nie może pomóc im w ra­
zie potrzeby:
O tak! Jeśli nie nauczę się przedmiotu, jest marnie. _Przedewszystkem nic mogę w po­
trzebię podpowiedzieć koleżankom. Wynikają z tego najgorsze niepo rozurrueni a. Oprócz
straty materjalnej (to jest zlej noty) jest i strata moralna, kłótnie, wo ś nie i swary
(17 I. ż.)".
Są również i cacy, którzy przyznają, że przez zaniedbywanie się w obowiązkach
szkolnych wyrządzają krzywdę niecylko rodzicom i nauczycielom, ale zarazem
i całemu społeczeństwu: ·
1) .,Zaniedbywaniem swojem. wyrządzam krzywdę nietylko rodzicom i profesorom, ale
również i społeczeństwu, które dba o nasze wychowanie i wykształcenie ( 17 l. ż.) ".
2) .,Czuję, że zaniedbywaniem swojem wyrządzam przedewszystkiem krzywdę państwu
i dlatego wstydzę się i żałuję tego, bo nie ucząc się, będę nieużyteczną i szkodliwą dla
swego państwa (17 I. ż.)".
3) ,,Swojem zaniedbywaniem wyrządzam krzywdę nietylko rodzicom, którzy ciężko na
mnie pracują, ale również i państwu, bo chodzę przecież do szkól, przez nie utrzymy­
mywanych (18 l. m.)".

Wśród uczniów i uczennic klas wyższych spotykamy wreszcie i takie jednostki,
które dlatego żałują swego zaniedbywania się w obowiązkach szkolnych, albo­
wiem szkodzą, przez co przedewszysckiem sobie samym. Przyznają, otwarcie, że
źle postępują, bo nie uczą, się przecież dla nikogo innego, jak tylko dla włas­
nych celów i korzyści:
1) ,,...Mojem lenistwem wyrządzam krzywdę sobie samemu, bo dla nikogo wręcej nie
pracuję, tylko dla siebie, a jeśli jestem dla siebie leniwym, to tylko sobie wyrządzam
krzywdę (18 I. m.).,.
3) ,,Zaniedbywaniem swojem wyrządzam krzywdę samej sobie, bo jak mówi przysłowie
„1m dalej w las tern więcej drzew", a więc gdy raz się czegoś nie nauczę, będzie 1111
trudniej później (16 I. ż,)".
3) ,, ...Sądzę, że wyrządzam największą krzywdę sobie, bo gdy np. dostanę niedostatecz·
nie, to odczuwam niemożliwe wyrzuty, że moglem nauczyć się a jednak tego nie zro-
bilem (18 I. m.)". '

A teraz kilka słów co do odpowiedzi tych uczniów i uczennic, którzy Sl! zda­
nia, że lenistwem swojem nie wyrządzają krzywdy nikomu. Osobników ta·
kich - jak co już uprzednio wykazał amor - jest jednak niewielu, a zezna­
nia ich, w porównaniu do poprzednich, są, bardzo krótkie. Zaledwie kilkunastu
d~ło odpowied_zi obszerniejsze, zaopatrując je w pewne dodatkowe wyjaśni~­
nia ; reszta, r. J. około 90%, ograniczyła się natomiast do takich odpowiedzi,
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jak „nje, nie wyrz~dz~r_n, nie_ ż~łuj~, absolutnie nie", i t. d. Jakie są przyczyny,
dla k~orych odpo';iadaiący nie z_ałują ~we_go lenistwa w odrabianiu lekcyj szkol­
nrch. Odpowiedz na ro pytanie znajdziemy w poniżej przytoczonych zezna­
mach:
1) ''.Za~iedby"'.anie~ swojcm a właściwie lenistwem nie wyrządzam krzywdy nikomu.
Pr~eci:vm~, pome_waz uc!1odzę w mate';'atyce ~a najpilniejszą i najlepszą uczennicę, więc
o ile Ja _n": zrobię z_adan _do?Jowyc~, 1 okłamię profesora, że nie potrafiłam ich zrobić,
wtedy uJ~zi~ to. caleJ_ kl_asie 1 zada?ia te przerabiamy w klasie (17 I. ż.)".
2)_ ,, .. .NJC żałuję tez m-?dy teg», ze czasem poleniuchuję sobie, bo przekonałem się, że
mimo to gors~ego stop.ma nie otrzymam (18 I. m.)".
3) ,,Czy zaniedbywaniem swojern wyrządzam komuś krzywdę? - Broń Boże _ ni­
komu nie wyrządz_a';' krzywdy, bo chociaż jestem leniwym, mam zawsze z wszystkiego
stopnie przynajmruej dostateczne. Dlatego me wstydzę się i nie żałuję lenistwa bo to
mi na zie nic wychodzi (17 I. m.)". '

Z innego. nieco pu_nkt_u widzeni~ traktuje kwestję wyrządzania krzywdy z po­
wodu zaniedbywania się w obowiązkach szkolnych jeden z uczniów klasy ósmej,
który tak pisze:
„Chociaż _czasem zaniedbuję się w odrabianiu lekcyj szkolnych, to jednak krzywdy tern
nik?".'u nie wyrządzam, z tego :względu, że książek i;,rawie ż_e n!e mam 6) i uczę się prze­
wazrue z wykładów. Podręczników zatem mało uzywam 1 me przeszkadzam kolegom
przez pożyczanie ich od nich. Koleżankom także nie zabieram czasu przez chodzenie na
rendez-vous, gdyż nie czuję do nich żadnego pociągu, t. zn., że afekta moje są skiero­
wane w inną stronę (18 I. m.)".

ZAKON"CZENIE.
Otrzymane dane wykazały, że tych, którym warunki układają się tak pomyśl­
nie, że nie potrzebują uskarżać się na jakiekolwiek przeszkody w spełnianiu·
obowiązków szkolnych, jest niewielu. W gimnazjach bowiem męskich, średnia
arycm. wynosi 26,25%, w żeńskich - 35,01%; znacznie jeszcze gorzej jest
w seminarjach nauczyc., gdzie odsetek ten wynosi u chłopców 19,41%,
a u dziewcząt 26,54%. Liczby te nasuwają pytanie, co należałoby uczynić i jak
postępować, by usunąć szerzenie się zarówno lenistwa jak innych przyczyn
zaniedbywania się w obowiązkach szkolnych.
Jakkolwiek usunięcie ich - jak co słusznie zauważa Unklanowicz - ,,nie na­
leży bynajmniej do zadań łatwych, bo w sumie ogólnej wszystkie te przyczyny
składają się na całokształt współczesnego życia społecznego, i jakkolwiek nie
można się łudzić, że najusilniejsza nawet praca jednego pokolenia zdoła wy­
plenić te wszystkie chwasty, które tak bujnie zarosły niwę, to jednak nic nie
upoważnia nas do twierdzenia, że praca ta nie da odp?wiednich rezulta~ó".".
Stanowczo musimy przeciwstawić się powszechnie panującemu poglądowi, ze
nic nie zdoła uczynić wszystkich ludzi pracowitymi, i - jeśli idzie o lenistwo -
zupełne wykorzenienie, a chociażby zmniejszenie go do minimum - t? uto­
pja 7) ". Bo jeśli np. każda zdobycz cywilizacyjna dnia ~zisiejszego - /ak to
trafnie zauważył jeden z głośnych myślicieli francuskich - wczoraj ?yła
ucopją, a dziś jest faktem dokonanym, co któż stwierdzić może, że to lub rnne

6
) Należy zauważyć, że jest to uczeń zupełnie biedny.

7
) Unklanowicz, Józef - Lenistwo, str. 54.

8
) Richet Karol - Wojna i pokój.
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pragnienie myślicieli je~t. i pozo_stan!e niespełnione? 8

). Potrzeb~ tylko dobrej
woli j pełnej świadomosc1 obow1ą_zkow_ wychowawczyc~, a_ cel o:1ągm~my.
Zanim przyst(!pią jednak i dom 1 szk_o~a do wyko_rzemanta Ienistwa 1 us_uwa:.
na przyczyn zaniedbywania się n:ł~dz1ezf w obowiązkach szkolnych, powinny
wpierw poddać gruntownej rewrzjr swoje własn~ postęl?o"'.'ame, 1 za_scanowić
się nad rem, czy wymagania i stosowane przez 1_11c~ zab1e$1 pe_d~~og1czno-dy.
daktyczne odpowiadają wogóle cym warunkom, Jakie stawia dzisiejsza psyche.
logja i pedagogika._ , . , . . . ,
Niestety, ile skarg I żalów po~ ad~esem obu_ tych cz_yi_imkow w1~z1elismy w cy-

. towanych przez autora odp?W1~dziach, w kcoryc? nteJednokrorn_1e bad_ani przy­
pisują zaniedbywanie obowiązków szkolnych takim przyczynom jak : mecakc ro­
dziców i nauczycieli, niesprawiedliwe ocenianie wykonanych prac, niemeto­
dyczne prowadzenie lekcyj, dobroduszność nauczycieli, czy wreszcie ułatwie­
nia wzg!. zbyt wielkie wymagania, jakie stawia szkoła. Usunięcie tych przyczyn
nie przedstawia chyba jakiejś nadzwyczajnej trudności.
Jakiemi środkami zaradczemi dysponują dom i szkoła, by przeciwdziałać tym
zbyt częstym objawom lenistwa? Aby znaleźć na to odpowiedź, musimy raz
jeszcze powrócić do wszystkich tych przeszkód, które wymieniła badana mło­
dzież. , ~
Najczęściej wymieniana przyczyna lenistwa przygodnego i stałego, jak wiemy;
co wszelkiego rodzaju p r z y j e m n o ś c i i . r o z r y w k i, jak: zabawy,
kina, teatry, gry towarzyskie, czytanie bezwartościowej literatury erotycznej
i kryminalnej, a wreszcie i sporty. Nie odmawiamy naszej młodzieży szkolnej
prawa korzystania z tych przyjemności i rozrywek kulturalnych, z jakich ko­
rzysta społeczeństwo starsze, ale zdaje się, że nie miniemy się z prawdą, jeśli
przytoczymy .słowa, jakie wyczytał autor w jednym z artykułów prasy codzien­
nej, że „dzisiejsza młodzież jest rozbawiona i rozsporrowana". Mamy zakłady,
które są pod tym względem dość umiarkowane, lecz są i takie szkoły, które
rozrywek tych dostarczają młodzieży ponad miarę. Liczne zabawy taneczne,
urządzane przez różne organizacje szkolne wzg!. komitety rodzicielskie 9), wy­
magające nieraz znacznych przygotowań, odrywają młodzież od codziennych
zajęć szkolnych, skierowując zainteresowania jej w kierunku mniej pożądanym.
Niewątpliwie, że zabawy takie mają swoje momenty wychowawcze, lecz z dru­
giej strony, na skutek zawiązywanych znajomości z płcią drugą, stwarzają po­
datny grunt dla wszelkich flirtów i „miłostek", przeszkadzających - jak to
sama młodzież przyznaje - w sumiennem spełnianiu obowiązków szkolnych.
Niemniej poważną przeszkodą jest s p o r t. Tak zw. ,,ambicja sportowa",
zaspakajana kosztem innych, ważniejszych przedmiotów nauczania, doprow~­
dza do tego, że uczeń nie pracuje, albo - jak pisze jeden z nich - uczy się
,,tyle_, co trzeba~ żeby_ utrzymać się w szkole". Mimo to zaniedbywania ce ucho­
dzą 1m, bo - Jak pisze znowu pewna uczennica - ,,nauczycielki lubią m~u~,
bo przynoszę szkole zwycięstwa sportowe, więc lenistwo moje udaje się :
W cen w_ięc sp~só~ mimowoli przyc~ynia się szkoła· do rozpowszechniania tej
wady, która z biegiem czasu przybrac może „formę stałą". .
Również t e a t r y, k i n a i l e k t u r a o t r e ś c i e r o t y c z n e J

0) Piszący zna taki zakład, w którym np. w okresie karnawału urządza się prawie c_o.
sobotę, a nawet niedzielę, jakąś zabawę taneczną. .
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c z y k r y m i n a l n e j, powodują lenistwo. Do teatrów uczęszcza mło­
dzież_ naogół _rzadko;_ ~orzej jest nat.~miast z kinami, które w oczach jednej
pią~eJ badan:J młod~1ezy_ uchodzą dziś za czynnik szkodliwy i wpływający na
zamedbywame ?b~w1ąz~ow ~zkolnych. Te~ sad młodzieży winien być dla nas
pewnern ostrzezeme~, zebysrny spr~wy tej me traktowali zbyt lekko i jako
wychowawcy czu:"ah_ przedewszysrkiem nad tern, by młodzież na filmy nie­
dozwolone isrorrue n:e. uczęszczała; to _samo dotyczy nieodpowiedniej lektury.
Drugą co do częstosci przyczyną lemstwa przygodnego, jest z ł e t O w a­
r z y s t w o k o l e g ~w,. k o ~ e ż a n e k czy służ b y d o rn Owej.
z przytoczonych ?dpow1edz1 wy~ukałoby, że młodzież w wielu wypadkach nie
popadałaby w lenistwo, gdyby me ulegała złym wpływom. Zawsze znajdzie się
jednak w klasie raki osobnik, który leniuchuje i zaraża swem lenistwem in­
nych. I wtedy często ktoś, kto - jak słusznie zauważa Dąbrowski - ,,nie był
leniuchem, zadawając się z leniuchami, sam się takim staje, a przystając do ich
towarzystwa, zajmuje się tern samem co oni, a więc błahostkami, przyjemno­
ściami życiowemi i staje się leniuchem" 10).
Trzecią zrzędu grupę przyczyn lenistwa przygodnego stanowią n i e t a k t
n a u c z y c i e 1 i, n i e s p r a w i e d l i w e o c e n i a ni e prac or a z
n i e m e t o d y c z n e p r o w a d z e n i e 1 e k c y j.
Nauczyciel, który nie umie się odpowiednio zachować wobec ucznia, darząc go
na każdym kroku wyzwiskami, a w ocenie pracy kieruje się względami osobi­
scemi, przyczynia się tylko do wytworzenia i pogłębienia lenistwa. Podobnie
i niemetodycznie prowadzone lekcje stwarza podatny grunt do lenistwa; oto
co pisze na ten temat jedna z uczennic seminarjum nauczyc.:

· ,,Żąda się od nas, abyśmy prowadziły jak najwzorowsze lekcje w szkole ćwiczeń, ale
jaki dają nam przykład profesorki. Oszczędzają się i nic na lekcjach nie robią. - Jak
wyglądają u nas lekcje historii wychowania. Pani wchodzi na kurs, wywołuje koleżankę
i każe jej przez 20 minut słowo za słowem opowiadać, ale jak z książki (Kota -Dzieje
wychowania). Następnie otwieramy książki i rozpoczyna się głośne czytanie. Bez wy­
jaśnień i uzupełnień. Ile przeczytałyśmy, tyle jest zadane na następni; lekcję (18 I. ż.)".

Wypowiedź ca nie wymaga komentarzy.
Niemniej poważną przyczyną lenistwa są z b ę d n e u ł a t w -i e n i a
w n a u c e s i. k o l n e j, którym winni są przedewszystkiem rodzice. Oni
bowiem, zamiast domagać się od syna pewnego wysiłku i pracy samodzielnej,

• dają mu korepetytora , który każdorazowo udziela pomocy. Uczeń zaś, licząc na
nią, jest na lekcjach nieuważny i nie uczy się. Nie znaczy to jednak, byśmy od­
mawiali pomocy wszystkim uczniom; zasługują na nią bezwzględnie jednostki
słabsze i . niewdrożone jeszcze do pracy; brak bowiem takiej stałej i sumien­
nej opieki jako nadzoru - jak to słusznie zaznacza Dąbrowski - ,,może spowo_­
dować u dziecka zaniedbanie się, a od zaniedbania się jednego blisko do ?ru•
giego, do przyzwyczajenia się, do nieróbstwa, więc znowu do lenistwa. Op1e½a
ta i pomoc nie powinna być jednak pojęta jako ułatwianie dziecku pokonan!a
trudności, leżących w samej pracy, ale tylko jako pomoc w opanowamu
siebie" 11).
Dalej wymienia młodzież takie przyczyny zaniedbywania się w obowiązkach

10
) Dąbrowski P. z. - Młodzież szkolna o lenistwie, str. 73 i 74.

11
) Dąbrowski P. Z . - op. cit. str. 74.
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szkolnych, jak: z b y t w i e 1 k i e w r m_ a g ~ n i a, j a k i e s t a w i a
j e j s z k O ł a, n a d m i e r n e o b c 1 ą z e_ n 1 e n a u k ą, n i _e o d p 0_

w i e d n i O r O z ł O ż o n y p 1 a n 1 e k c y J o r _a z _l e k c j e ~ z aj ę­
c i a P O p O ł u d n i ~ '; _e .. Przyczy~ . tych me m~zna Jedna~ zaliczyć do
przyczyn lenistwa, bo jeśli się młodzie: z _powodu nich w obowrąz_ka':h szkol­
nych zaniedbuje - to tylko dlatego, ze _rm ?,ardzo częst? po_dołac me może.
Stare programy nauki, zwłaszcza _dla sermnarjow nauc;2yc1eisk1ch, są. ~ak prze­
ładowane materjałem naukowym, ze tylko z trudem mozna go przerobrc w okre­
ślonym czasie. Młodzież pracuje ~ięc ponad_siły, bo ma_n_ier~z zajęcia pr~ed _
i popołudniowe 12), a jeszcze mer~z materjalu w całości "" w~cze_rpuJ~- Po­
cieszającym jest jednak ten fakt, ze n~we_prograrr:y, ktore p0Jaw1~y się już
w związku z dokonywaną u nas reorgamzaqą szkolnictwa, wprowadziły w tym
kierunku dość poważne zmiany, zapobiegając na przyszłość takim niedomaga­
niom.
Niepomyślne warunki ekonomiczne i zły stan
z d r o w i a. Przyczyny te wymieniła blisko połowa badanej młodzieży,
a więc odsetek dość poważny. Jednostki fizycznie silniejsze i odporniejsze prze­
zwyciężą tę twardą szkołę życia, natomiast słabsze kuleją i w konsekwencji
popadają w chorobę, najczęściej gruźlicę 13). Młodzież opuszcza wprawdzie
szkołę z dyplomem, ale już po kilku latach staje się niezdolną do pracy i cię­
żarem dla państwa. Sprawę tę powinniśmy dzisiaj - zwłaszcza w dobie kryzy­
su i nadmiaru ludzi z cenzusami - postawić jasno i otwarcie. Albo znajdziemy
dla tej ubogiej młodzieży, która ze względu na swą pilność i zdolność zasłu­
guje nieraz na pomoc rnarerjalną, odpowiednie srypendja i zapomogi, aby mo­
gla kształcić się w warunkach możliwie normalnych, albo też nie dopuścimy
jej wogóle do dalszych scudjów, jeśli jej tego zapewnić nie możemy, a warunki
materjalne samej młodzieży nie pozwalają na pokrycie wydatków, związanych
z dalszem kształceniem się. Słuszny poniekąd można uczynić zarzut , że przyj­
mując taką zasadę, przeznaczamy tern samem szkoły średnie dla warstw zamoż­
niejszych, co nie jest zgodne z ideałami demokratycznemi. Jestem jednak zda­
nia, że lepiej puszczać w świat mniej ludzi wykształconych, ale zdrowych. Za­
pobiegniemy w ten sposób nadmiarowi ludzi z cenzusami 14), następnie uchro­
nimy się przed takim zarzutem, jaki doszedł do uszu autora , niestety już przed
trzema laty, że „uczeń N... zmarł na gruźlicę, bo był w ciężkich warunkach ma­
terjalnych, a szkoła mu nie pomogła". O pomocy takiej ze strony szkoły nie
może być oczywiście mowy, bo nie ma ona na to specjalnych funduszów 15) ;
ko?1itety rodzicielskie zaś, istniejące przy poszczególnych zakładach, napory·
kają znowu na_ coraz większe_ trudności, bo wpływy składek członkowskich ma­
leią bezustannie, a porrzebującycł, jest coraz więcej; a przecież wśród nich są

12) Tak jest w seininarjach nauczycielskich.
~
3
)_ Pisząci_r miał trzy lata tem_u ucznia, który, walcząc przez wszystkie kursy z biedi

1 rnedostatkie~i zdo~ył ostatecznie dyplom nauczycielski, ale w cztery tygodnie po maturze
z'!'a~ł nagruźlicę ; !nny znów uczeń kursu czwartego, odbywając codziennie 14 km. dro­
gi pieszej, przeziębi! się podczas dni słotnych i zimnych i zmarł po trzymiesięcznej cho·

· robie także na gruźlicę.
1~) , Il~ mamy dziś bezrobotnych absolwentów gimnazjów i seminariów naucz., o tern
pisac me trzeba.
15

) . Przydzielane zaś od czasu d_~ czasu fundusze stypendjalne są obecnie tak minimal·
ne, ze wystarczą dla 1 - 2 uczruow,
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nawet i cacy, którym komitet daje nietylko utrzymanie w internacie ale nawet
kupuje garderobę, buty, bieliznę i t. p. Rzecz oczywista, że młodzież niezawsze
otrZYII;~je t~ pomoc, a wte~y- ~a~twi i klop?c_e się z powodu tych - jak jeden
z uczmo~ p1s~e :--- ,,t~udnosc1 1 _mepowodzen życiowych", popadając ostatecznie
w pesymizm 1 niechęć do nauki, a nawet do zycia, co stanowi dalszą przeszko­
dę w spełnianiu obowiązków szkolnych.
Jeśli jednak złe war~nki ekonomiczne są poważną przyczyną zaniedbywania się
młodzieży w obowiązkach szkolnych, ro niemniej i d o b r o b y t i b 0•
g a c t w o - jak to słusznie zauważył Dąbrowski - a co wykazał również
j auror _w p~zeprowad~onych przez siebie ba_daniach, ,,mogą być i bywają przy­
czynami lenistwa, bo Jednostka w dobrobycie rosnąca, zaspakajająca bez wysił­
ku swoje potrzeby i zachcianki, nie wdraża się do trudu, nabierając przekona­
nia, że bez pracy i wysiłku też może żyć" 16). Ponieważ lenistwo z powodu
tych właśnie przyczyn może przybrać formy stale, i w konsekwencji wywołać
zupełne nieróbstwo, powinniśmy wyrobić w młodzieży przekonanie, że praca
jest niezbędnym składnikiem życia, a umiłowanie jej, to jedna z najpiękniej­
szych cnót, jakie mogą zdobić obywatela.
Nieróbstwo ogarnia nawet jednostki, które odznaczają się w y b i t n e m i
z d o I n o ś c i a m i. Możnaby niejednego przed tern uchronić, gdyby sta­
wiano większe wymagania. Jakkolwiek niema u nas szkól, przeznaczonych dla
wybitnie uzdolnionej młodzieży 17), możemy jednak złemu zaradzić przez od­
powiednią organizację pracy 18); zależy to tylko od pomysłowości i zdolności
nauczycieli i dokładnego zaznajomienia się z rozrnaiterni metodami pedago­
gicznemi.
Ale obok uzdolnionych spotykamy w szkole średniej i n ie z do 1 ny c h,
a I b o n i e d o r o z w i n i ę _t y c h p o d w z g 1 ę d e m u my sł o­
Wy m. Trudno przypuścić, że cacy uczniowie - zwłaszcza niedorozwinięci
umysłowo - trzymani są w szkole średniej .. A jednak spotykamy się z tern
zjawiskiem, jak ro wykazano w jednym z poprzednich rozdziałów. Autor ni­
niejszego artykułu miał również w ciągu swej praktyki kilku takich uczniów,
którzy nadawali się raczej do jakiegoś rzemiosła, niż do szkoły średniej,
a zwłaszcza seminarjum naucz. Uczniowie ci pozostawali przeważnie po
dwa lata na każdym kursie, a do matury stawali nawet trzykrotnie i jeszcze
jej czasem nie zdali. Winno to być dla szkoły przestrogą, by dokładniej przy­
patrywała się kandydatom, zdającym egzamin wstępny do szkoły średniej, i nie
ograniczała się do stwierdzenia posiadanych wiadomości, ale nadto zbadała
gruntownie zdolności, inteligencję i t. d. Wyłania się więc potrzeba przepro­
wadzania specjalnych badań psychologicznych, o których znaczeniu i warcoś~i
już niejeden współczesny psycholog pisał, a których dotąd jeszcze należycie
nie stosowano. Większość nauczycieli odnosi się do nich z wielką nieufnością,

16
) Dąbrowski P. Z. - op. cit. str..74. . . . . .

17) Autorowi jest znany jeden tylko zakład dla młodzieży wybitnie _uzdoln~on~J, a i:i:a­
nowicie Prywatne Gimnazjum fundacji Sułkowskich w Rydzynie, powiat rawicki (wojew.
poznańskie).
18) Jak np. system daltoński lub metoda projektów. Bliższe dane w książkach:, Park­
hurst Helen -Wykształcenie według planu daltońskiego - Książnica Au_as: ~wow -
Warszawa, 1928. Stevenson John - Metoda projektów w nauczaniu - Książnica Atłas,
Lwów -Warszawa, 1930.
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a nawet sprzeciwia się im, uważając psy<;hologję,za naukę, '!mało przydatną
praktycznie". A przecież przeprowad_~eme . bada°: psych~log1czn~c(1 uchroni
szkołę średnią. przed przyjęciem ucznrow nienadających się do niej, a rodzi­
com zaoszczędzi znacznych i. bezowocnych wydatków. Słuszne mają. nieraz ro.
dzice pretensje do szkoły, że trzymała syna przez kilkanaście lat, a w końcu
odmówiła mu dyplomu. -
Niepożą.danem jest także przyjmowanie d~ sz½oly ~ ~ o r y c ~ f _i z y c z­
n i e, chociaż pod tym względem przedsięwzięto JUZ odpowiednie kroki.
W pewnym. z tern zwią.zku pozo~t!ją. wszel½i: z b o ~ z e n i :1- p ł c i o w e,
a zwłaszcza rozpowszechniony wsrod młodzieży onanizm, który, uprawiany
nadmiernie, wywołuje ogólną. dezorganizację psychiczną i neurastenję, w dal­
szej zaś konsekwencji p e s y m i z m, z n i e c h ę c e n i e i b r a k z a uf a­
n i a w e w ł a s n e s i ł y, co młodzież wymieniła także · wśród przyczyn
zaniedbywania się w obowiązkach szkolnych.
Cały ciężar odpowiedzialności spada znowu na wychowawców - zarówno ro­
dziców jak i nauczycieli - obowiązkiem ich jest uświadomić młodzież o szko­
dliwych następstwach tego nałogu oraz przyczynić się do wyrobienia hartu
duszy i ciała.

SPRAWOZDANIA
Z KSIĄŻEK.
Alfred Adler. - Znajomość człowieka. Charakter. - Pol. Tow. Przyjaciół
Książki, Warszawa, str. 288, cena zł. 8. ·
Klinika psychjatryczna, czy neurologiczna stwarza wyjątkowo korzystne wa­
runki dla badań nad charakterem. Lekarz ma przed oczami charaktery w po­
staci karykaturalnej, albo zniekształconej, o mocno podkreślonych pewnych
rysach, które uszłyby jego uwagi u osoby normalnej. Wszelkie mechanizmy
psychiczne występują. tutaj jaskrawiej i wyraziściej. A przytem dla lekarza jest
niejako rzeczą. pierwszej potrzeby poznanie psychiki chorego, ponieważ od
tego zależą. wyniki jego pracy. Tym czynnikom mamy do zawdzięczenia bujny
rozwój nauki o charakterze na terenie psychjatrji i neurologji. Na tern podło­
żu wyrosła też Adlera nauka o charakterze.
Książka Adlera, jak już w tytule uwidoczniono, składa się z dwóch części.
W pierwszej wskazuje autor na swoistą. strukturę duszy ludzkiej, na prawa,
które rządzą postępowaniem człowieka i wpływają. na jego spostrzeganie, uwa­
gę, fantazję i życie uczuciowe. W drugiej zajmuje się specjalnie charakterem.
Według Adlera całe życie psychiczne człowieka należy ujmować, jako skiero­
wane do określonego celu. Ten cel nie jest ogólnie ustalony, lecz zależny od
danej jednostki. Wszystko, co człowiek myśli, czuje, a nawet śni, jest uw~­
runkowane celem, który mu przyświeca. Wszystkie jego gesty, wypowied~i,
działania, pośrednio zmierzają. do osiągnięcia tego celu. Proces kształtowania
się ideału, czy celu, ku któremu człowiek dą.ży, odbywa się bardzo wcześni;;
Już w drugim roku życia dziecko zaczyna odczuwać własną. słabość, bezradnosc
i zależność od otoczenia. Zaczyna przeżywać poczucie upośledzenia w scosunk~
do górującego nad nim dorosłego. Równocześnie jednak budzi się w nim chęr.

Marjan Mituła.
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skompensowania _odczuw~nego braku, dorównania, wreszcie zdobycia prze­
wagi n~d ~toczemem. Dziecko w ~ym okresie chętnie gra rolę dorosłego, jest
wt;dy zołm_erze~, kon,~ukto~em, _ojc~m l~b ~atką.. Tworzy sobie ideał, według
kcorego Oij~nt~je swo}e, dział~me 1 m_ysleme. To nastawienie na określony
ideał sprawia, :e ~ posrod _cys;ą.ca codziennych rzeczy, ludzi, przeżyć, dziecko
j~d?e zatrzymuje I przys~aja, mne odrzuca. W pier-;szych latach ideałem· jest
ojciec lub matka, _zale~me od tego, kto w domu króluje, Wszystkie doświad­
czeni~, które :zym dz1ec~o _w_ tym okre_sie,_ przyczyniają. się do wyboru ideału.
Jeż:li macka j;s_t słab~- 1 OjCH~;- _ustęp~je Jej we wszysckiem, dziecko gotowe
so:)le ~e s~abosc1 _macki uc~y,mc ~de~ł I po tej linji dążyć do mocy. Widzimy
więc, ze me _nalezy rozumiec dążenia do mocy wyłącznie, jako chęci domino- ·
wania nad otoczeniem.

Poczucie upośledzenia jest więc czynnikiem, który ·wymusza wytknięcie celu
życiowe$o i pom~ga_ w_ 1:ks~całtowa_niu go. 1'.en cel kieruje spostrzeganiem,
kszrałruje wyob;~z_ema I z~c1e ~czuc10we .. ł! niektórych dzieci· poczucie małej
wartości włas~_eJ Jes; :"z:°ozone I trwa dłużej. To bę?ą. dzi_eci upośledzone przez
naturę, albo niewłaściwie traktowane przez otoczenie. Więc ułomne, lub takie,
od których się zbyt wiele wymaga, wyśmiewa, nie traktuje dość poważnie.
U tych dążenie do władzy będzie też spotęgowane nadmiernie, Zakłócają. życie
innym i zmuszają. otoczenie do obrony. Te dzieci będą. mniej podatne na wpły­
wy wychowawcze, ponieważ czują. się gnębione przez otoczenie.
Jednocześnie z dążeniem do mocy budzą. się w dziecku uczucia społeczne. Mi­
łość dziecka do matki, czy piastunki, to zaczątek tych ·uczuć. Do zadań wycho­
wawcy należy kształtowanie drzemią.cych w każdem dziecku uczuć społecznych,
ażeby nie zostały one zagłuszone przez dążenie do mocy i znaczenia.
I tak już :>d- najwcześniejszego dzieciństwa kształtuje się kierunek rozwoju
człowieka, jego styl i szablon życiowy, który, według Adlera, pozostaje nie­
zmieniony w tern co najistotniejsze, chociaż podlega różnym modyfikacjom.
Dlatego też, jeżeli chcemy zrozumieć człowieka, bardzo ważnem będzie pyta­
nie o jego przeżycia z najwcześniejszego dzieciństwa. Nie należy też oddzielnie
rozpatrywać zjawisk życia duchowego, lecz we wzajemnym związku, jako skie­
rowane do wspólnego celu.
Do wydania sądu o człowieku potrzebna nam też jest znajomość sytuacji, w ja­
kiej wyrastał. I tutaj ważnym czynnikiem będzie to, którern d~i~ck(em b~ł
z kolei. Najmłodszy - jest najczęściej typem odrębnym. W rodzinie Jest n~J­
mniejszy, najbardziej potrzebujący pomocy, wyrasta więc w atmos_fer2:e CI:­
plejszej, traktowany jest pobłażliwie. Ale to drażni gó to tego stopnia, ze_ naj­
częściej usiłuje prześcignąć wszystkich. Najstarszy - korzyst_a z doskon~łeJ P?­
zycji dla swego rozwoju duchowego. Jeśli rozwój odbywa się n_ormalme, s~aJe
się strażnikiem ładu, ma poszanowanie dla wszelkiej władzy 1 z regu~y Jest
trochę konserwatywny. U drugiego ż rzędu dziecka dążenie do ':ła?zy ! prz;­
wagi występuje ze specjalnem zabarwieniem. W jego zachowam~ 1 dzia~amu
czuć bieg, wyścigowy, zdyszany dąży do pierwszeństwa. W wyiąck~weJ sy­
tuacji jest też dziecko jedyne. Jest ono narażone na formalne araki wycho:
wawcze swego otoczenia. Staje się niesamodzielne, zawsze czeka, ~y mu ktoś
wskazał drogę, lub był podporą. W życie idzie niewyćwiczone, meprzygoto­
wane, w ciągłym lęku przed trudnościami.
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arater,co,.w '" d · k' · b"" ·
ł · k obec jego otoczenia Iinja przewo ma, po crorej prze IJa się docz owie -a w ' . . . " R h k
1 · d do zdobycia znaczenia 1 uczucia społeczne . ysy c ara eteru są,ce u Jego pę . ' . • · d l

m. przei·awami postępowama człowieka. Nie są wro zone, ecz na-zewnętrzne i . d · · d · d · k 'l dbyce. A podobieństwo w rodzinie, czy rasie pocho z1 stą , ze zrec o nas a uje
swoje otoczenie. . . . _
Zależnie od kierunku rozwoju duchowego :WY~wa_rzaią, się ,o~pow1ed01e typy
char_akteru. Zależnie od sposobu p~zeciwst~w~ama s_ię trudnościom mamy: opty­
mistów, którzy je śmiało biorą, i p~sym1scow. _ C_i ła_t';o. tr:icą, odwag~, mai~
oczy zwrócone na ciemne strony życia, s~ ostrozru, nieśmiali, przezo:01._ Dalej

· dzieli też Adler cechy charakteru na dwie grupy: cechy agresywne 1 meagre­
sywne. Do pierwszych zali~za: próżn~ś~, z~~dr?ś~, ~aw!~ć, skąpstwo i niena-
wiść. Do drugich: odosobnienie, trwozhwosc: nieśmiałość. . . .
W końcu książki podaje autor ogólne uwagi dotyczące wychowarna..W nich
podkreśla wady wychowania aucorytatyw_nego, rolę ~atki, ;' ~-ozwoiu uczuć
społecznych, wreszcie zwraca u"'.ag~ na mezwy~ł_ą d?mosłosc pierwszych wra­
żeń dzieciństwa dla kształtowania się osobowości dziecka.
Książka Adlera zawiera wiele cennych uwag, spostrzeżeń i obserwacyj, odzna­
cza się jednak mętnością i niejasnością wykładu. Ta niejasność potęguje się
jeszcze w tlomaczeniu polskiem.

(x Carleton Washburne - Przystosowanie szkoły do dziecka (,,System Win­
nerki"). Przełożył z oryginału Józef Prechner. Bibljoteka dzieł pedagogicznych,
rok IX, Nr. 43. Nakładem „Naszej Księgarni", Sp. Akc. Związku Naucz.
Polsk. Warszawa, 1934. Str. 224.
Należy już niemal do tradycji, że problem nauczania masowego i indywiduali­
zującego budzi szczególne zainteresowanie w Stanach Zjednoczonych Ameryki
Północnej. System Pueblo - z dawniejszych, z nowszych zaś - systemy ba­
tawski, daltoński, nauczania pod kierunkiem, i wreszcie obchodzący nas tutaj
system Winnetki - są co wszystko próby rozwiązania tego właśnie zagadnie­
nia, zainicjowane przez pedagogów amerykańskich.
Trudności, związane z nauczaniem masowem znane sa dobrze każdemu nau­
czycielowi szkolnemu. Praca z całą klasą, bardzo niejednolitą zazwyczaj pod
względem poziomu inteligencji, uzdolnień specjalnych i zainteresowań składa­
jących się na nią, uczniów, nie pozwala uwzględniać indywidualnych właściwości
i potrze? _każdego z uczniów zosobna. Nauczanie musi być przystosowane do
większości klasy, którą, stanowią z reguły uczniowie o zdolnościach przecięt­
n_rch, -:- na czem tracą ocz_ywiście wszyscy ci, którzy odbiegają od miary prze­
c1ętneJ w_ cym lub mnym kierunku. Dla uczniów mniej zdolnych wymagania są,
~a wysokie, a temp_o pracy zbyt szybkie - co pogarsza jeszcze bardziej wyniki
ich pracy;_ dla uczniów zaś, wyróżniających się inteligencją i zdolnościami, praca
w szk~le J_est za ła~wa, lekcje nudzą i nie zachęcają bynajmniej do .niezbyt na­
wet wielkiego wysiłku.
Te_ właśn_ie bolą,cz_½i pragni: usun_ąć d-r Carleton Washburne, ~wórca systemu
~mnecki._ Za~adz1c złu m~ indywidualizacja nauczania, przy której główny na­
m_k kładzie się_ na samodzielną P:acę ucznia, odbywającą się w godzinach lek­
cyjnych pod kierunkiem nauczyciela-specjalisty. Każdy z uczniów dostaje do

D-r Henryka ,,veinralówna,
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opracowania pewną ilość_ zadań - nie jest przytem krępowany w tempie pra­
cy, dzięki cze?1u byst~y- 1 zdolny ucz~ń może :zybciej od innych posuwać się
naprzód, a na/powoln:eJszy nawet moze uz~skac optymalne wyniki swej pracy.
Przykłady takie~ za_dan z zak_resu arytm7cyki, nauki czytania i pisania oraz nauk
społecznych znaJdzie czytelnik _w rozdziałach II, IV, V, VII i VIII omawianej
książki, d~ któr_ych ~dsyłam! _ciekawych._ Obok pewnej ilości truizmów lub po­
mysłów meko':ieczi:ie :zczęsh;wych, m_ozn_a tam spotkać szereg dobrych i zaj­
mują_cych rad 1_ projektów, kcor_e nada/<! się ~~ zastos~wania również przy tra­
dycyJnym _trybie p~acy szkol?eJ; Z t~J cho~iazby raqi czas, włożony w prze­
scudJowan1e tych kilku rozdziałów, me będzie czasem zmarnowanym.
Tak pojęta indywidualizacja nie powinna ·jednak obejmować, zdaniem Wa­
shburna, wszystkich przedmiotów szkolnych. Jest to wprawdzie „jedyny sku­
teczny sp~sób dol:'row~.dzenia dzieci og_rom':ie od sie?ie odmiennych do wspól­
nego poz10mu wiedzy - ale z~ob~oe wiedzy to Jeszcze nie wszystko. Nie­
mniej ważnym celem. ~~chowama. Jest uspołecznienie dziecka, rozwój jego
impulsów twórczych, miCJatywy, · zainteresowań i uzdolnień specjalnych - do·
tego zaś celu służą przedewszystkiem „zajęcia zbiorowe i twórczość", które
są „żywotn~, życiodajną częścią programu" i „stanowią właściwe wychowa­
nie". Do zajęć tych zalicza autor dyskusje (,,ale prawdziwe dyskusje na tema­
ty godne roztrząsania, a nie bezkrytyczne powtarzanie wyuczonych lekcyj"),.
zapoznawanie się ze sztukami plastycznemi, muzyką i literaturą, gry sportowe,
praca w samorządzie szkolnym, przy wydawaniu pisemka szkolnego lub t. p.
A oto jeden z przykładów. W kilku równoległych klasach przechodzi się hi­
scorję wieków średnich. Zainteresowania dzieci w związku z tym tematem
poszły w różnych kierunkach. Jedna z klas przejęła się np. postacią rozbójnika
Robina Hooda, o którym była właśnie mowa, i pracuje z zapałem nad insce­
nizacją opowieści o nim. W innej klasie największe wrażenie wywołało opo­
wiadanie o klasztorach średniowiecznych. Dzieci postanowiły zamienić klasę
w klasztor, ze zwykłych okien zrobiły zapornocą odpowiednio poprzyczepia­
nych deseczek okna łukowe gotyckie, wybudowały ponad drzwiami wielkie
sklepione wrota, namalowały witraże do okien, uszyły bronzowe habity z kaptu­
rami, w których spacerują po klasie. W innej jeszcze klasie dzieci .zbudowały
średniowieczną. warownię, w innej znów utworzyły cechy rzemieślnicze i pra­
cują. przy różnych warsztatach i t. d., i u cl. \V/ godzinach tych zajęć izba szkol­
na - jak podkreśla d-r Washburne - niebardzo przypomina tradycyjną kla­
sę. ,,Taką tradycyjną. klasę znamionuje standaryzacja. Natomiast izbę szkolną.
w godzinach zajęć zbiorowych i twórczych cechuje różnorodność, indywidual­
ność, swoboda wypowiadania się wraz z jednoczeniem się całej gromady w. je­
dnym nastroju i we wspólnym celu pracy. Oczywiście jest tam wolność, bo bez
wolności niema tworzenia, oczywiście jest tam ruch, rozmach i ~rak for~ z~­
stygłych, bo dzieci żyją., nie są manekinami. Nie są bezdusznerni naczymarru,
do których się wlewa wiedzę, lecz mają same· brać czynny udział w życiu"
{str. 167).
Pośród „zajęć zbiorowych i twórczych" przewidziane są. również zaję~a,.wy­
konywane łącznie przez dzieci z różnych klas, jak np. drukarstwo, bibljote-
kar_sr~o, roboty w drzewie, praca w sklepiku szkolnym i t. p. .
Dzieci obierają. je sobie dowolnie, każde dziecko musi jednak o~ra~ sobie p~wną.
ustaloną. ilość takich zajęć. Znaczenie tych zajęć dowolnych widzi autor (1 na-
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ogół słusznie!) w tei_n, _że p~z":'alają one rj.t ) zasp?koić i, rozwinąć specjalne.
upodobania i uadolnienia dzieci; 2).wpoic tym ~ ~ich, ktorzy file.maH zami­
łowania do nauki książkowej, poczucie powodzenia i owocnego wysiłku w dzie­
dzinie, którą się interesują i w której mogą wykaz~ć s"'.oją spawność; 3) dać
rozwiniętemu nad wiek, lecz niedojrzałeID:u społec~nie dziecku wz~ogacony pro­
gram zajęć istotnie wartościow:ych;.4)_ ZJednocz~c szkołę, usuwaJ_ąc przegrody
między klasami, łącząc wszystkie dzieci na podłożu wspolnych zainteresowań".
w ten mniej więcej sposób przedstawiają się w najogólniejszych zarysach głów­
ne wytyczne systemu Winnetki. Usiłują one łączyć zalety nauczania indywi­
duali~ując;ąo i naucz~nia m~sow~go, a _zarazem un!knąć ie? brak?w· Przynaj­
mniej częsciowo czynią to, Jak się zdaje, skutecznie. Pomimo więc pewnych
wad i usterek (których rozważenie wymagałoby więcej miejsca, niż w szczu­
płych ramach recenzji) "jest to bądź co bądź pewien krok naprzód w dziedzinie
organizacji szkolnictwa i metod nauczania. · . . D. S.

Z ODCZYTU.
Prof. Kacarow. - ,,Nowe prądy wychowawcze w Ameryce Północnej" (spra­
wozdanie z odczytu wygłoszonego dnia 18.IX b. r. w Warszawie staraniem
Ligi Nowego Wychowania). .
Na wstępie prof. Kacarow podkreślił odmienność systemów wychowawczych
Ameryki i Europy. Stany Zjednoczone Am. Półn.' składają się wprawdzie z 48
krajów autonomicznych i pod względem oświatowym, istnieją jednak cechy
wspólne systemom wychowawczym wszystkich stanów. Wychowanie uważane
jest w całych St. Zjedn. za funkcję społeczną, która ma na celu zapewnienie
obywatelom swobód demokratycznych i swobody indywidualnej, niezbędnej dla
pełnego rozwoju jednostki. Wychowanie ma ponadto charakter dynamiczny, do
czego przyczyniły się dawniejsze warunki życia narodu amerykańskiego, który
przez dłuższy czas był narodem pionierów. Stąd i inne właściwości charaktery­
styczne szkolnictwa amerykańskiego : różnorodność i elastyczność. Zasadą na­
czelną jest zasada wydajności społecznej. Indywidualizacja .systemu wychowa­
nia posunięta jest jak najdalej, tak, aby można było wydobyć wartości dodat­
nie wszystkich jednostek, nawet upośledzonych, wybitnym zaś dopomóc do naj­
lepszego wykorzystania ich wyjątkowych zdolności. Tayloryzacja zaś wykształ­
cenia, standaryzacja i zmechanizowanie, które cechują również szkolnictwo
amerykańskie, odnoszą się tylko do strony technicznej nauczania. Charaktery­
styczne dla stosunków amerykańskich jest także to, że nauczanie jest prawie
zupełnie w rękach kobiet, nierylko w szkołach powszechnych i średnich, ale
i na uniwersytetach. Spowodowały to między innemi i warunki gospodarcze:
mężczyzna pochłonięty jest pogonią za dolarem, kobieta zaś, zwolniona z tego
obowiązku, pracuje naukowo i doskonale wywiązuje się z zadań wychowaw­
czych. Dzięki temu, mało krajów jest tak zaawansowanych w tej dziedzinie,
jak Ameryka. St. Zjedn. wydają na oświatę więcej, niż wszystkie kraje euro­
pejskie razem. Powszechne zainteresowanie sprawami oświacowemi, ścisła
współpraca szkoły z domem, wiara w potęgę oświaty niemal mistyczna, uczy­
niły z Ameryki „ziemię obiecaną" nauczania, które uważane tam jest za czwar~ą
funkcję społeczną obok administracyjnej, wykonawczej i sądowej..PedagogJ_a
zajmuje jedno z naczelnych miejsc wśród przedmiotów wykładanych na uni-
wersytetach, a literatura pedagogiczna jest niezmiernie bogata. .
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Podstawę filo~oficzną wychowa~ia. Śtan?wi J?ragmatyzm. Pedagogja pozostaje
w ścisłym związku z psycholo~J:! i soqol?gią! ma charakter naukowy i eks­
perymentalny. Board of Education, odpowiadające europejskim ministerstwom
oświaty, o~dzi~lne dla każdeg? s~a?u, s~ ośrodkami stale prowadzonych ba­
dań nad dzieckiem, a ponadto rsrmeje Child Study Association - stowarzysze­
nie kobiece, poś":'ięcone specjalnie spraw_om psychologji dziecka. Ogromną ro­
lę w szkolmctv:ie odgrywa zastosowarne metod psychologicznych i testów.
Dzieci są selekcjonowane, przegrupowy;1an~ ;_ dla_ odchylaj!cych się od normy
pod wzgl_ędem _charakteru czy umysł~, istnieje ,';ielka ilość szkól specjalnych.
Ponadco indywidualna pomoc stara się wynalezc przyczyny nieprzystosowania
dziecka do życia szkolnego i zaradzić złu. Sprawdzanie rezultatów nauczania
odbywa się rów~ież z~pomoq tesr~w, co zapewnia bardziej objektywne oceny,
niż nasze egzammy. Liczne testy mierzą nawet wiele objawów życia szkolnego.
Tendencja zorganizowania życia dziecka nie ogranicza się do szkoły i domu,
ale stara się przeniknąć wszędzie tam, gdzie dziecko przebywa.
Dużą rolę w szkolnictwie odgrywają szkoły prywatne, stworzone nie dla zysku,
ale dla przeprowadzenia pewnych idei. .
System szkolny jest następujący: 6 lat szkoły elementarnej, 3 lara szkoły śred­
niej niższej, która jest jakby stacją obserwacyjną, gdzie bada się dzieci, ażeby
dopomóc im w znalezieniu właściwej drogi, i 3 lata szkoły średniej wyższej.
Istnieje tendencja do przedłużenia obowiązku szkolnego, nierylko ze względów
pedagogicznych, ale i gospodarczych - dla uniknięcia konkurencji, jaką mło-
dzież stanowi na rynku pracy zarobkowej. ·
Pomimo wieikiego rozmachu w nauczaniu i wielkich wkładów, 4 miljony
dzieci pobiera naukę w szkołach jednoizbowych. Dla starszych dzieci tych szkól
tworzą się r. zw. ,,consolidated schools", do których dzieci z różnych stron są
przywożone samochodami i pobierają naukę już w znacznie lepszych warun­
kach. Dla zapewnienia możliwości rozwoju młodzieży wiejskiej istnieją liczne
kluby, dbające nierylko o wykształcenie, ale i o rozwinięcie sprawności fizycz­
nej, podniesienie poziomu moralnego i stanu zdrowia.
Ciekawym objawem połączenia szkoły z życiem prakrycznem są t. zw. ,,parr
time schools", czyli szkoły połączone z warsztatami, gdzie dziecko uczy się
i jednocześnie pracuje już zarobkowo. (Nie są to jednak szkoły zawodowe,
w· których zazwyczaj nauce poświęca się niewiele czasu).
Programów szkolnych nie tworzą urzędy - każde _dziecko ma możność posia­
dania własnego, przez siebie obranego programu. 4, 5 przedmiotów obowiązu­
je, inne ·są dowolne. Prawo wyboru zaczyna się od klasy 7-ej, a im wyższa kla­
sa, tern więcej przedmiotów dowolnych. Programy są znacznie skromniejsze,
niż w Europie - zasada wydajności społecznej wymaga, żeby dziecko wybrało
z programu tylko to, co mu w dalszem życiu będzie potrzebne. Kultura ogólna
nie stoi wysoko, ceni się więcej specjalizację. To też bardzo rozwinięte jest po­
radnictwo zawodowe.
Na usługach szkolnictwa są przeróżne środki techniczne, jak radjo, kino etc.
Praca szkolna jest rak zorganizowana, że dziecko nie uczy się już v:cale p_oza
szkołą, a swój czas wolny spędza w klubach sportowych, naukowych, literackich,
technicznych i in.
Odczyt swój prof. Kacarow zakończył słowami: ,,dawniej amerykanie od nas
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1. • iak wychowywać dziś my od nich wiele możemy się nauczyć. Prze.uczy I się, J ' b d · k · · · ' ·dewszystkiem _ lepszego rozumienia _ptr~e, . z1~c a 1 wiary, ze oswiaea jest
jedyną. silą, zdolną przekształcić człowie a 1 swrat • H. P.
Z KONGRESU (Wrażenia). .
VI Międzynarodowy Kongres Wychowania Mor~lnego o_dbył się w Krakowie
w dniach od 11 do 15 sierpnia 134 r. Członkowie czy_~m kongres~ otrzymali,
wydany przez Komitet Organizacyjny, dwutomowy zbiór streszczen referatów
poprzedzony słowem wst~pneID: d-ra J- Mirs~ieg_o. Z~ajdujemy tam sfo1;mu!o'.
wanie celu kongresu: miało mm byc rozwazeme „sił moralnych, wspolnych
wszystkim ludziom, ich źródeł ~raz ich rozwoju. przez wychowa_nie". Genezy
tego tematu szukać nale~y- ~ pierwszym a~alog1c~nym_ kongresie, zwołanym
w Londynie w r. 1908 z rrucjatywy pedagogow angielskich, zgrupowanych do­
koła osoby F. J. Goulci'a,' który wypowiedział wówczas słowa, jakie stały się de­
wizą. całego ruchu: ,,Jedno jest tylko dziecko na świecie - a tyle metod wy­
chowania i tyle doświadczeń! Kiedy się cę mnogość rozważa, czyż się nie czuje
potrzeby jakiejś jedne_j, sy1:1tetycznej zas~d~ ?". . . _ .
I oto na poszukiwanie teJ zasady udali się przedstawiciele wszystkich niemal
narodowości świata, a co lat kilka wyznaczają sobie spotkania, aby się podzielić
dorobkiem swych obserwacyj, eksperymentów, przemyśleń.
Niestety, dorobek ten wydaje się niezmiernie ubogi, nieproporcjonalnie ubogi
do wysiłków, jakie w zdobycie go włożono, do ufności, jaką w nim pokładają.
uczestnicy kongresów, do entuzjazmu wreszcie, z jakim ci ludzie dobrej nie­
wątpliwie woli, nieraz i szczerej pracy, a czasem nawet wielkiego umysłu, wy-
snuwają. wnioski z podstawowych założeń kongresu. ·
Założenia te są. proste - aż nadto - i nie nowe. Polegają one bowiem na przy­
jęciu, że istnieje moralność wrodzona i naturalna, jedyna i powszechna dla
wszystkich ludzi niezależnie od miejsca w czasie i przestrzeni, od rasy, wyzna­
nia, ustroju społecznego i politycznego, moralność jakby zagubiona na drogach
istnienia ludzkości, zatarta w konturach, zwikłana i zaciemniona w treści, obec­
na jednak w duszy każdego człowieka. Należy ją tylko rozbudzić, uświadomić
i rozwinąć, aby się scala wszechświatową i panującą. Droga do cego wiodąca -
to wychowanie ... Młodych, oczywiście, pokoleń - oni są, bowiem jedynie uzna­
ni za przyszłość niecylko każdego z poszczególnych narodów, ale i całej ludzko­
ści. Starszych - choć żyją., działają, myślą i czują, - skazują zgodnie na zagła­
dę pedagogowie, socjologowie i psychologowie, nie spostrzegając, że popełnia­
ją. samobójstwo.
Mniej~z_a o t~ zreszt?. Stanąwszy na gruncie incencjonalistycznych kryrerjów
wartoscrowarna, musimy przyznać im istotnie wzniosłe cechy światopoglądu:
humanitaryzm, idealizm, uniwersalizm i optymizm. Swiatopogląd ten zasługuje
na nazwę re~~sansowego - wi~c ostatecznie - antycznego. Bo przecież już
w XVI '!'·. Filip Me~a?'c~ton us1łowa~ (?aren:inie !) znaleźć wspólną. podstaV.:ę
dla zwaśnionych kościołów - katolickiego I protestanckiego - w systemie
po'_Vszechny:h pr~wd moralnych, zgodnych z rozumem, a jeszcze przedtem -
sco1cy oparli swoią. etykę na przekonaniu o stałości i powszechności natury
ludzkiej.
~le brz1;1ią w owy.~h ~ałoż~ni_ach i echa oświece_nia. Bo czyż nie ono wysunę~o
koncepcję „nacury , Jako zrodla dobra, sprawiedliwości, prostoty i zdrowia

'
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zarówno ciała, jak ducha? Czyż nie ono w osobie Jana Jakóba Rousseau przypi­
sało kryzys kultury, rozkład moralny ludzkości (dwa wieki rernu l) oddaleniu
od oweg·o_ pierw?tne~o źró~la i w powroci: ?o ?iego widziało jedyny sposób
wyzwolem_a z m:dol1 _ch?rob, krzyw?, zł0SC1, ciemnoty i nędzy? I czyż nie
„Emil" miało byc na unię owemu „Jedynemu dziecku" świata, wiedzionemu
do szczęścia przez nieomylnego - raz jeszcze - wychowawcę?

Są jednak pewne poważne różnice między metodami pracy budowniczych jutra
epok minionych a dzisiejszej. W starożytności - doskonalenie się moralne
uprawiał „mędrzec" w izolacji od otoczenia, zwinięty w sobie, samowystarczal­
ny psychicznie'. refleksja, ja~ reflektorem, sięgający w najciemniejsze zakamarki
duszy wyłącznie własnej. Nie był obowiązany wspierać innych w tej pracy sa­
mowychowawczej i nie oczekiwał od nikogo pomocy. Był sam. Upadał sam
i sam się wznosi! na szczyty „eudajmonji" - cnotliwości i zadowolenia zara­
zem. Człowiek Renesansu, silną indywidualność obrawszy za ideał, miał już
bardziej dotykalne, a nawet dotkliwe poczucie przynależności do środowiska.
Wiedział, że jest z niem związany w sposób konieczny, ,,prawem natury", pra­
wem własnego egoizmu i potrzeb, których sam zaspokoić nie zdoła. Gdzie
mógł, walczył - kiedy trzeba było, ulegał. Idea współpracy we wzajemnem
wychowywaniu się, doskonaleniu moralnem, była mu jednak nieznana. ,,Jed­
nosrka oświecona" wieku XVIII-go marzyła o harrnonji, o szczęściu wszystkich,
szczęściu „ludzkości". Koniecznie odrazu „ludzkości" - nie jakiejś konkretnej
społeczności danego terenu i dziejowego okresu. To byłoby zbyt bliskie, po­
wszednie, poziome, ciasne, więc postawiono sprawę pryncypialnie. Ale jakże
z „ludzkością" współdziałać? Niewidzialna, nieobecna, _pozorna istota nie sta­
wiała żądań, nie wskazywała celów, nie nasuwała na myśl innych sposobów
doskonalenia duchowego, jak wyładowanie instynktów.

Dopiero kiedy badania socjologiczne postawiły konkretnie zagadnienia genezy,
rozwoju i cech istotnych społeczeństwa, narodu, państwa, oraz ich znaczenia dla
jednostki i ludzkości, idea współpracy międzynarodowej scala się przewodnią
dla wychowawców - tern więcej, że przyjęto ją oficjalnie do programu rozbu­
dowy kulturalnej państw powojennych przez powołanie do życia Ligi Naro­
dów, z której działalnością związała się instytucja Międzynarodowych Kongre­
sów Wychowania. Stąd dwie, równolegle biegnące, linje ruchu. Jedna, o cha­
rakterze zasadniczym, ro Jinja dociekań teoretycznych na wymieniony już temat
owej wspólnej wszystkim ludziom moralności, - drugą wyznaczają doniosłe
wydarzenia aktualne i koncepcje dominujące w danym okresie. Tak więc pod­
czas gdy dwa pierwsze kongresy, w Londynie i w Hadze, usilow_ały prze1e­
wszysrkiern ustalić zasady całego ruchu, następny już - genewski - opr~cz
idei naczelnej, rozważał zagadnienia konkretne służby sp o ł e cz n e J, Ja­
ko czynnika moralnego rozwoju, oraz n a ucz a n i a his to r j i, jako drogi
porozumienia między narodami. IV-ty kongres - w Rzymie - zajął się zaga1-
nieniem rozwoju os ob o w ości, V-ty - paryski - dyskutował kwesrję
„s w o b o d y i p r z y m u s u w wychowaniu", ostatni z~ś obradowa~, poza
posiedzeniami poświ,ęconemi rematowi ogólnemu, w 4 sekq_ach ;11-ascępuiących:
1) m o r a I n o ś ć i p r a c a, 2) 1 i t e r a t u r a d z 1 e c 1 ę c a, ~) k _o­

.e d u k a c j a, 4) m ł o d z i e ż j a k o cz y n i k p or o z u m I en 1 a
m i ę d z y n a r o d a m i.
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Wygłoszono ogółem przeszło 80 referatów. Zjechało się do Kr~k?wa_ około 800

h nauczycieli wychowawców, duchownych, społeczników 1 poprostuuczonyc ' , . I d . S . . . A r. S ..zainteresowanych z Francji, Niem1~c, n fJ, zwaJ~arp, ng Jl, _zwecJI, Cze.
chosłowacji, Austrji, Danji, Bułgarji, Belg)I, JaponJI, K~nady:·· ł!Jmov:ano za-
d ienia i te pryncypialne" i te aktualne z punktu widzenia filozoficznego

ga m " · · f . d ł . d 'psychologicznego, socjologicznego... A_le _ re era~y m~ po a_wa y z:i nych wym.
ków badań naukowych, poza bardzo melicz~e~1 wyJąt~am1 (w _pierwszym rzę,
dzie uczonych polskich) - z~wierały raczej mfor_m~qe o ;tame rz~czf w da­
nej dziedzinie i w danym kr;Ju, ~np. statystykę Iistów, kco:e ':'Y1:1!emła mło­
dzież różnych państw za pośrednictwem -~zerwone~?.Krzyża, ilość bezrobot­
nej młodzieży w Londynie, stan ko,ed~kaCJI w S!wecp 1 ~- p.), albo dezyderaty,
albo ogólniki, - w których szczegolme ce_lo~ah f~~ncuz1. , . ,
Oczywiście, to nie był kongres ~aukowy I m~ tr_esc referat?w, ~ard~o- ~1erow­
nych zresztą pod względem poz10mu, stanowiła Jego czynnik na1wazme1szy ~
to były cztery „dni dobrej woli", dni, których nastrój raczej interesować mógł
uważnego i wrażliwego uczestnika. A nastroje były różne - w zależności od
sekcji - i zmienne, zależnie od chwili, od tego, kto i jak mówił. Najsilniej
dawały się odczuć falowania optymizmu i pesymizmu. Pierwszy szczególnie
przepajał atmosferę sekcji „porozumienia narodów za pośrednictwem młodzie­
ży". Tak wiele się od· niej oczekuje! Ona ma „wyciągnąć do siebie dłonie i ob­
jąć się zwartym uściskiem poprzez wszelkie dzielące różnice, przestrzenie, gra­
nice". Wrażenie otrzymuje się takie, jakby ci, co mają za zadanie wspierać du­
szę młodzieńczą na drogach jej rozwoju, składali właśnie w nieumiejętne, nie­
wyrobione jeszcze ręce ciężar, który okazał się nad siły dorosłych - losy
świata.
Pesymizm natomiast panował na posiedzeniu sekcji „moralność i praca". I tu -
_jak wszędzie - nie słyszało się nic nowego, ani w dodatnim, ani w ujemnym
sensie. Ale ten zbiorowy, zgodny ton skargi na klęskę, jaką jest bezrobocie
zwłaszcza wśród młodzieży, klęskę moralną, na którą składają się poczucia nie­
przydatności społecznej, niesamowystarczalności, beznadziejności wreszcie sy­
tuacji, w której bezsilne są wszelkie wysiłki wychowawcze i z której jedno jest
tylko wyjście - przez przestępstwo - ale i to prowadzi nie dalej, niż do wię­
zienia - wyjątkowo wyraźnie przebijał się we wszystkich referatach, dysku­
sjach i rozmowach na tej sekcji.
I to może właśnie stanowiło dominantę Kongresu: niepokój, smutek, gorączko­
we poszukiwanie pociechy i uzasadnienia dla ufności, która wypływa z instyn­
ktu samozachowawczego, pragnienie związania się solidarnego z tymi, którzy
myślą i czują, podobnie. Dźwięczało w auli Jagiellońskiej Wszechnicy coś jakby
„cri d'alarrne", ,,zew do walki przeciwko duchowi czasu, tak groźnemu dla
przyszłości" - przeczuł to dr. Mirski w swojej przedmowie. Nie przewidział
natomiast, że o syntezie, którą Kongres zapowiadał, nie może być mowy. Zbyt
rozbieżne i równoważne mniejwięcej, jeśli chodzi nietyle o argumenty, ile
o ilość głosów i siłę nieustępliwości, były zdania uczestników Kongresu na
każdy z ogłoszonych tematów.
Kongres tego rodzaju nietylko nie jest kongresem naukowym - nie stanowi
on wogóle etapu jakiejkolwiek pracy twórczej, zwłaszcza zaś pracy społecznej,
kt?ra_ winna być świado1:1a. i _zorganizo~ana, jeśli ma doprowadzić do celu.
Niewiadorno, czy dobrze Jest, ze Rada Międzynarodowa Kongresów w progra-
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rnie swoim zas;trzegła, że nie ropiera_ żadnych opinij, chce dać się wypowiedzieć
każdym, aby się starły -7- przec1wnemi.
Kto wie, czy tę?y droga do d?skonalenia lud~kości? Czy to najlepsza metoda
przygotowy':an!a wychowawcow do kształcenia ~owych pokoleń? Czy słuszne
jest zrzec~eme się włas~e'?o' t:;arde_go k_ręg?słu~a ide~wego dla hypocezy mdłej,
micyczneJ, mało kogo J_uz 1zis pasJ?nuiąceJ? ~iękne i słuszne były słowa prot.
o.. Haleckiego, wyp_owiedziane na maug1;1ra~YJn~m posiedzeniu Kongresu: roz­
brojenie moralne _me polega n~ pozbawieniu się broni moralnej, jakby się co
na pierwszy r~u~ oka wydawac _mogło, ~le ~ _przeciwnie - na wyrobieniu
w. sobie wielkie) mocy moralne) dla osrągnięcra wartości, uznanych· za naj-
wyższe. . . ·. · . . .
Pominąwszy Jednak wszystkie pięknie brzmiące i choćby nawet głęboko słuszne
słowa, jakich ostatecznie na Kongresie nie brakło - co mógł on_ dać zwykłemu
uczestnikowi?
Poczucie niesamotności --,-- oto wszystko. Ale w może nie jest mało.

H.H.

III Międzynarodowa Konferencja Oświatowa.
W połowie lipca b. r. odbyła się w Genewie III Międzynarodowa Konferencja
Oświatowa, w której brali udział przedstawiciele 36 państw, wydelegowani
przez swoje rządy. Z większych państw świata bodaj tylko Anglja i Rosja
wstrzymały się od udziału w rej Konferencji.
Porządek obrad obejmował trzy zagadnienia naczelne: 1) obowiązku szkolne­
go, 2) racjonalnej selekcji kandydatów na uczniów szkół średnich (zarówno
ogólnokształcących, jak i zawodowych), 3) polityki ekonomicznej w zakresie
szkolnictwa. Uchwały, powzięte w tych sprawach, formułowano ostrożnościo­
wo w postaci dezyderatów, nie mających charakteru· obowiązującego i utrzy­
manych przycem w tonie niezmiernie ogólnikowym.
(Ad 1) 7 lat szkoły powszechnej uważa Konferencja za minimum, poniżej któ­
rego nie powinien wykrzaczać okres, objęty obowiązkiem szkolnym. Przedłu­
żenie tego okresu zaleca natomiast jako bardzo wskazane - z rem jedynie za­
strzeżeniem, że w państwach, w których liczba szkół powszechnych nie jest
jeszcze dostosowana do liczby dzieci w wieku szkolnym, należy troszczyć się
przedewszystkiem o to, aby każde dziecko miało możność uczęszczania przynaj­
mniej do 7-lecniej szkoły elementarnej.
(Ad 2) Jeśli idzie o szkołę średnią - wielotypową, w przeciwieństwie do je­
dnolitej szkoły _powszechnej -- dostęp do tego lub innego jej typu winien być
nazależniony - w myśl uchwał Konferencji - od specjalnych uzdolnień kan­
dydata. Zaleca się więc poddawać abicurjentów szkół powszechnych badaniom
psychotechnicznym i uwzględniać wyniki tych badań; obok opinji lekarza
i świadectwa ukończeni; szkoły powszechnej, przy przyjmowaniu do szkoły

· średniej.
(Ad 3) W uchwałach, dotyczących strony ekonomicznej, konferencja przescr~e­
ga przed polityką oszczędnościową w zakresie budżetów szkolnych, zwracając
uwagę na ro, że zarówno obniżenie ·poborów nauczycielskich, utrudniające od­
powiedni dobór nauczycieli, jak zwłaszcza redukcja wydatków, zw}ązanych
z _utrz~man_iem zdrowia fizycznego i moralnego dzieci, może pociągnąć za sobą
meobliczalne szkody dla" życia społecznego.
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REDAKCJI
,,Ruch Pedagogiczny" poświęcony jest, jak wiadomo, teoretycznym Za­
gadnieniom z dziedziny nauczania i wychowania w ujęciu współczes.
nem. Spełnia więc poniekąd rolę informatora o najnowszych docieka­
niach i koncepcjach pedagogicznych dla tych nauczycieli, którzy, odda.
leni od środowisk zaopatrzonych w zasilane stale nowościami nauko.
wemi bibljoteki, mają. mimo to zainteresowania bardziej ogólne niż te
które im bezpośrednio nasuwa codzienna praca w szkole i pragn<! .....'.
z jednej strony - poznawać przesłanki i wnioski, zawarte w rozwa­
żaniach innych pedagogów, z drugiej zaś - dzielić się zkolei szczegól­
nie wartościowemi wynikami własnych doświadczeń i przemyśleń
z ludźmi stojącymi u tego samego warsztatu pracy. Ponieważ jednak -
z całego szeregu względów natury zarówno technicznej jak meryto­
rycznej - artykuły, zawarte w czasopiśmie, nie zdołają zaspokoić
wszystkich potrzeb czytelników-nauczycieli w dziedzinie samokształce­
nia - wchodzą. bowiem te potrzeby w zakres licznych i różnorod­
nych nauk, które możnaby nazwać z punktu widzenia pedagoga po­
mocniczemi dla pedagogiki, więc w zakres socjologji, psychologji, hi­
storji kultury, etyki i innych - sądzirny, że należy podjąć wysiłek w ce­
lu zapobieżenia powstałym stąd brakom.
Zaradzić im mogą. częściowo rady i wskazówki specjalistów-naukow­
ców, udzielane tym czytelnikom „Ruchu Pedagogicznego", którzyby,
organizując samokształcenie indywidualne czy zespołowe, zgłosili py­
tania, dotyczące np. planu i metody pracy, bibljografji danego przed­
miotu, oceny pewnego dzieła, myśli istotnych, zawartych w jakiejś
trudno dostępnej albo w nieznanym języku pisanej książce i t. p.
Zwracamy się więc z zachętą. do czytelników, aby z calem zaufaniem
zwierzali się nam z trudności, które przeszkadzają. im w zdobywaniu
wiedzy, rozszerzaniu horyzontów umysłowych i kształtowaniu samo­
dzielnego światopoglądu na drodze samokształcenia. Postaramy się
spełnić wszystkie życzenia możliwie bez zwłoki i rzetelnie w specjalnie
do tego przeznaczonym dziale naszego pisma, zatytułowanym „Samo­
kształcenie nauczycieli", który otwieramy niniejszem wezwaniem.

R E D A K T O R Z Y: D-R MARJAN ODRZYWOLSKI I HALINA
HEFTMANOWA.

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO: ,
STANISŁAW MACHOWSKI.



i'

RADJOFONJA SZKOLNA_~ NIEMCZECH.

Dla uproszczenia używać będziemy skrótów: radjofon]~ szkolna _ R. s d ty dnik
S h lf nk D S ., wu go

programowy „Der c u u . ~ , • .
ORGANIZACJA. !'-· S .. _obeJmu1e dw_a typ~ ·'audycyj: lekcyjne i pozalekcyjne. Pierwsze,
nadawane w godzrnac:h szkolnych,. pozostają do wlb?ru wychowawców. Drugie; prze­
znaczone dla nauczycielstwa, rodziców, matek, dzieci, młodzieży wogóle i dziewcząt,
nadawane S'! w godzinach pozaszkolnych, a niektóre, jak np. dla matek również p d
po!udnierr:, _D. S. ozn~cza: _te _audycje skrótami: 1".--:- pedagogiczna, L _:_ nauczyciel~ka,
E _ rodz1C1el~ka,. ~ - dztfCięc~, J -;- dla mlodz,ezy, M .- dla dziewcząt,·F _ dla ko-

, biet. Ponadto istrueją audycje mieszane: L.'S. -'- dla nauczycieli i rodziców E. K _ dla
rodziców i. dzieci, :f:· E. K..- dl_a naucz., rodziców i dzieci i t. p. ' ·
Lekcje radlowe maJą. go?zrny us_t~l~ne, przystosowane do planu lekcyjnego' w calem
państwie. Rozp_oczyn~Ją się przewazrue _o godz. 9,05, 10.10, 11.00 i ·trwają po 30 do 40
mini_it: R. -~· czynn~ _Jest takze.w_ wakacje, a. tylko _w ~rugiej połowie lipca ilość audycyj
zmmei~za się znacz_me, l/o?o~me Jak w o½,resi_e fel)!J Wielkanocnych i Bożego Narodzenia.
Natomiast odpadają ~m swiąteczn~. Obejmują więc te audycje okres od 1 lipca 1933 do
30 czerwca 1934, n więc pełny rok ~ale~d~rzowy, w którym dni nadawczych było 292.
W ciągu roku nadano 1644 audycyj lekcyjnych, n w półroczu od 1 stycznia do 30 czerw,
ca 1934 około _840 audycyj pozaszkolnych dla dzieci i młodzieży, pozatem około 150
audycyj pedagogicznych, · ~od_z_i~ielskic? i mie~zanych. Najwyższa Ilość audycyj szkolnych
w jednym dniu wynos, .dziesięć, przeciętna dzienna 5 do 6. ·

· Audycje 'obejmują wszystkie przedmioty nauczania od języków do robót ręcznych śple­
. wu i gimnastyki._ D. S. oznacza także wiek i stopień, dla którego dana audycja jest prze-
' znaczona, ~ . ' · . ,
OBSŁUGA PRASOWA. D. s: ukazuje się_ co dwa tygodnie i kosztuje 10 fenigów, w pre­
numeracie kwartalnej 65 fen, Podaje zestawienie ,wszystkich audycyj, ich terminy, krótkie
objaśnienia, teksty francuskie i angielskie, słówka, piosenki z nutami, rysunki do robót
ręcznych i, obfite ilustracje, które można ekranować zapomocą 'epidiaskopu, D. S. docho­
dzi do rąk nauczyciela, ucznia lub· innych sfer. zainteresowanych, w czasie, pozwalajęcym
ria ułożenie sobie; programu dwutygodniowego. D. S. nie zajmuje się innemi audycjami
ani zagadnieniami· poza R, S.- i dzięki ternu jest niezwykle· przejrzysty i skoncentrowany,
ale ta zwięzłość nie przeszkadza mu .być wyczerpującym w objaśnieniach. Obejmuje stale
50 T '52 stron_ tekstu bez ogłoszeń. Dogodny format 15 X 21 cm. (pól strony normali­
zowanego arkusza) dostosowuje się do wymiaru książek i zeszytów sźkolnych.
JEDEN DZIEŃ R. S, Dla przykładu podajemy program · 25 września b. r, Dzie~ ten
jest przeciętnym, nie wyróżnia się ani doborem, ani ilością audycyj, których nadano sie-
d~m z tyluż' rozgłośni: , -.._ ·
l. Kolon ja g., 10'.10-10.30 Gimnastyka dia dzieci z muzyką.
:5. Lipsk 10.10-10.45 Le chateau silencieux.
3. Stutgart 10.10-10.35 L'ćducation de la jeunesse moderne.
4. Wrocław 10.10-10.40 Jak Stanley 'znalazł Liwingstone'a, ·
2. Monachjum, 10.10-,-10.35 Niemcy znani w'calym świecie: Hrabia Zeppelin.
6 .. Konigswiisterhausen 10.10-10.50. ,,Wszyscy przeciw jednemu, jeden _ za wszyst

. kich".
7. Hamburg 11.00-11.45 „Erntekranz u. Erntetanz", Pieśni i tańce dożyn-

kowe.
Jak przeds'tawia się oBsluga· informacyjna tych audycyj przez D. S.? Punkt 1 i 7 ,ni~ po­
trzebują objaśnie6. Punkt 2. Tekst francuski. obejmuje 11/2 strony, pozatem _poda1e 14
zwrotów i słówek. Punkt 3. Tekst francuski wypełnia stronę. Punkt 4. AudycJa _przezna­
czona dla.mlodzieżi_r od 13 -18 lat; informacja 30 wierszowa. ~unk_~ 4. Au~rqa od_ 13
lat wzwyż. Informacja 25 wierszowa. Punkt 6. Słuchowisko z historii SzweC)i. 24 wier-
szowe_ streszczenie i objaśnienie. ,
Zwyciężyli,śmy, w Challenge'u i ZawodaGh balonowycl!'.
D o. r ó w n a j m y t e r a z . N i e m c o m i- C z e c h o m w rad) 0 fon j i
s z k o I n e j ! W e d I u g · s l ó w B i s m a r k a w o j n ę f r a n c u s k 0. • P r u­
s k ą w y g r a I n a u c z y c i e I. N i e c h ż e i w t e j s z I a c h e t n e l w a l­
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I.
Ogólny przebieg Kongresu.v-e- Juljan Smulikowski; Władze szkolne wobec rzeczywi­
stości. - Jan Kolanko i Benedykt Kubskie Nauczyciel wobec rzeczywistości - ·nr. Jan
St. Bystroń: Szkoła wobec rzeczywistości. - Aleksander Patkowski: Rola oświaty poza,
szkolnej w ustroju szkolnictwa. - Henryk Ryli: Rola szkół specjalnych w ustroju

szkolnictwa.

II.
H. Pohoska: Polskie tradycje w wychowaniu a rzeczywistość. - Dr. )an Kuchta: Psy­
chologiczne podstawy nowych programów.,_- Dr, Władysława Hoszowska: Gospodarcze
nastawienie ·w programach ogólnokształcących: - Tadeusz Zygier: Zagadnienia wycho­
wania fizycznego w nowej szkole. - St. Usarkowa: Syntetyczne nauczanie a nowe pro­
gramy. - Aleksander Litwin: Budowa programów w szkołach powszechnych niższych
stopni organizacyjnych. - Kazimierz .Staszewski r Nowe programy nauki dla 7-klas. szko­
ły powszechnej. - Stefan Bąkowski: Program nowego gimnazjum. .....:.. Dr. Henryk Rowid:

Organizacja i program zakładów kształcenfa nauczycieli.

III.
Dr. J. Wagnerówna: Nauczanie języka polskiego w wyższych klasach szkoły powszech­
nej. - Kazimierz _żychal: Nauczanie ł_ączne w oddz. III szkoły ćwiczeń; - Jan· Syska:
Próba dostosowania szkoły do, uzdolnień dziatwy i do potrzeb kulturalno-gospodarczych. ·
Polski; przeprowadzona na terenie szkoły ćwiczeń Państwowego Seminarjum Nauczyciel-.
skiego w Tarnówski'ch Górach. - Wacław Fleury: Próba indywidualnego nauczania. -:
Henryk Jędrusik: Szkic organizacji pracy siedmioklasowej publicznej szkoły powszechne)
im. Gabryela Narutowicza w Gnaszynie pod 'Częstochową, -Stanisław Bieda: Klasy dla
uzdolnionych w szkole ćwiczeń przy Państwowem Semibarjum Nauczycielskiem Liceum
Krzemienieckiego. --,- Bronisław Chrościcki: System grupowy w wychowaniu i naucza­
niuniu. - Wanda Steynowa: Sprawozdanie z pracy eksperymentalnej w szkole Nr. 7
im. G. Narutowicza w Wilnie w r. 1933, - Wanda Dzierzbicka: Szkoła ćwiczeń przy
Państwowem Seminarjum Nauczycielskiem im. E. Orzeszkowe] w Warszawie. - ~i­
mierz Marjański: Eksperyment Sjudaka. - Dr. Marjan' Odrzywolski: W poszukiwamu

· · sprawdzianu objektywnego dla wartości metodycznych., ·
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